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Zygmunt Padowicz — SPIS POWSZECHNY A PLA­
NY GOSPODARCZE — str. 1

Spis powszechny ludnoScl doje podstawy do ustalania potrzeb go­
spodarki narodowej na dalsze lata, a tym samym ułatwia opraco­
wanie wieloletnich planów gospodarczych. Z uwagi na dużą praco­
chłonność 1 wysoki koszt przeprowadzania spisów powszechnych, 
dokonywane są one raz na 10 lat.

O celach spisu powszechnego, który przeprowadzony zostanie 
fi grudnia br., oraz o zasadach wypełniania formularzy spisowych 
pisze prezes Głównego Urzcdu Statystycznego, Pełnomocnik Rządu 
w sprawach Spisu Powszechnego.

Aleksander Matejko — PIERWSZA PRACA MŁO­
DEGO INŻYNIERA — str. 1

„...Być studentem 1 być pracownikiem, to dwie różne, odmienne 
role społeczne... Zupełnie Inne bodźce I zasady występują w porów­
nywanych środowiskach... Trudno się trzymać ściśle reguł dobrej ro­
boty tam, gdzie Ilość oraz terminowość biorą górę nad Jakością pro­

duktów. Lojalność I życzliwość wobec kolegów są trudne do podtrzy­
mania wówczas, gdy awans zależy od twardych łokci 1 mocnych ple­
ców... Chodzi o to, aby młody Inżynier nie zatracił w pracy codzien­
nej nawyków nabytych na uczelni..."

Maciej Bielecki — ŁAMIGŁÓWKI Z KOOPERACJĄ
— str, 3

Artykuł jest przyczynkiem do wiecznie aktualnego problemu koo­
peracji czynnej. Jakie powinny być z tego punktu widzenia kryteria 
oceny przedsiębiorstw? Co powoduje, że Jedne zakłady mimo nie­
proporcjonalnie większego wysiłku osiągają gorsze rezultaty od in­
nych? Jakie są realne możliwości szybkiego złagodzenia problemu 
kooperacji? Oto pytania, na które stara się odpowiedzieć autor ar­
tykułu.

Wiesław Głowacki — INWESTYCJE W GÓRNIC­
TWIE SPRAWA WĘGLA I LUDZI — str. 5

„Polska na węglu stoi", ale zaspokajanie naszych potrzeb pali­
wowo-energetycznych zależy w decydującej mierze od inwestycji 
w górnictwie, a sposób przeprowadzania tych inwestycji budzi pew­
ne wątpliwości. Często bowiem widzi się jednostronnie sam tylko 
problem węgla, bez równoczesnej troski o zabezpieczenie odpowied­
nich warunków pracy 1 bytu górników.

faisiMsilszwoja

SPIS POWSZECHNY
Wprowadzenie systemu socjali­

stycznej" gospodarki planowej w 
Polsce Ludowej stawia przed staty­
styką polską zgodne z nowymi 
wymogami zadania. Pierwszy kroić 
w tym kierunku umożliwił opraco­
wany w 1948/49 r. program prac sta­
tystycznych dostosowany do aktual­
nych potrzeb, oparty na zasadaert 
marksistowskich.

Podstawowym zadaniem statysty­
ki Polsce Ludowej jest opraco­
wywanie danych statystycznych nie­
zbędnych dla wszechstronnej anali­
zy rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju oraz oceny realizacji zamie­
rzeń społeczno-gospodarczych, ze 
szczególnym uwzględnieniem wyko­
nania narodowych planów gospodar­
czych. Wyniki badań statystycznych 
służą jako punkt wyjścia przy po­
dejmowaniu decyzji gospodarczych 
stanowią podstawę do ustalania pla­
nów gospodarczych.

Rozwijający,_„się systematycznie 
program bieżących" badań statystycz­
nych umożliwia coraz szersze zaspo­
kajanie potrzeb . naszego planowa­
nia gospodarczego, dostarczając ńię- 
zbędnych • danych statystycznych 
oraz danych obrazujących wszech­
stronne wykonanie planów s

Uchwały kierownictwa partii i 
rządu decydują o pogłębianiu już 
prowadzonych i podejmowaniu no­
wych badań statystycznych, stawia­
ją zadanie analitycznego ujmowania 
danych statystycznych w kierunku 
wykrywania rezerw' produkcyjnych, 
wykrywania dysproporcji w toku re­
alizacji planów gospodarczych i u- 
stalania ich przyczyn.

Poza systematycznymi badaniami 
obejmującymi wszystkie działy go­
spodarki narodowej w zakresie pod­
stawowych wskaźników, rozszerza 
się zakres prac mających na celu 
wszechstronne, kompleksowe ujęcie 
statystyczne rozwoju poszczególnych 
gałęzi gospodarki z uwzględnieniem 
najważniejszych czynników warun­
kujących ten rozwój.

Na podkreślenie zasługuje fakt po­
ważnego rozwoju badań w zakresie 
bilansów gospodarki narodowej, a w 
szczególności bilansu wytwarzania i 
podziału produktu społecznego i do­
chodu narodowego, dających synte­
tyczny obraz procesów gospodar­
czych, dających podstawę do analizy 
ekonomicznej. Wraz z rozwojem me­

PIERWSZA PRACA MŁODEGO INŻYNIERA

P
ierwsza stała praca zawodowa 
stanowi niewątpliwie przeło­
mowy fakt w życiu człowieka. 
Zwłaszcza, gdy następuje po 
okresie długotrwałych a żmudnych 
studiów. Podejmując prace młody 

człowiek zacz^a spłacać syvój dług 
wobec społeczeństwa, które umożli­
wiło mu zdobycie kwalifikacji za­
wodowych Poza swa treścią moral­
na dług ten ma nieraz również bar­
dziej konkretną postać np. stypen­
dium zobowiązującego następnie do 
odpracowania określonej liczby lat 
czv miesięcy na stanowisku wskaza­
nym przez fundatora.

Zachowanie się młodego człowie­
ka w jego pierwszej pracy wskazu­
je na tb. jak dalece dojrzał on do 
roli członka społeczeństwa : świad­
czącego swą pracę na rzecz wspól­
nego dobra. Ten egzamin |pywa nie­
raz surowszy niż wszystkie poprzed- 
nieżyWi;życiu bowiem bardzo często 
wvmaea ' sie czegoś więcej. ahiżeli 
papierka■ świadczącego -o lepszym 
lub gorszym ukończeniu studiów. 
Trudno zaś o bardziej krytyczna

PLANY GOSPODARCZE 
t
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tod planowania, znaczenie tego typu 
opracowań stale wzrasta.

Coraz szerzej informowane jest 
społeczeństwo o rozwoju naszej go­
spodarki, o działalności kulturalnej 
i jej osiągnięciach. Świadectwem 
tego są wydawnictwa statystyczne 
ogólne, jak coraz bogatszy w treść 
„Rocznik Statystyczny" oraz popu­
larny, obliczony na szerokie rzesze 
czytelników „Mały Rocznik Statys­
tyczny" (ukazujący się w trzy mie­
siące pp zakończeniu roku sprawoz- 

• dawczege), miesięczny Biuletyn Sta­
tystyczny zawierający bieżące infor­
macje o' rozwoju naszej gospodarki, 
o działalności w zakresie oświaty, 
kultury, ochrony zdrowia, okresowe 
wskaźniki syntetyczne z zakresu bi­
lansów gospodarki narodowej oraz 
zestawienia międzynarodowe.

Zależnie od wagi i terminowości 
informacji dotyczących poszczegól­
nych zagadnień, prowadzimy spra­
wozdawczość miesięczną bądź kwar­
talną, pewne zagadnienia ujmowane 
są w sprawozdawczości rocznej. 
Oprócz badań opartych o bieżącą 
sprawozdawczość, prowadzone są 
również badania jednorazowe jak np. 
roczne czerwcowe spisy rolne. Pro­
wadzone są również pogłębione ba­
dania problemowe w dłuższych odstę­
pach czasu, jak np. wszechstronnie 
ujmowana struktura zatrudnienia, 
fragmentaryczne badania demogra­
ficzne, badania ankietowe z zakresu 
warunków materialnych ludności o- 
bok szczegółowych, bieżąco prowa­
dzonych. badań w tej dziedzinie.

Badania statystyczne prowadzone 
bieżąco dostarczają aktualnych in­
formacji dotyczących przebiegu 1 
rozwoju badanych zjawisk. Jednak­
że nie wszystkie zagadnienia można 
tymi badaniami ujmować.

ocene kwalifikacji, jak ze strony lu­
dzi niewątpliwie górujących do­
świadczeniem nad świeżo upieczo­
nym absolwentem politechniki.

Wybierając miejsce swej pierw­
szej pracy młody człowiek podejmu­
je krok wiele ważacy na jego dal­
szej karierze zawodowej. Jeśli bę­
dzie to krok fałszywy może on 
skrzywić rozwój zawodowy już na 
samym początku. Poważne względ­
nie niepoważne ustosunkowanie sie 
wobec obowiązków zawodowych 
przyjęte już na początku przez mło­
dego człowieka łatwo przylega do 
niego na stałe. Podobne znaczenie 
ma pierwsza ujemna lub dodatnia 
opinia o nim.

Sytuacja, w jakiej znajdzie sie 
młody człowiek z okazji swej pierw­
szej pracy zależy zresztą nie tylko 
Od niego samego, lecz również od^ 
samego środowiska. Tam. gdzie spo­
tyka sie on z wyraźna niechęcią, 
trudno o jakieś trwalsze przywiąza­
nie z jego strony do miejsca pracy. 
I odwrotnie: życzliwość otoczenia

Do tych ostatnich należy badanie 
wszechstronnie naświetlające demo­
graficzną i społeczno-ekonomiczną 
strukturę ludności, warunki miesz­
kaniowe, strukturę społeczną i gos­
podarczą wsi. Zebranie danych do 
pełnego naświetlenia tego rodzaju 
problemów w skali krajowej i w 
przekroju terytorialnym jest zada­
niem tak wielkim, że przerasta mo­
żliwości bieżących badań statystycz­
nych, itd. Dane statystyczne otrzy­
mywać tu możemy wyłącznie przy 
pomocy powszechnego spisu. Spisy 
powszechne są to operacje statys­
tyczne zakrojone na wielką skalę, 
kosztowne, wymagające dużego na­
kładu pracy wielotysięcznej armii 
rachmistrzów spisowych. Z tego też 
względu spisy powszechne przepro­
wadza się w zdecydowanej więk­
szości krajów co dziesięć lat. 
Wprawdzie spis powszechny daje o- 
braz ujmowanych zagadnień według 
stanu w ściśle określonym momen­
cie, zarówno jednak dla praktyki, 
jak i potrzeb naukowych dane sta­
tystyczne uzyskane tą drogą służą 
w ciągu najbliższych lat.

Ostatni spis powszechny ludności, 
zamieszkanych mieszkań i budyn­
ków oraz gospodarstw rolnych był 
u nas przeprowadzony w grudniu 
1950 r. Od tego czasu ludność Polski 
wzrosła o 5 milionów, zatrudnienie 
w gospodarce narodowej w porów­
naniu ze stanem w 1949 r. wzrosło 
o około 3 miliony i osiągnęło 7,6 mi­
liona. Zatrudnienie w przemyśle i 
rzemiośle, w transporcie i obrocie 
towarowym wzrosło o około 45%, w 
budownictwie o 57%. W gospodarce 
komunalnej i mieszkaniowej, w o- 
świacie. nauce, kulturze i służbie 
zdrowia zatrudnienie wzrosło w tym 
czasie dwukrotnie.

nieraz potrafi skutecznie zrekom­
pensować szereg istotnych bolączek.

W interesie społeczeństwa leży 
szybki i harmonijny proces socjali­
zacji młodych inżynierów w spo­
łecznościach zakładowych. Chodzi o 
to aby młody inżynier stal się 
możliwie szybko i łatwo aktywnym 
członkiem swego środowiska pracy. 
Inaczej przedsiębiorstwo nie bedzie 
miało z niego pełnego pożytku, on 
sam zaś straci niepotrzebnie czas 
i wysiłek na wędrówki od zakładu 
do zakładu w poszukiwaniu miejsca 
umożliwiającego mu pełną adapta­
cje.

Początkowy okres zatrudnienia 
zawodowego cechuia dwie istotne 
właściwości. Po pierwsze: następuję 
fu mniej lub bardziej gwałtowny 
przeskok z uczelni do zakładu pra­
cy. a wiec od roli studenta do roli 
pracownika. Po drugie: w tvm okre­
sie rozpoczyna sie poszukiwanie 
przez młodego człowieka możliwości 
stabilizacji zawodowej i w ogóle 
życiowej. Obie te sprawy warto po­
ruszyć nieco obszerniej.

Polska przed wojną była krajem 
rolniczym. Ludność rolnicza według 
spisu 1931 r. stanowiła 60%, według 
spisu 1950 r. odsetek ludności rolni­
czej wynosił 47 %. Wskaźnik uprze­
mysłowienia Polski rośnie wyprze­
dzając poważnie przyrost ludności. 
Ludności przybyło w ciągu 10 lat 
20%, a zatrudnienie poza rolnic­
twem wzrosło o około 46%.

Rozwojowi przemysłu towarzyszył 
rozwój miast. Ludność miast w Pol­
sce stanowiła w 1931 r. — 27%, w 
1950 r. — 39%, obecnie przekroczyła 
już 47% w stosunku do ogółu miesz­
kańców.

Rozwój uprzemysłowienia sprzyjał 
poważnemu odpływowi ludności z 
rolnictwa, stworzył warunki do za­
trudnienia nadwyżek siły roboczej 
ze wsi, które w międzywojennym 
okresie, nie znajdując pracy poza 
rolnictwem, obliczane były na 7—8 
milionów t.zw, „zbędnych rąk" w 
rolnictwie.

Poważnej zmianie uległa struktura 
ludności pod względem poziomu wy­
kształcenia, i to nie tylko w odnie­
sieniu do młodzieży, lecz również 
na skutek umożliwienia zdobycia 
wykształcenia dorosłym. M.in. znaj­
duje to swój wyraz we wzroście ka­
dry zatrudnionych w gospodarce u- 
spolecznionej inżynierów, których 
liczba od 1950 r. wzrosła prawie 
czterokrotnie oraz techników ponad 
3,5-krotnie.

*
Pamiętamy, jeżeli nie z osobistej 

praktyki, to m.in. z danych statys­
tycznych, jak wyglądały warunki 
mieszkaniowe ludności przed wojną. 
Nie chodzi tu, rzecz prosta, o jakiś 
ogólny dla całego kraju, czy poszcze­
gólnych miast wskaźnik zaludnienia 
mieszkań, choć i ten by! bardzo wy­
mowny. Według danych spisu 1931 
r. przeciętnie dla wszystkich miesz­
kań przypadało na 1 izbę: w mias­
tach — 2.0, na wsi 3.1 osoby. Ale 
już w małych mieszkaniach, szcze­
gólnie jednoizbowych, przypadało 
na izbę w miastach 3.9. na wsi 4.1 
osoby. W jakich warunkach za­
mieszkiwała klasa robotnicza w 
miastach powyżej 20 tysięcy miesz­
kańców Informują nas dane tego sa­
mego spisu 1931 r.: w mieszkaniach 
od 2 do 3 osób na izbę zamieszkiwa­
ło 25,4% robotników, od 3 do 4 osób

DOKOŃCZENIE NA STR. I

ZMIANA RÓL SPOŁECZNYCH
Być studentem i być pracowni­

kiem. to dwie bardzo odmienne role 
społeczne. Wychowanie studeąta jest 
celem uczelni, podczas gdv wycho­
wanie pracownika jest dla przed­
siębiorstwa tylko środkiem do celu.

Zwierzchnik dla pracownika nie 
jest oczywiście tvm samym co pro­
fesor lub asystent dla studenta. Zu­
pełnie inne bodźce występują w po­
równywanych środowiskach. Co 
ostatecznie może ujść na uczelni, np. 
niedotrzymanie teiźnjnu zakończenia 
określonej pracy, okaże się absolut­
nie niedopuszczalne w zakładzie 
pracy. I odwrotnie: pedantyczne wy­
kończenie określonej robotv bedzie 
nieraz niezbędnym wymogiem na 
uczelni, ale nie w zakładzie pracy. 
Trzeba wreszcie podkreślić różnice 
w życiu koleżeń.-klm i w ogólnej 
atmosferze. Tarcia wzajemne na 
uczelni nie mają za podkład tak re­
alnej sprzeczności interesów, jaką 

DOKOŃCZENIE NA STR. «

1T¥ ealizowany program rozwo- 
gjj? ju rolnictwa u podstaw 

gj swych zakłada, że główny 
cel, podniesienie produkcji, 

' ““ - może być osiągnięty przez
szeroką, nowoczesną mecha­

nizację procesów produkcyjnych o- 
raz unowocześnianie technologii pro­
dukcji (nawożenie, stosowanie od­
powiednich nasion, melioracji itp.). 
Wszystko to wymaga dużych nakła­
dów inwestycyjnych a także odpo­
wiednich form , organizacyjnych. 
Utworzony w roku ubiegłym Fun­
dusz Rozwoju Rolnictwa ma speł­
nić te właśnie zadania.

FRR można podzielić na" trzy pod­
stawowe człony. Pierwsza część — 
to fundusz powstały z dostaw obo­
wiązkowych (różnica pomiędzy ce­
ną wolnorynkową a ceną obowią­
zujących dostaw). Ta część fundu­
szu w okresie pięciolecia, tj. do 
1965 r, wyniesie 22 mld zł. Drugą 
część FRR stanowią bezpośrednie 
wkłady chłopów w wysokości od 
15”'o (na Ziemiach Zachodnich) do 
25" n wartości maszyn nabywanych 
z FRR: szacunkowo suma ta winna 
wynieść do 1965 r. ok. 4 mld zł. Trze­
cia część FRR — to fundusze kółek 
rolniczych pochodzące z dochodów, 
które kółka wypracow ały określoną 
działalnością gospodarczą. Wielkości 
tych sum trudno jest obecnie szaco­
wać.

FRR oznacza więc stworzenie no­
wej i społecznej formy gromadze­
nia "środków wsi na umaszvnowie- 
nie i unowocześnienie rolnictwa. 
Stanowi to szansę, jakiej rolnictwo 
polskie jeszcze nie miało. Rok. jaki 
upłynął od chwili utworzenia fun­
duszu, przynosi już pierwsze do­
świadczenia.

GROMADZENIE ŚRODKÓW FRR
Tworzenie FRR uzależnione jest 

przede wszystkim od realizacji pla­
nu dostaw obowiązkowych. Liczby 
charakteryzujące stopień .wykonania 
planu wpływu środków FRR przed­
stawia poniższe zestawienie:

Stan na

31.XII. 1959 r.
31.HI.1960 r
30.VI.19R0 r.
31.VIIt.60 r.

Płan wpływów na FRR za rok u- 
biegly został wykonany w 107"'n. zaś 
w roku bieżącym na koniec sierp­
nia (a więc przed realizacją nowych 
dostaw) w 45,5° n. Przytoczone licz­
by wyraźnie wskazują, że groma­
dzenie sum FRR przebiega zadowa­
lająco. Liczby te świadczą również, 
że zmniejszenie wymiaru oraj shs» 

rakteru dostaw, tudzież podniesie­
nie ich cen pozwoliło polepszyć 
dyscyplinę obowiązkowych rozliczeń 
chłopów z państwem, co świadczy 
zarazem o słuszności nowej polityki 
rolnej.

Zasobność poszczególnych woje­
wództw w środki FRR nie jest jed­
nakowa. Województwa: poznańskie, 
bydgoskie i warszawskie posiadają 
łącznie -35,7% sum funduszu, nato­
miast województwa — katowickie, 
koszalińskie,- zielonogórskie, szcze­
cińskie i gdańskie posiadają łącznie 
12° o ogólnokrajowej sumy. Podobnie 
niewielki udział posiadają woj. płd.- 
wschodnie. Ta nierównotnierność 
wynika przede wszystkim ze struk­
tury agrarnej i warunków glebowo- 
-klimatycznych. które określają roz­
miary dostaw obowiązkowych. Jeśli 
chodzi o Ziemie Zachodnie, to dużą 
rolę odgrywają tam ulgi w wymia­
rze dostaw.

Zróżnicowanie zasobności woje­
wództw w środki FRR bardziej do­
bitnie charakteryzuje wskaźnik fun­
duszu na 100 ha użytków rolnych 
w tys. zł. I tak: Bydgoszcz — 241,7, 
Poznań — 225, Opole — 222. zaś 
Kraków, Rzeszów, Kielce i Biały­
stok od 83 do 97 tys. zł. Pozostałe 
województwa oscylują w granicach 
od 110 do 170 tys. zł na 100 ha.

Jak widać województwa bardziej 
towarowe dysponują większymi 
środkami. Słowem postęp technicz­
ny następować będzie w tych woje­
wództwach szybciej, aniżeli w re­
jonach słabszych ekonomicznie.

Już dziś w szeregu powiatach po- 
wstaje dylemat, za jakie środki roz­
wijać postęp techniczny na wsi. Dla 
przykładu powiat Kamienna Góra 
posiada zaledwie kilka milionów 
FRR na całe 5-lecie. W szeregu 
wsiach tego powiatu suma funduszu 
zamyka się kwotą 200 tys. złotych 
do 1965 roku. Są to przeto znikome 
środki, chociaż potrzeby w zakresie - 
mechanizacji są nie mniejsze-niż w 
innych rejonach.

Biorąc pod uwagę, że praktycznie 
nie ma możliwości zwiększenia sum ■ 
FRR w tych rejonach, trzeba zna­
leźć takie rozwiązanie, które mimo. 
to pozwoliłoby rozwinąć szerzej in­
westycje tv rolnictwie. W innym 
bowiem przypadku dysproporcje _ 
produkcyjne będą wzrastać na nie­
korzyść słabszych województw. A
ponieważ mają one charakter głów­
nie rolniczy (białostockie, kieleckie, 
rzeszowskie, krakowskie), odbijać 
się to będzie ujemnie na ogólnym 
bilansie produkcji w kraju.

Można tu sugerować trzy nastę­
pujące rozwiązania.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6



O
żywiona dyskusja na te­
mat rachunku ekonomicz­
ne] efektywności Inwe­
stycji w socjalizmie pro-, 
wadzi stopniowo do u- 
uwzględniania coraz to 

większej ilości szczegółów. Jest 
ciekawe, że jednocześnie da się 
zauważyć powracanie do sprawy 
zasadniczej: jaki cel ma realizować 
rachunek Inwestycyjny? Czy ma to 
być maksymalizacja dochodu naro­
dowego, czy minimalizacja kosztów, 
czy też inny jakiś cel? Nie można 
odpowiedzieć ńa te ty tania, bez 
określenia zakresu spraw, które w 
naszych warunkach powinny być 
rozstrzygane na podstawie rachunku 
inwestycyjnego.

GRANICE RACHUNKU

Spośród decyzji podejmowanych 
przez centralny organ planujący, 
można wyróżnić «dwie o zasadni­
czym znaczeniu dla działalności in­
westycyjnej. Są to decyzje w spra­
wie stopy inwestycji oraz w spra­
wie rozmiarów i głównych propor­
cji produkcji (a więc przyrostów 
produkcji i inwestycji). Makrode- 
dyzje te nazywane są autonomicz­
nymi, ze względu na ich znaczną 
niezależność od mierzalnych celów 
gospodarczych (np. zysk czy dochód 
narodowy). Jak wiat^mo opierają 
się one również na czynnikach po- 
zagospodarczych (politycznych, so­
cjalnych, kulturalnych).

Wspomniane decyzje nie tylko 
wyznaczają tempo i kierunki roz­
woju gospodarczego, ale zakreślają 
ponadto granice, w których przepro­
wadzany jest rachunek ekonomicz­
nej efektywności inwestycji. Spro­
wadzają ten rachunek do roli na­
rzędzia wyboru między różnymi al­
ternatywami osiągnięcia planowane­
go przyrostu produkcji, czyli do 
wyboru wariantów inwestycyjnych.

Wynika stąd, iż przedmiotem ra­
chunku jest z pewnością sprawa al­
lokacji'środków, jednakże allokacja 
ta z góry obwarowana jest warun­
kami, że inwestor nie wyj^ie po­
za dany przedział rozmiarów pro­
dukcji, oraz że nie zmieni gałęzi, 
w której ma lokować nakłady, W 
ten sposób allokacja sprowadzona 
jest do przesunięć tylko granicznych 
wielkości sił i środków, między 
objęte planem inwestycyjnym gałę­
zie i obiekty.

Nie jest to ujęcie przyjmowane 
przez wszystkich dyskutantów. Na 
przykład prof. Minc jest zdania,' że 
podział funduszu inwestycyjnego 
między gałęzie rozwiązywany jest 
równocześnie z wyborem kierunków 
produkcji. Pisze on: „Jest to więc 
wybór między rozwojem różnych 
działów i gałęzi produkcji, albo in­
nymi słowy, jest to problem co roz­
wijać w pierwszej kolejności i ja­
kie sumy inwestować w przemyśle 

■ ciężkim i lekkim, w poszczególnych 
gałęziach przemysłu, w rolnictwie, 
komunikacji itd.“ *). Mamy tu do 

uczynienia ze nszczególnie silnym 
’ zwężeniem granic' rachunku ' wybo­

ru wariantów. Skoro bowiem po­
dział środkow między gałęzie jest 
rozstrzygnięty .przez decyzje auto­
nomiczne, to - wybór wariantów 
mógłby co najwyżej przesuwać 
środki w ramach jednej gałęzi. Uję­
cie takie pozbawia jednak gospo­
darkę narodową wyzyskania tych 
źródeł korzyści (będzie o nich mo- 

. wa niżej), która kryje się w przesu­
nięciach części środków między róż­
nymi gałęziami, co jest możliwe bez 

. naruszenia głównych proporcji pro­
dukcyjnych.

Możemy teraz wyciągnąć pewien 
wniosek," co do celu przeprowadze­
nia rachunku ekonomicznej efek­
tywności inwestycji. Mianowicie, 
nienaruszalność głównych proporcji 
produkcji, nie pozwala przyjąć bez 
zastrzeżeń tezy, iż celem rachunku 
jest maksymalizacja dochodu naro­
dowego. Wykluczone są bowiem te 
źródła wzrostu dochodu, jakie tkwić 
mogą w zmianie kierunków inwe­
stycji. Jednakże nie wykluczone są 
źródła wzrostu dochodu tkwiące w 
takich zmianach allokacji środków 
między gałęzie i obiekty, które nie 
naruszą planowych proporcji pro­
dukcji. Wydaje się, iż na wyzyska­
nie tych właśnie źródeł ^powinien 
być naęelowany rachunek ekono-

* micznej efektywności inwestycji.

„PRZEGLĄD TECHNICZNY 4 1) Por. B. Minc - artykuł w zbiorze 
„Zagadnienia ekonomii politycznej socja- 
hóinu". wyd. 11. K1W. 1B5B r.

-) Por. J. Lipiński - „Efektywność In­
westycji w gospodarce socjalistycznej" 
Ekonomista 2 81.

3) Za tym kierunkiem poszukiwań opo­
wiedział się ostatnio W W. Nawożyluw 
w zbiorze „Prlmlenienle matematlkl w 
ekonomiczeskich issledowaniach". Mo­
skwa 1050 r.

4) M. Rakowski, Artykuły w zbiorze 
„Zagadnienie ekonomii polit, socjalizmu" 
wyd. II. oraz w „Gospodarce Plano­
wej" 10/50.

5) M. Kaleckl, M. Rakowski — „Uogól­
nienie wzoru efektywności inwestycji" 
„Gospodarka Planowa" 11,50.

go odwiedzania placówek naukowych 
1 zakładów przemysłowych przez pra­
cowników nauki, inżynierów i techni­
ków w celu zapoznania się z osiągnię­
ciami danego kraju w zakresie po<fę,u 
technicznego, konstrukcji i technologii 
wytwarzania. Warto zaznaczyć, że tego 
typu umowa o współpracy Jest pier­
wszą, jaka zawarta została między Pol­
ską a krajem zachodnioeuropejskim.

Z mocy umowy o kredytowym zaku­
pie sprzętu inwestycyjnego Polska bę­
dzie mogła nabywać na 5—6-letni kre­
dyt (w granicach do 30 min dolarów) 
sprzęt Inwestycyjny, m. 'n. maszyny dla 
przemysłu włókienniczego, maszyny 
okrętowe, aparaturę chemiczną, urzą­
dzenia dla petrochemii, wypotażcnle d'a 
zakładów ce'ulozowych, włókien sztucz­
nych i syntetycznych, dla hutnictwa, 
aparaturę kontrolno-pomiarową dla 
energetyki, obrabiarki, turbiny gazowo 
Itp.

Czteroletnia umowa handlowa (na la­
ta 1961-61) p-zewlduje coroczny wzrott 
obrotów handlowych o 10'/», przy czym 
obroty na 1961 rok ustalono zostały na 
sumę 28(1 min zl dew. (w 1960 r, obroty 
te wyniosą ok. 230 min zł dew.).

Po stronie importu z .Włoch, mnjącsgo

W numerze U Przeglądu Technicznego 
dominuje tematyką Inwestycyjna. mź. 3. 
Budaszewskl, czerpiąc z materiałów na­
gromadzonych w toku akcji MB", omawia 
liczne możliwości uzyskania oszczędno­
ści Inwestycyjnych w różnych dziedzi­
nach naszej gospodarki. W konkluzji zda­
niem, autora „dla ekonomicznego zapro­
jektowania obiektu inwestycyjnego bar­
dziej decydującą rolę odgrywają założe­
nia projektu, niż sam projekt wstępny, 
który w swym rozwiązaniu technicznym 
posiada wszystkie niedociągnięcia 1 nie- 
dopatrzenia założeń projektu...**.

O typizacji i uprzemysłowieniu budow­
nictwa mieszkaniowego napisano Już 
wiele. Bzadko Jednak ihożna się spotkać 
i równie krótkim, a równocześnie intere- 

, sującym naświetleniem tego tematu — 
Jak w artykule M. Tempczyka. celność 
ujęcia polega na takim zebraniu danych, 
które zwięźle 1 jasno odpowiadają na 
pytania: Jak rozwija się budownictwo 
uprzemysłowione u nas i zagranicą, Jaki 
Jest wplyw typlzacjl na wskaźniki tech­
niczne 1 ekonomiczne budownictwa i 
wreszcie czy nasze plany przechodzenia 
na wykonawstwo uprzemysłowione mot- 
PA ■> słuszne.
; Skoro już mowa o budownictwie, to

CEŁ BEZPOŚREDNI I POŚREDNI

Dla każdego planu Inwestycyjne­
go gospodarka narodowa dysponuje 
określonym zasobem siły roboczej 
i środków produkcji, potrzebnych 
do wykonania nowych obiektów 
majątku trwałego. Całość tych sił 
i środków możemy wyrazić warto­
ściowo (siłę roboczą w płacach prze­
ciętnych, środki produkcji w ce­
nach) i określić jako łączną sumę 
nakładów inwestycyjnych (J) w da­
nym planie.

Część funduszu (J) będzie zużyta 
na zbudowanie obiektów, w któ­
rych wytwarzane będą bezpośrednio 
tak zwane produkty końcowe. Wy­
tworzenie produktów końcowych 
wymaga posiadania przedmiotów 
pracy, a dla wyprodukowania tych 
ostatnich trzeba również stworzyć 
odpowiednie moce produkcyjne. Za­
absorbuje to pozostałą część fun­
duszu inwestycyjnego.

Po oddaniu obiektów do użytku, 
ich eksploatacja wymaga ponoszenia 

O rachunku efektywności 
inwestycji — polemicznie

bieżących kosztów, wynoszących 
rocznie pewną sumę (K). Z punktu 
wjdzenia gospodarki narodowej wy­
sokość (K) uzależniona jest od ilości 
siły roboczej, która będzie zatru­
dniona w nowych obiektach, oraz 
od przeciętnych płac (Pł). Oczywi­
ście ilość siły roboczej (Z) nie jest 
wielkością niewiadomą. Jest to 
wielkość planowana na podstawie 
szczegółowych badań, która w go­
spodarce socjalistycznej może i po­
winna znaleźć zatrudnienie.

Gdyby dodać wszystkie koszty po­
noszone w nowych obiektach, wy­
nik byłby większy od iloczynu 
Z X Pł- Różnica ta spowodowana 
byłaby jednak tylko faktem wielo­
krotnego liczenia tych samych kosz­
tów (np. raz: koszt wytworzenia su­
rowca, drugi raz: koszt surowca w 
gotowym wyrobie). Uwzględniając 
zatem tylko produkt końcowy, a 
więc patrząc z punktu widzenia go­
spodarki narodowej otrzymujemy 
równość między K i Z X Pł-

Możemy więc stwierdzić, iż dla 
osiągnięcia planowOego produktu 
końcowego, gospodarka dysponuje 
danym funduszem inwestycyjnym 
oraz również daną sumą zatrudnie­
nia w nowych obiektach. Wynika 
stąd ważny wniosek dla rachunku 
inwestycyjnego. Skoro zasób sił i 
środków jest dany, zatem kryterium 
optymalnego podziału sił i środków 
będzie maksymalizacja końcowej 
produkcji (przy zachowaniu plano­
wych proporcji).

Maksymalizując produkcję przy 
danych zasobach, maksymalizujemy 
oczywiście dochód narodowy. Nie 
przekreślają tego faktu ograniczenia 
allokacji spowodowane przez auto­
nomiczne decyzje co do zasadni­
czych proporcji, produkcji końco­
wej. Precyzują one tylko źródła 
maksymalizacji dochodu, które na­
leży wykorzystać posługując się ra­
chunkiem efektywności inwestycji.

Nie jest niezbędne, aby sama for­
muła rachunku wskazywała bezpo­
średnio, iż celem jest maksymali­
zacja dochodu. Takie ujęcie jest na­
wet niepożądane, gdyż idzie nie o 
wszystkie źródła tej maksymali­
zacji. Nie byłoby też słuszne, aby 
formula precyzowała, o jakie kon­
kretnie źródła chodzi (wzrost pro­
dukcji), gdyż mogłoby to wywołać 
dysproporcje. Wzór rachunkowy po­
winien tylko wskazywać indywidu­
alnym inwestorom granicę, do ja­
kiej powinni oni obniżyć łączne na­
kłady, aby otrzymać daną produk­
cję. Jeśli się potem okaże, że moż­
liwe jest osiągnięcie większej pro­
dukcji, odpowiednią decyzję podej- 
mie centralny planifikator, co gwa-

w tym samym numerze warto zwrócić u- 
wagę na obszerniejszą notatkę pt. „Kos. t 
nowej Izby*'. Okazuje śle, że Średąl koszt 
Izby o powierzchni 1? m2 wykazuje dość 
znaczną rozpiętość. Najwyżej kształtuje 
ale on na Górnym Śląsku - 61 tys. zł, 
natomiast w budownictwie wielkobloko- 
wym na Dolnym Śląsku wynosi tylko 
32 tys. zl.

Drobne usterki w miejskich instala­
cjach wodociągowych w Polsce powodują 
w skali rocznej marnotrawstwo wody w 
ilości 80 min m*. Koszt wyprodukowania 
tej wody wynosi około <0 min zl. Tym­
czasem akcja remontowo-naprawcza dla 
zlikwidowania tych strat kosztowałaby 
rocznie zaledwie 1,8 min zl. Co jest źród­
łem strat, jakie są Ich* skutki, Jak Im 
zapobiec - oto zagadnienia, którymi zaj­
muje się pierwsza, opublikowana przez 
Przegląd Techniczny praca, nadesłana na 
Konkurs pod hasłem „W poszukiwaniu 
oszczędności inwestycyjnych** organ zo- 
wany przez Życie Gospodarczo 1 Prze­
gląd Techniczny.

I Jeszcze jeden artykuł na temat Inwe­
stycji, to publikacja 3. Żywulsklego o za­
opatrzeniu w wodę i odprowadzaniu ście­
ków w Baflnerll Płockiej.

Wśród wielu innych publikacji i nota­
tek zwraca także uwagę artykuł W. Le- 
narda o konieczności wzmocnienia prac 
badawczych l laboratoryjnych w dziedzi­
nie optyki. Zdaniem autora, jest to wa­
runek realizacji bardzo napiętego planu 
pięcioletniego na tym odcinku, (t)

rantu] e zrealizowanie planowych 
proporcji.

W ten sposób formula rachunku 
efektywności inwestycji informuje 
bezpośrednio indywidualnych inwe­
storów, że należy osiągnąć planowa­
ną produkcję przy minimum kosz­
tów, oraz powinna wskazywać na 
granicę tej minimalizacji. Sporzą­
dzony na tej podstawie plan w ska­
li całej gospodarki wskaże, czy v._ - 
korzystano w pełni stojący do dy­
spozycji zasób sił i środków. Jeśli 
zasób ten na przykład nie został 
w pełni wykorzystany, centralny 
p1anifikator podejmie odpowiednią 
decyzję co do korekty pierwotnego 
planu, gdyż z jego punktu widzenia 
minimalizacja zasobów nie wcho­
dzi w grę. Jego zadanie polega na 
zmaksymalizowaniu produkcji i po­
siadanych zasobów.

Brak jasności w tej sprawie był 
między innymi powodem polemiki 
C. Grabowskiego z konsultacją Z. 
Knyziaka („Życie Gospodarcze” 
39/60).

C E Z A K V J Ó I E

WSPÓŁCZYNNIK 
OPŁACALNOŚCI

Granicę, do której inwestor powi­
nien obniżyć łączne koszty zaplano­
wanej produkcji przy przechodze­
niu do bardziej nowoczesnych wa­
riantów, wskazuje mu tak zwany 
współczynnik opłacalności, będący 
wytyczną centralnego planifikatora, 
jednakową dla wszystkich inwesto­
rów.

Współczynnik opłacalności („nor­
ma efektywności", „socjalistyczny 
procent") można interpretować jako 
stosunek oszczędności kosztów bie­
żących do przyrostu nakładów in­
westycyjnych przy przejściu do

/A K\ 
kolejnego wariantu ■ - Stopa

MK\ 
substytucji — I Jednakowa dla

\A J/ 
wszystkich inwestorów zapewnia 
minimalizację (K) przy danym (J) 
(oraz minimalizację J przy danym 
K). Oznacza to, że współczynnik 
opłacalności spełnia funkcję oszczę­
dności. Stąd wynika nieodzowność 
jego stosowania. Na tym jednak nie 
kończy się rola tego współczynnika.

Wspomnieliśmy wyżej, że z ogól­
nogospodarczego punktu widzenia 
zarówno (J), jak b (K), są stale. 
Celem gospodarki nie jest minimali­
zacja globalnych rozmiarów tych 
czynników, lecz ich pełne wykorzy­
stanie. Pełne zatrudnienie (J) oraz 
(K) mogłoby nastąpić i bez współ­
czynnika opłacalności. Wtedy jed­
nak nie byłoby zrównania stóp sub-

/AK\
stytucji I — i czyli zaprzepaszczo­

na byłaby funkcja oszczędności. 
Chcąc ją zachować, a jednocześnie 
zbilansować zasób sił i środków, 
trzeba nie tylko przestrzegać rów­
nego poziomu współczynnika dla 
wszystkich inwestorów. Trzeba po­
nadto ustalić taką jego wysokość, 
aby nie tworzyły się nadmiary lub 
braki sił i środków2).

Wyznaczenie współczynnika o 
próbnej wysokości (np. współczyn­
nik przyjęty przez PKFG : q = 10" n) 
może uwidocznić w globalnych bi­
lansach luki lub niewykorzystane 
rezerwy. Jeśli brak lub nadmiary 
są jednokierunkowe (np. — JI — K, 
lub + J, -J- K), oznacza to, że 
współczynnik opłacalności został 
ustalony trafnie, lecz plan produk­
cji jest nierealny, lub zbyt skrom­
ny.

Oczywiście może się okazać, że 
właśnie wysokość współczynnika 
opłacalności jest niewłaściwa, co 
przy realnym i maksymalnym pla­
nie nie pozwoli zbilansować zaso­
bów. Wówczas współczynnik musi 
ulec korekcie.

Mimo kłopotów, jakie z natury 
rzeczy towarzyszą metodzie kolej­
nych przybliżeń, nie ma dotąd lep­
szej drogi do ogólnogospodarczego 
optimum3). Nie wydaje się na przy­
kład, aby koncepcja M. Rakowskie­
go*) kąjkulacji współczynnika opła­
calności była lepszym rozwiązaniem, 
które rttożha by było przyjąć. Autor 
z konieczności posługuje się tylko 
niewielką ilością zmiennych oraz 
opiera się na zasadzie caeteris ła- 
ribus, która jest tu tak samo nie­
dopuszczalna jak i np. przy usta­
laniu cen rynkowych.

Polsko - włoska 
umowa handlowa

Stosunki handlowe między Polską 1 
Wiochami cechuje w ostatnich latach 
szybki rozwój wzajemnej wymiany to­
warowej, co m. In. wynika z komple- 
tarnoźcl struktury gospodarczej obu 
krajów. Jeszcze w 1955 roku nasze obro­
ty handlowe z Wiochami wynosiły 59,1 
min zł dewizowych, czyli 0,8*/« warto*. 1 
całego naszego handlu zagranicznego. 
W 1957 r. osiągnęły one wielkość 102,6 
min zl dew., w 1958 r. - 140,4 min zl 
dew., a w 1959 r. — 153,7 min zl dew.. 
czyli l,5'/i całości polskiej wymiany 
handlowej z zagranicą. Charakterystycz­
ne Jest przy tym, źe podczas gdy do 
1958 roku import z Wioch przewyższał 
nasz eksport do tego kraju, to w roku 
ubiegłym, a również w bieżącym eks­
portujemy do Wioch znacznie więcej 
towarów niż wynosi nasz przywóz z to­

Być może, iż skalkulowany u nhs 
współczynnik opłacalności (w zmie­
nionej postaci Y)(na P°zi°mie 15%) 

jest bliższy właściwemu poziomowi, 
niż ustalony na podstawie intuicji 
wskaźnik PKPG równy 10° o. Nie 
ma jednak pewności, że nie Jest 
akurat odwrotnie. Można by to 
sprawdzić gdyby w fazie planowa­
nia współczynnik był weryfikowa­
ny. Jest rzeczą zrozumiałą, że war­
tość weryfikacji byłaby wprost pro­
porcjonalna do stopnia w jakim 
wybór opierałby się na wynikach 
rachunku ekonomicznej efektywno­
ści inwestycji.

CZYNNIK CZASU
Optymalna działalność inwesty­

cyjna nie jest pełna, jeśli nie 
uwzględnia czynnika czasu. W 
związku z tym wprowadzano ostat- 
n.o we wzorze efektywności współ­
czynniki korekty kosztów (Y) i pro­

F I Ą K

dukcji (Z), o wysokość uzależnionej 
od przewidywanej trwałości obiek­
tów ’). Pomijając zastrzeżenie, jakie 
nasuwa sama kalkulacja współczyn­
ników. trzeba stwierdzić, że ich sto­
sowanie dopuszcza taki wybór 
wariantów, który, trudno nazwać ra­
cjonalnym gospodarowaniem zaso­
bami czynników produkcji. Dla ilu­
stracji posłużymy się przykładem 
następujących czterech wariantów
inwestycyjnych.

Pozycje wzoru 
efektywności

Nakładp inw. (J) 10 min

Roczne koszty 
eksploatacji <K) 4 min

Boczna prod.
w tys. sztuk !P) 1 tys.

Czas ekspl. (n) S lat

Czas zamrożenia (nz) 2 ,,

Skalkulowane przez autorów omawianego rozwiązania , wytytzne 
crntialnego plan fikatora uynoszą:

— współczynnik opłacalności 

— współczynnik za nicienia

— współczynniki korekty kosztów

— współczynniki korekty produkcji 

PosTugu'ąc się uogólnionym wzorem

J ( W Qt Ns) + K • Y
E = --------------------------------------  

P • Z

otrzymujemy zaskakujące wyniki:

Ea = 8264, Ib= 8258, Ec = 8256, Ed = 8251

Okazuje się więc, że opłacalny 
może być wzrost nakładów wywo­
łujący jedynie wzrost trwałości 
obiektu. Jest tajemnicą autorów 
„uogólnionego" wzoru, jak uzasad­
nić tę „opłacalność". Nie można się 
bowiem powołać na tę obniżkę 
kosztów produkcji, jaka wynika ze 
zmniejszania się rocznej kwoty 
amortyzacji przy przechodzeniu do 
kolejnych wariantów.

Mianowicie przejście do drugiego 
wariantu daje nam dzięki wzrosto­
wi nakładów o 6.3 min roczną 
oszczędność amortyzacji wynoszącą 

10 113111 _ = o,37 min zł, rok.
5 lat 10 lat

Przejście do trzeciego wariantu 
o 3,7 min, obniżenie amortyzacji 
rocznie o 0,297 min, i wreszcie 
przejście do IV wariantu wymaga 
dodatkowego nakładu 1,8 min zł, 
dając w zamian obniżenie rocznej 
amortyzacji o 0,243 min.

Jednakże we wzorze figuruje 
współczynnik Qz =0,15, który ne 
informuje o niczym innym, jak 
właśnie o tym ile dochodu może 
przynieść gospodarce narodowej 
każda „odmrożona" złotówka inwe­
stycyjna. Otóż kierując się tym 

go kraju. W ten sposób odbywa się 
splata zadłużenia, wynikłego na skutek 
nadwyżki Importu nad eksportem w 
ubiegłych latach.

Ten pomyślny rozwój stosunków han­
dlowych między obu krajami stanowił 
podstawę do zawarcia wieloletniej umo­
wy handlowej, która została po 4-tygod- 
nlowych negocjacjach podpisana w 
Warszawie w dniu 27 listopada rb. W 
ramach tej umowy podpisano zostały 
3 dokumenty: umową o współpracy 
naukowo-technicznej, umowa o kredy- 
towym zakupie prze?. Polskę we Wlo-,ł 
szech sprzętu mwest} cyjnego oraz 4-let- 
nia umowa o wymianie towarowej.

Umowa o współpracy naukowo-tech­
nicznej przewiduje wymianę doświad­
czeń naukowych i technicznych między 
obu krajami oraz możliwość wzajemne­

współczynnikiem można ‘wyliczyć, 
ile gospodarka zyskałaby, gdyby nie 
dawać dodatkowych nakładów umo­
żliwiających przejście do wariantów 
B, C i D. Korzyści byłyby następu­
jące: .
6.3 min zl X 015 = O-945 min zl
3,7 „ „ X 015 = °-555 „ -
1,8 „ .. X 0,15 = 0,270 „ „

Korzyści byłyby więc większe cd 
kwot obniżek kosztów amortyzacji 
przy przechodzeniu do kolejnych 
wariantów.

*

Ustosunkowując się do „uogólnio­
nego" wzoru, należ}’ podnieść jesz­
cze jeden nader istotny problem.- 
Mamy tu połączenie wielu wytycz­

nych centralnych Qi.Y.Zj

w jednej formule rachunkowej. Ale 
z dodawania nie powstaje uogólnie­
nie. Fakt, że każdy ze współczyn­
ników nacelowany jest na jedną ze 
stron efektywności nie przesądza 
jeszcze, że cały rachunek potrafi 
wskazać warianty optymalne.

Obok współczynnika opłacalności 
znajdujemy we wzorze wspólczyn-- 
nik zamrożenia skalkulowany jako 
wielkość niezależna. Jest rzeczą 
oczywistą, że wprowadzenie współ­
czynnika zamrożenia stenowi istot­
ną zmianę warunków całego ukła­
du. Wraz z pojawieniem się tego 
\^pólczynnika, współczynnik opła- 
cSności wyrażać zaczyna inny sto-

AK 
sunek niż poprzednio. Zamiast j

A K 
mamy teraz j , ! >’x ,

ostatnia relacja staje się teraz 
w miejsce poprzedniej warunkiem 
przejścia do kolejnego wariantu. 
Fakt ten nie może nie wpływać na 
wysokość współczynnika opłacal­
ności i z pewnością czyni go nie­
możliwym (jeśli w ogóle poprzednio 
było to możliwe) do skalkulowania. 
„Uogólnienie" wzoru zupełnie zigno­
rowało jednak tę sprawę.

Wprowadzając ostatni wspólczyn-

Warianty

B CD

16,3 m'n 20 min 2',8 min

4 min 4 min 4 min

1 tgs. 1 tps. 1 tgs.

10 lat 15 lat 29 lat

2 2 2 „

T
= 0,15

Q, — 0,15

Ya = o 31;
Yc = o,8;

Tb = o,57
Yd = l,o

Za = 0,336; Zb = 0,661 
ź C = 0,86; Zd = l.o

nik (Y) i (Z) znowu nie uwzględnio­
no wpływu, jaki musi to wywrzeć 
na warunki wyboru, a nie na współ­
czynnik opłacalności. Jest przecież 
jasne, że jeśli przed wprowadzeniem 
tych wielkości współczynnik opła­
calności wynoszący 15" o bilansował 
zasób sił i środków, to pozostawie­
nie go bez zmian przy wprowadza­
niu współczynników (Y) i (Z) nie 
może już prowadzić do zbilansowa­
nia planu.

W rezultacie zamiast „uogólnień" 
otrzymaliśmy wzór, którego elemen­
ty wyliczone niezależnie od siebie 
i od warunków danego planu, zo­
stały mechanicznie połączone.

Czytelnicy 
i

„Życie Gsspodarczr’
Tym razem byli to ekonomiści 

ze Szczecina, którzy z 
tamtejszego oddziału PTE spot­
kali się w dniu 24 ub.m- z przed­
stawicielami naszego pisma.

W spotkaniu uczestniczyli dzia­
łacze PTE, dyrektorzy i aktyw 
gospodarczy przedsiębiorstw, per­
sonel placówek admimstracy j- 
nych, dziennikarze i inni Czytel­
nicy naszego tygodnika. .

Spotkanie otworzył* przewodni­
czący szczecińskiego oddziału 
PTE prof. dr Józef Rutkowski, 
który określił rolę naszego pisma 
w rozwoju czytelnictwa prasy e- 
koncmicznej na terenie regionu
szczecińskiego.

Po zagajeniu redaktor naczelny 
.Życia Gospodarczego" Jan 
Główczyk przedstawi! zadania 
prasy gospodarczej na tle węzlo- 
wvch problemów przyszłej 5-lat- 
ki Poinformował także zebra­
nych o przygotowywanej cztero­
stronicowej wkładce poświęconej 
problemom gospodarczym i spo­
łecznym ziemi szczecińskiej.

W toku dialogu, który wywią­
zał się między zebranymi a 
przedstawicielami naszego tygod- 

^nika, uznano zgodnie, że nasze 
pismo bądź co bądź o charakte­
rze ogólnopolskim, w niedosta­
tecznej mierze odzwierciedla 
problematykę regionu szczeciń- 
stóego. Czytelnicy z uznaniem 
przvjeli zamiar publikowania 
wkładki poświęconej wojewódz­
twu szczecińskiemu, zastrzegali 
jadnak. ża na tym kontakt nie 
powinien się skończyć. Wśród 
problematyki ogólnokrajowej nie i 
powinno zabraknąć miejsca na 
poruszenie najbardziej żywotnych 
zagadnień terenu.

Z dużą aprobatą zebranych 
spotkało się zapewnienie, że re­
dakcja zamierza w przyszłości 
kontynuować bardziej komplek- ; 
sowę próby przedstawienia pro­
blematyki "poszczególnych woje- । 
wództw.

Poszczególne wypowiedzi skon­
centrowały się także na dotych­
czasowej działalności „Życia Go- ; 
spodarczego". Nie obeszło się bez 
słusznych uwag krytycznych, kto- ; 
re w szczególności dotyczyły pu­
blikacji rolnych i inwestycyj- : 
nych Domagano się również szer­
szego omówienia zagadnień zwią­
zanych z kwestią koordynacji
branżowej.

Przebieg zebrania wykazał tak­
że, że powinniśmy więcej miej- > 
sca poświęcić informacjom gos- : 
podarczym ze świata. j

Sugerowano konieczność więk- < 
=zei dozy krytycyzmu w publi- l 
kacjach ukazujących się na na- ! 
szvch lamach. „Nie powinno to j 
bvć krytykanctwo, lecz zdrowa i) 
krytyka negatywnych przejawów J 
naszego życia gospodarczego". f

Przedstawiciele redakcji za- r 
pewnili gospodarzy, że ich pro- j; 
pozycje nie pozostaną bez echa i f 
w miarę sił i możliwości znajdą i 
swój wyraz na łamach pisma.

: DODATKOWE ŚRODKI NA

: BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE e
• W związku z niepełnym wykorzy- 
* staniem w roku bieżącym kredytów 
* bankowych na nowe Inwestycje, Bank i 
r Inwestycvfnv został zobowiązany u- p 
* chwalą Rady Ministrów z dnia 18.10 i; 
* br. do zablokowania niewykorzysta- 
e nych limitów l przeznaczenia ich na i 
e pomoc kredytową w realizacji spół- t 
e dziel czego 1 indywidualnego budow- 
• nictwa mieszkaniowego (typu miej- 
• skiego) oraz na dodatkowe kredyty 
• dla rad narodowych, które budują i' 
• domy przeznaczone na sprzedaż iud- 
• ności.
9 Zablokowane limity przechodzą w 
• ten sposób do dyspozycji Ministerstwa
• Gospodarki Komunalną), które przy- 
® dzieli je radom narodowym gwaran- . 
• tującym należyte ich wykorzystanie.
• (t)

Praca 
dla lisięgoweqo 
Wielobranżowe .przedsiębior­

stwo przemysłowo - handlowe w 
Warszawie, należące do Organi­
zacji społecznej, zatrudni głów­
nego księgowego z dobrymi kwa­
lifikacjami i praktyką na samo­
dzielnym stanowisku. Oferty na­
leży składać do Wydawnictwa 
„Prasa Krajowa" Sekcja Ogło­
szeń, Warszawa, ul. Wiejska 12.

się w 1961 r. kształtować w granicach 
170 min zl, znaleźć się mają — oprócz 
wymienionego już sprzętu Inwestycyj­
nego — takie towary, jak wyroby wal­
cowane 1 półprodukty hutnicze, włókna 
sztuczno i syntetyczne, aparatura kirc* 
matografłczna, owoce południowe 1 ryż 
(w ograniczonej ilości).

W ramach eksportu do Włoch (160 
min zl dew. w roku 1961) wywozić bę­
dziemy węgiel, mięso i wyroby mięsne, 
jaju, drób, masło, tarcicę, produkty che­
miczne, żelazostopy.

Wielkość ramowych obrotów w latach 
następnych ustalać będzie coroezrie 
specjalna komisja mieszana, która obra­
dować będzie kolejno w Warszawie i 
Rzymie.

Podpisanie umowy z Włochami ma 
duże znaczenie dla rozwoju gospodar­
czego naszego kraju. Przyczyni się do 
tego zarówno ustalenie stale wzrasta- 
jących obrotów handlowych, pozwą a- 
Jnce na Zapewnienie zbytu dla nrrrr- 
czonych nn eksport naszych towaróW* 
Jak i możliwość zakunu na kredyt po- 
trzebnego nam w okresie forsownej In­
dustrializacji - sprzętu inwestycyjnego.

S. F,
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Z KOOPERACJĄ
BIELECKI

P
roblem kooperacji międzyza­
kładowej należy do aktual­
nie palących. Nic więc dziw­
nego, że o kooperantach 
mówi się stosunkowo dużo, 
wygłasza się przy każdej 

okazji różne opinie. Najczęściej 
można usłyszeć następujące stwier­
dzenie; „W tym przedsiębiorstwie 
o kooperacji nie rozmawiajmy — 
leży ona na obu łopatkach". Rza­
dziej natomiast, spotyka się .poglą­
dy głoszące, że., „zakład x sprawę 
kooperacji czynnej potrafił dosko­
nale rozwiązać". Równocześnie na 
takich opiniach bazuje ocena całej 
działalności przedsiębiorstw.

Z tych też względów wrocławski 
PAFAWAG cieszy się u swych 
władz obecnie dobrą opinią, a sąsia­
dujące z nim o miedzę Dolnośląskie 
Zakłady Wytwórcze Maszyn Elek­
trycznych M-5 zyskały kiepską mar­
kę. W rzeczywistości jednak nic 
bardziej błędnego, jak tego rodzaju 
uproszczona metoda oceny działal­
ności przedsiębiorstw, która nie 
uwzględnia przecież ani warunków, 
w jakich odbywa się produkcja ko­
operacyjna, ani jej zakresu. A ten 
przede wszystkim decyduje o możli­

wości Wykonania zadań kooperacyj­
nych.

Proszę zresztą zważyć. Plan pro­
dukcji kooperacyjnej PAFAWAG-u 
stanowił w 1959 r. 36% (37,1 min zl) 
całego planu produkcji, podczas gdy 
w M-5 aż blisko 80% produkcji sta­
nowiły zadania kooperacyjne i zbli­
żona do nich swym charakterem 
produkcja eksportowa. Nie można 
się więc dziwić, że PAFAWAG po­
trafił w roku ubiegłym łatwiej po­
konać trudności powstałe przy reali­
zacji planów kooperacji, a M-5 w 
ciągu pierwszych trzech kwartałów 
br. wykonały je zaledwie w 71%.

Jeśli jeszcze dodać, że produkcja 
kooperacyjna PAFAWAG-u odby­
wa się tylko w trzech wydziałach (w 
kuźni, gdzie stanowi 15,3% pro­
dukcji tego wydziału, w krajalni 
blach — 11,10^ i w odlewni — 96"o), 
że w niektórych z tych wydziałów 
istnieją luzy mocy produkcyjnych, 
że produkowany asortyment jest 
stosunkowo prosty i — co ważniej­
sze — uniezależniony od kooperacji 
biernej, czyli dostaw z zewnątrz, to 
łatwo dojść do wniosku, że zakład 
ten w dziedzinie zadań kooperacyj­
nych znajduje się w korzystnej sy­
tuacji.

Nie można tego natomiast powie­
dzieć o M-5, które są zakładem 

stosunkowo młodym i dźwigającym 
prawie cały ciężar zaopatrywania 
gospodarki w wielkie maszyny elek­
tryczne — ciężar tak znaczny, że 
przekracza rzeczywiste jego możli­
wości. Nie bez znaczenia jest także 
fakt, iż długość serii produkowa­
nych w M-5 wyrobów jest w po­
równaniu z PAFAWAG-iem krótka, 
jest to produkcja często jednostko­
wa. Powoduje to bezsprzecznie 
mniejsze możliwości nabrania ruty­
ny produkcyjnej przez robotników, 
trudności w opracowaniu ekono­
micznej technologii itp.

W tych warunkach konieczne wy- 
daje się istnienie ostrzejszej dyscy­
pliny planowego, kolejnego zaopa­
trywania najważniejszych działów 
gospodarki narodowej. Zakład wal­
czący z takimi trudnościami powi­
nien z góry wiedzieć, jaki będzie 
jego profil produkcyjny w ciągu 
najbliższych lat. Wtedy bowiem bę­
dzie mógł opracować nową, dosko­
nalszą i ekonomiczniejszą kon­
strukcję przewidzianych w planie 
produkcji maszyn; wtedy będzie 
miał warunki do prowadzenia su­
miennych badań nad ulepszeniem 
technologii produkcji.

Tymczasem — jeśli idzie o M-5 — 
dzieje się w zasadzie coś wręcz%d- 
wrotnego. Ustalono bowiem pier­
wotnie, że np. w najbliższych 2 la­
tach najważniejszym odbiorcą ma­
szyn elektrycznych będzie przemysł 
wydobywczy. Kiedy jednak wycho­
dzą na jaw braki w energetyce, to 
w zbyt lekki sposób zarządza się 
zmianę w zatwierdzonym profilu 

produkcji, ogranicza się produkcję 
maszyn dla przemysłu wydobywcze­
go i poleca jednocześnie natychmia­
stowe rozpoczęcie produkcji np. ge­
neratorów. Nikt nie przywiązuje 
zbyt wielkiej wagi do zamieszania, 
jakie zmiany takie powodują w za­
kładzie, każdy bowiem pochłonięty 
jest aktualną koniecznością „lata­
nia dziur".

Wymieniona tutaj lista czynników 
wpływających na powstawanie o- 
pinii dobrego lub złego kooperan­
ta nie wyczerpuje jeszcze problemu. 
Dla sformułowania takiej oceny 
trzeba jeszcze brać pod uwagę oko­
liczność, w jakim stopniu wykona­
nie zadań kooperacyjnych uzależ­
nione jest od kooperacji biernej. 
Przecież nawet i wzór dobrego ko­
operanta — PAFAWAG, ma niemało 
trudności z kooperacją.

I tak np. zgodnie z wszelkimi for­
malnościami wrocławski producent 
wagonów zamówił w Wytwórni 
Urządzeń Wentylacyjnych w Cheł­
mie Wielkim dmuchaw}' do lokomo­
tyw elektrycznych. Umowę koope­

rant podpisał, ale dostaw nie zrea­
lizował, spaliła się bowiem doku­
mentacja i w Chełmie Wielkim nie 
byli nawet peVni, czy zamówienie 
to było przyjęte. Dla zabezpiecze­
nia bieżącej produkcji PAFAWAG 
zdołał ubłagać Zakłady Cegielskie­
go w Poznaniu o dostarczenie 4 od- 
kuwek do takich dmuchaw, każda 
o wadze 15 kg. Zamiast 4 dostarczo­
no 3 i to o wadze 150 kg każda.

Dalej. Spółdzielnia pracy „Pyro- 
flex“ w Warszawie podjęła się har­
towania szyb do wagonów. Nie­
stety, prawdopodobnie może dostar­
czać jedynie szyby z tolerancją do 
2 mm. Podobną, zbyt «dużą toleran­
cję mają również i ramy okienne, 
ponieważ do ich produkcji używa 
się źle wysuszonego drewna. W re­
zultacie okna po wmontowaniu ta­
kich szyb nieraz przeciekają.

Zupełnie inaczej przedstawia się 
ta sprawa w odniesieniu do Zakła­
dów M-5. Dostarczają one np. 
PAFAWAG-owi silniki trakcyjne, 
do których niezbędne są druty na­
wojowe, dostarczane przez jedyne 
wyspecjalizowane w Polsce Zakła­
dy K-l w Krakowie. Te ostatnie 
znane są M-5 z nieterminowości 
i nieslowności. Każde opóźnienie do­
stawy, a takie zdarzają się nieste­
ty często, powoduje niedotrzymanie 
terminu przez M-5, które zyskują 
w ten sposób sławę źle pracującego 
kooperanta. Wprawdzie każdy za­
kład ponosi odpowiedzialność za 

nledotrzymanie terminu dostaw w 
postaci obowiązku płacenia kar 
konwencjonalnych w wysokości l°.’o 
wartości niezrealizowanego zamó­
wienia, ale taka jednakowa procen­
towo stawka ma różne skutki dla 
płacących zakładów. Z uwagi na 
odmienną wartość dostarczanych 
wyrobów, kara płacona przez M-5 
bywa nawet 1000 razy wyższa niż 
otrzymywane od K-l odszkodowa­
nie.

Z podanego tutaj stanu rzeczy 
można wyciągnąć wnioski zmierza­
jące do usprawnienia kooperacji 
międzyzakładowej. Przykład PAFA- 
WAG-u i M-5, który nie jest chyba 
przypadkiem odosobnionym, świad­
czy, że kooperacja czynna przebiega 
znacznie sprawniej w zakładach 
o mniejszym Udziafe w produkcji 
ogólnej — produkcji kooperacyjnej. 
Warto więc zastanowić się, czy dla 
usprawnienia bazy kooperacyjnej le­
piej jest budować nowe zakłady 
specjalizujące się li tylko w nie­
wielkim asortymencie produkcji 
kooperacyjnej — spowodowałoby to 

niemal wyłączność danego zakładu 
w zakresie danego wyrobu — czy też 
bardziej słuszne byłoby rozmieszcze­
nie zadań kooperacyjnych w szere­
gu istniejących zakładów, posiada­
jących jeszcze zgodnie z rachunkiem 
prawdopodobieństwa pewne wolne 
moce produkcyjne?

Wysunięcie tezy popierającej or­
ganizowanie produkcji kooperacyj­
nej jako jakiejś nie dominującej 
części w produkcji ogólnej zakładu, 
może wywołać burzę kontrargumen­
tów. Będą nimi wszelkie teoretycz­
nie słuszne pochwały pod adresem 
specjalizacji, jej dobroczynnych 
skutków na czele z obniżką kosztów 
jednostkowych i wyprostowaniem 
linii kooperacyjnych. Zanim jednak 
zarzuty takie zostaną wysunięte, 
warto chyba uzmysłowić sobie, co 
poza tymi pozytywnymi efektami 
kryje w sobie taka szeroko pojęta 
specjalizacja. A więc na pewno ko­
nieczność szybkiego, przerastające­
go jeszcze nasze możliwości wysił­
ku inwestycyjnego. Zadaniem jego 
byłoby stworzenie dostatecznie du­
żej liczby zakładów ściśle wyspecja­
lizowanych, które zaspokoiłyby od­
czuwany obecnie przez przedsiębior­
stwa finalne poważny „głód dostaw- 
ców". Dalej — konieczność utrzymy­
wania większych zapasów produk­
tów dostarczanych przez jednego 
wyspecjalizowanego dostawcę licz­
nym odoiorcom; powstałby także 
problem znalezienia lub wybudowa­
nia odpowiednich powierzchni prze­
znaczonych na magazynowanie tych 
zapasów oraz niebezpieczeństwo 
uzyskania w praktyce pozycji quasi 
monopolowej przez niektóre z wy­
specjalizowanych zakładów.

Decydującym jednak momentem 
wyboru powinien być kompleksowy 
rachunek ekonomiczny. Nie posiada­
jąc nawet wszystkich niezbędnych 
do niego danych, z dużą dozą śmia­
łości można przypuszczać, że suma­
ryczna wielkość nakładów na doin­
westowanie będzie zdecydowanie 
mniejsza od inwestycji nowych. Po 
stronie zysków należy zapisać rów­
nież uzyskane tą drogą obniżenie 
kosztów pośrednich, lepsze wyko­
rzystanie zatrudnionej siły roboczej 
— moment bardzo ważny przy akcji 
wprowadzania norm technicznych 
wykazującej między innymi pewne 
przerosty zatrudnienia — oraz od 
dawna oczekiwaną modernizację za­
kładów przemysłowych. Stron® strat 
należy niewątpliwie powiększyć o 
wyższe koszty jednostki we pro­
dukcji, o zwiększenie wyniku ela­
stycznego zarządzania, a także i o 
częściowe utrzymanie dość wysokich 
kosztów transportu. Te ostatnie wy­
nikają z niezbyt dogodnej lokali­
zacji przedsiębiorstw, która z chwi­
lą przyjęcia proponowanego rozwią­
zania nie uległaby decydującej po­
prawie.

Jednak decydującym czynnikiem 
jest niewątpliwie czas realizacji. 
Nie trzeba chyba nikogo przekony­
wać, że mniejsze wartościowo in­
westycje i o krótszym cyklu wyko­
nawstwa są dla nas jak najbardziej 
korzystne, a co ważniejsze, jedynie 
możliwe do zrealizowania w ramach 
generalnej poprawy kooperacji.

Płynność załóg 
w kopalniach 

ntaickich -
Gay wraz ze wzrostem wydobyci*  

węgla wzrosła również liczba za­
trudnionych w górnictwie — miej­
scowe rezerwy siły roboczej nie 

wystarczyły 1 trzeba było werbować łu­
dzi z innych części kraju. Wszystkim 
napływającym do pracy nie można by­
ło przydzielić oddzielnego mieszkania, 
kopalnie poczęły więc organizować mie­
szkania zastępcze w postaci tzw. hoteli 
robotniczych.

•) żróciio: Mały Rocznik Statystyczny
1939, str. 59.

Np. w kopalniach Rybnickiego Zjed­
noczenia Przemyślu Węglowego w roku 
ubiegłym wśród robotników grupy prze­
mysłowej mieszkańcy hoteli robotniczych 
stanowili 7,1 proc. Wyższy wskaźnik od 
średniego posiadają tylko dwie kopal­
nie: „Jankowlce“ 13,6 proc, oraz „Mar­
ce,'*  15,6 proc. Kopalnie te wykazują 
również najwyższe wskaźniki płynności 
załóg.

Czy istnieje więc związek pomiędzy 
ilością mieszkańców hoteli robotniczych 
a rozmiarami płynności wśród robotni­
ków grupy przemysłowej? Jeśli przyjąć 
średni stan zatrudnienia robotników 
grupy przemysłowej dla wszystkich ko­
palń Zjednoczenia w roku 1959 za 100, 
to ilość pracowników przyjętych w tym 
okresie stanowi 24,9 proc, a zwolnio­
nych 28.7 proc. Natnmia«t odpowiednia 
wskaźniki dla mieszkańców hoteli ro­
botniczych w analogicznym okresie wy­
noszą: przyjęcia — 167.4 proc, a zwol­
nienia — 147,1 proc. Wśród mieszkań­
ców hoteli robotniczych istnieje zatem 
5—7-krotnie większa płynność w sto­
sunku do wszystkich robotników grupy 
przemyslowel. Jeśli chodzi o poszcze­
gólne konalnle. to najniższ» wskaźniki 
rotacji siły roboczej w obydwu gru­
pach wykazują kop. ..chwałowice". a 
najwyższe kop. „Marcel**.  Jednak "wśród 

■ mieszkańców hoteli robotniczych nawet 
w kop. „Chwałowice**  wskaźnik płyn­
ności pracowników kształtuje się po­
wyżej 100.

Niezależnie od różnego rodzaju zakłó­
ceń w’ wydobyciu — nadmierna płynność 
wśród mieszkańców hoteli robotniczych 
w kopalniach rybnickich przynosi co 
roku poważne straty materialne. Zjed­
noczenie pragnęłoby więc przeciwdzia­
łać tej wysokiej fluktuacji. Przeprowa­
dzono w tym celu w roku 1959 badat A 
ankietowe. Ankiety (bezimienne) wypeł­
niło 270 osób.

Badana grupa — to w ogromnej więk­
szości (około 80 proc.) osoby młode w 
wieku do lat 25. Pochodzą one z 15 róż­
nych województw kraju, w czym naj­
liczniej reprezentowane są wojewódz­
twa: warszawskie 1 rzeszowskie — oko­
ło 37 proc., a następnie lubelskie, kie­
leckie, opolskie itd. Na pytanie: „Czy 
praca w kopalni odpowiada Wam ł czy 
się Wam podoba?" — ponad 80 proc, 
osób uczestników ankiety odpowiedzia­
ło twierdząco. 14 proc, negatywnie. Po­
zostałym praca w kopalni odpowiada 
tylko częściowo.

Dość różnorodne są odpowiedzi na py­
tanie: „Co Wam się nie podoba w ko­
palni?" Odpowiedziały 202 osoby, to jest 
prawie 75 proc. Z łiązby tej 40,1 proc, 
osób jest niezadowolonych f Istniejących 
stosunków między pracownikami (przede 
wszystkim chodzi tutaj o stosunki mię­
dzy mieszkańcami hoteli robotniczych 
a pewną częścią dozoru kopalnianego). 
Drugim poważnym czynnikiem, który 
wywołuje niezadowolenie wśród miesz­
kańców hoteli robotniczych są niskie 
zarobki (23,2 proc.). Dalsze powody nie­
zadowolenia — to brak odpowiedniej 
organizacji pracy, kumoterstwo. Tylko 
6 proc, osób stwierdza, że w kopalni 
wszystko im się podoba.

Pytanie: „Dlaczego twoi koledzy porzu­
cają pracę?" — było jedno z ostatnich; 
68. proc, odpowiadających wskazuje, że 
przyczyną porzucania pracy przez ko­
legów są niskie zarobki. Wprawdzie we­
dług danych rocznika statystycznego 
przeciętne place miesięczne robotników 
grupy przemysłowej w przemyśle wę­
glowym są najwyższe w porównaniu z 
zarobkami robotników tej grupy w in­
nych gałęziach przemysłu, ale należy 
tutaj zwrócić uwagę na fakt, że znacz­
na część pracowników nlekwalifikowa-; 
nych z krótkim stażem pracy (dotyczy; 
to przede wszystkim osób nowo przyję­
tych, a więc większości właśnie miesz­
kańców hoteli robotniczych), jest na 
tak zwanej „pańskiej dniówce" (dzien­
na stawka — 50 złotych, plus dodatek 
stabilizacyjny w wysokości 200 zł mie­
sięcznie). Miesięczny zarobek robotnika 
dołowego na dniówce jest więc niższy 
od średniego zarobku dla robotników w 
całym przemyśle. Robotnicy dołowi 
(szczególnie żonaci) nie chcą pracować 
na dniówkę i proszą o przydzielenie 
ich do pracy akordowej, a jeśli to ple 
pomaga - porzucają pracę w poszuki­
waniu innej, lepiej płatnej.

J. W.
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na izbę — 17,8%, powyżej 4 osób na 
izbę — 27.6%*).

Do tego przedwojennego dziedzic­
twa mieszka.niowego doszły jeszcze 
znane zniszczenia wojenne, wyno­
szące 162 tysiące budynków miesz­
kalnych w miastach oraz 354 tysiące 
zagród wiejskich.

Do odbudowy ze zniszczeń wojen­
nych przemysłu, rolnictwa, komuni­
kacji i łączności, szkól' i szpitali, do 
jednoczesnej rozbudowy gospodarki 
narodowej, urządzeń socjalnych i 
kulturalnych w skali zapewniającej 
Polsce pozycję kraju suwerennego, 
zdolnego do dalszego rozwoju, zdol­
nego do zajęcia właściwej pozycji w 
ś .necie, trzeba było zmobilizować 
do wytężonej pracy wszystkie rezer­
wy. Ale trzeba też było dać ludziom 
dach nad głową. Dla dokonania te-, 
go poświęcono wielkie środki. W la­
tach 1946—1950 oddano do użytku 
1769 tysięcy izb (z tego 994 tysiące 
na wsi). W ciągu ostatniego dziesię­
ciolecia przybyło 2800 tysięcy izb.

Mimo tak poważnych osiągnięć 
nie zdołaliśmy jeszcze w pełni za­
spokoić potrzeb mieszkaniowych. 
Mamy jeszcze, szczególnie w mias­
tach, mieszkania przeludnione, ma­
my jeszcze mieszkania wspólza- 
mieszkiwane przez dwie a nawet i 
więcej rodzin. Mamy wreszcie pozo­
stałości zniszczeń wojennych — po­
mieszczenia nie nadające się do za­
mieszkania; jest ich niewiele, ale 

są — głównie w miejsco­
wościach szczególnie dotkniętych 
zniszczeniami wojennymi.

Dlaczego mimo, tak poważnego 
wzrostu zasobu, mieszkań odczuwa­
my jeszcze. w tej dziedzinie braki ? 

Odpowiedź jest prosta; należymy do 
nielicznej czołówki krajów na świę­
cie pod względem przyrostu natu­
ralnego ludności. Corocznie przyby­
wa około pół miliona nowych oby­
wateli, osiągający pel'nolctność żenią 
się, mieszkają razem z rodzicami, z 
innymi krewnymi, albo z obcą ro­
dziną. Zjawia się potomstwo i tak 
systematycznie komplikują się sto­
sunki mieszkaniowe, a na samodziel­
ne mieszkanie trzeba czekać, bo bu­
downictwo mieszkaniowe nie wy­
trzymuje tempa przyrostu ludności.

*

Takie były, ujęte w wielkim skró­
cie zmiany, jakie zaszły w porów­
naniu z okresem przedwojennym i 
w ciągu 10 lat dzielących nas od spi­
su powszechnego 1950 r. Wyniki te­
go spisu mają już tylko historyczne 
znaczenie i, jak to już powiedziano, 
zśohodzi konieczność przeprowadze­
nia spisu powszechnego w roku bie­
żącym. Zakres zamierzonego spisu 
jest podobny do zakresu spisu 1950 
r. i ma naświetlić aktualną sytuację 
demograficzną, społeczno-ekono­
miczną i warunki mieszkaniowe 
ludności oraz strukturę gospodarczą 
i społeczną wsi.

Lista przewidzianych) informacji 
w spisie stanowiących podstawę do 
charakterystyki ludności, jest dość 
obszerna. Prócz takich cech, jak 
płeć, wiek, faktyczny stan cywilny, 
poziom wykształcenia i miejsce za­
mieszkania w grudniu 1950 r., prze­
widziane jest zbadanie cech społecz­
no-ekonomicznych ludności na pod­
stawie informacji o wykonywanej 
pracy.

W spisie 1950 r. zebraliśmy infor 
macje o miejscu zamieszkania w 

dniu 31 sierpnia 1939 r., a więc w 
przeddzień wybuchu drugiej wojny 
światowej. W zestawieniu z infor­
macją o miejscu zamieszkania w 
dniu spisu, tzn. 3 grudnia 1950 r., o- 
trzymaliśmy niezwykle cenne dane 
obrazujące, spowodowane wojną, 
p rzem ieszczen: a 1 udnośei.

Również po 1950 r. obserwujemy 
stały proees migracji ludności. Lud­
ność ziem zachodnich j pomocnych 
zbliża się szybko do 8 milionów, ros­
ną miasta na skutek m.in. napływu 
ludności wiejskiej. Zmiany miejsca 
zamieszkania są przedmiotem bieżą­
cych badań, jednak badania te uj­
mują zjawisko tylko ilościowo. 
Orientujemy się co do kierunków, 
natomiast charakterystykę ludności, 
która zmieniła miejsce swego za­
mieszkania w 1950 r. w konfron­
tacji z miejscem zamieszkania w 
dniu spisu, uzyskać możemy właśnie 
przy pomocy spisu.

Przewidziano zebranie informacji 
u możl i wia j ący c h ch arak t erysty kę 
gospodarstw domowych rodzinnych. 
Do określenia tego gospodarstwa 
uwzględniamy nie tylko pokrewień­
stwo, bądź powinowactwo łączące 
osoby w gospodarstwie, ale również 
i okoliczności ekonomiczne, jaK 
wspólne utrzymanie i zamieszkanie.

Gospodarstwa domowe, w skład 
których wchodzą osoby użytkujące 
indywidualne gospodarstwa rolne, 
będą ujęte od strony udziału pracy 
w gospodarstwie rolnym i ewentu­
alnie w prac)*  poza tym gospodar­
stwem. W ten sposob uzyskamy cha­
rakterystykę dość licznej dziś grupy 
ludności utrzymującej się z prowa­
dzonego gospodarstwa rolnego i z 
pracy poza tym gospodarstwem.

Podstawę do badań demograficz­
nych stanowić będą dane dotyczące 

podziału ludności według wieku i 
pici w powiązaniu z faktycznym sta­
nem cywilnym i poziomem wy­
kształcenia.

Do ekonomicznej charakterystyki 
ludności służyć będzie, jako zasad­
niczy. podział na czynnych i bier­
nych zawodowo.

Na podstawie informacji o wyko­
nywanej pracy, dokonany będzie po­
dział według działów i gałęzi gos­
podarki narodowej, według zawo­
dów, podział na pracujących w us­
połecznionych i prywatnych zakła­
dach pracy. Na podstawie informacji 
o pracy będzie dokonany również 
podział ludności według grup spo­
łecznych.

Rozwój naszej gospodarki, rozwój 
szkolnictwa, służby zdrowia, działal­
ności kulturalnej spowodowały za­
trudnienie wszystkich rezerw sPy 
roboczej. Wzrósł bardzo poważnie 
udział kobiet w pracy:, w gospodar­
ce uspołecznionej poza rolnictwem 
kobiety stanowią 1/3 ogółem zatrud­
nionych, w szkolnictwie, w nauce, 
służbie zdrowia 2/3 ogółu zatrudnio­
nych.

Mamy dość liczną grupę ludności 
wykonującej prócz pracy podstawo­
wej — pracę dodatkową. Zjawisko 
to nie wynika wyłącznie z chęci 
zdobycia dodatkowego źródła docho­
du, często spowodowane jest bra­
kiem specjalistów, brakiem pracow­
ników wykwalifikowanych. Pytania 
o pracę dodatkową są w naszym for­
mularzu spisowym mniej szczegóło­
we niż o pracę główną 1 ograniczają 
się do określenia zawodu, grupy spo­
łecznej oraz informacji, czy pra­
ca dodatkowa jest stalą czy sezono­
wą.

Ponieważ nie pytamy w spisie o 
wysokość zarobków, bądź docho­

dów, traktujemy jako główną tę 
pracę, która zajmuje więcej czasu.

Spis zamieszkanych mieszkań i 
budynków nie ogranicza się do iloś­
ciowego ustalenia zasobów mieszka­
niowych. Dla charakterystyki miesz­
kań zebrane będą informacje o licz­
bie izb i o wyposażeniu w instala­
cje: wodociąg, zlew (umywalka), us­
tęp, elektryczność, gaz, łazienka, 
centralne ogrzewanie.

W celu uzupełnienia charakterys­
tyki mieszkań będą zebrane infor­
macje o budynkach, jak m.in. rok 
budowy, materiał ścian i pokrycia 
dachu, wyposażenie budynku w in­
stalacje. Stąd dowiemy się, ile miesz­
kań znajduje się w budynkach sta­
rych, ile w nowych, ile w murowa­
nych, ile w drewnianych itd.

Następny dział spisu obejmuje 
gospodarstwa rolne uspołecznione i 
prywatne.

Pytania dotyczące powierzchni 
gruntu według sposobu użytkowa­
nia oraz stanu pogłowia zwierząt 
gospodarskich są podobne do pytań 
w corocznych czerwcowych spisach 
rolnych. Ponadto, podobnie jak to 
miało miejsce w spisie 1950 r., zbie- 
rzemy informacje o powierzchni 
gruntu w podziale na własne, dzier­
żawione i użytkowane z innego ty­
tułu oraz o wyposażeniu gospo­
darstw rolnych w ważniejsze ma­
szyny i narzędzia rolnicze.

Dane te stanowić będą podstawę 
do zobrazowania struktury gospo­
darczej rolnictwa. I tu ponownie 
należy podkreślić korzyści z jedno­
czesnego przeprowadzenia spisu lud­
ności i gospodarstw rolnych, co u- 
możllwia pogłębienie charakterysty­
ki społeczno-ekonomicznej ludności 
rolniczej na podstawie kryteriów o­

kreślających dość szczegółowo go­
spodarstwa rolne.

*
Dane statystyczne, uzyskane ze 

spisu, służyć będą do określenia na 
najbliższe lata potrzeb w zakresie 
budownictwa mieszkań i szkół, żłob­
ków, przedszkoli i świetlic szkol­
nych.

Dane o liczebności roczników mło­
dzieży osiągającej wiek dojrzałości 
do pracy zawodowej służyć będą do 
określenia liczby nowych miejsc 
pracy, do ustalenia kierunku, właści­
wego rozmieszczenia przemysłu, rze­
miosła j usług gospodarczych.

Uzyskanie ze spisu gospodarstw 
rolnych wyczerpujących danych, o- 

, kreślających potrzeby rolnictwa, po­
zwoli ustąlić rozmiary zaopatrzenia 
w niezbędne środki, jak pasze, na­
wozy sztuczne, materiały budowla­
ne. maszyny i narzędzia rolnicze i 
inne.

Realizacja wytycznych partii 1 
rządu w sprawie polityki gospodar­
czej państwa na lata 1959—65 i lata 
następne, wymaga maksymalnej 
mobilizacji środków. Aby jak naj­
bardziej celowo i najskuteczniej 
środki te wykorzystać, musimy uzy­
skać dane statystyczne dające ro­
zeznanie rezerw i potrzeb, od któ­
rych uzależniony jest dalszy rozwój 
gospodarki, dalsze usprawnienie Jej 
działalności. Wiele podstawowych 
danych statystycznych możemy uzy­
skać właśnie z zamierzonego spisu.

ZYGMUNT PADOWICZ



PIERWSZA PRACA 
MŁODEGO INŻYNIERA
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może mieć miejsce w przedsiębior­
stwie miedzy poszczególnymi pra­
cownikami.

Wszystkie te okoliczności powodu­
ją. że były student ma mniejsze lub 
większe trudności w przeobrażaniu 
się w pracownika. Przywykł prze­
cież do roli odbiorcy, któremu wdra­
ża sie określone wiadomości i umie­
jętności. Tu zaś przychodzi mu dzia­
łać samemu, biorąc na siebie pełna 
odpowiedzialność. W dodatku traci 
dotychczasowe oparcie u kolegów, 
z którymi się zżył. Nowi koledzy ma­
ja do niego już inny stosunek, ani­
żeli to miało miejsce na uczelni: 
znacznie bardziej przelotny i utyli­
tarny. a niekiedy wręcz nacechowa­
ny zazdrością 1 rywalizacją.

Poza tym następuję przykra nie­
raz konfrontacja oczekiwań, z za­
stana rzeczywistością, tym dotkliw­
sza im słabszy był bezpośredni kon­
takt środowiska uczelnianego ze 
środowiskiem pracy. Młody inżynier, 
przekonuje sie naocznie, że szereg 
zasad nabytych przez niego na uczel­
ni podlega dość swoistej transfor­
macji w praktyce przemysłowej.

Trudno trzymać sie ściśle reguł 
dobrej roboty tam. gdzie ilość oraz 
terminowość biorą górę nad ja­
kością produktów. Lojalność i 
życzliwość wobec kolegów są 
trudne do podtrzymania wów­

czas. gdy awans zależy od twardych 
łokci i mocnych pleców. Podobnie 
dzieje się z zasada skromności za­
wodowej — niech inny ciebie oce­
nia bez twojej własnej reklamy — 
o ile ona po prostu nie popłaca.

Jeśli te i podobne sprzeczności 
między zasadami wpajanymi w szko­
le oraz rzeczywistością panujaca w 
przedsiębiorstwie występują nag­
minnie, wtedy mogą one odbić się 
bardzo ujemnie na morale zawodo­
wym młodego inżyniera. Zbyt czę­
sto dotąd odnosi on wra lenie. że 
trafia do środowiska, w którym pa­
nują zasady gry nie mające nic 
wspólnego z ładem i poszanowaniem 
rzetelnej pracy.

Niejasne kryteria awansu zawo­
dowego. brak zainteresowania prze­
łożonych. arbitralne decvzie poszcze­
gólnych kacyków, marazm rozma­
itych organizacji i instytucji wew­
nątrzzakładowych, Wszystko to ry­
suje się przed oczyma młodego In* 
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zyniera we wręcz przesadnych kon­
turach. Zbyt łatwo uogólnia on. na­
biera cynicznej postawy wobec 
przypadających mu obowiązków, re­
zygnuje z możliwości osobistego za­
angażowania sie w walkę przeciw 
dostrzeganemu złu.

Jeśli taka właśnie postawa wystę­
puje wśród części naszej młodej 
kadry inżynierskiej, to jest ona nie­
wątpliwie skutkiem m. in. zbyt 
gwałtownego przeskoku z uczelni do 
przedsiębiorstwa. Zasady i wzory 
wpajane na uczelni są zbvt odległe 
od rzeczywistości zakładowej i ab­
solwent nieraz sam nie wie. czego 
właściwie trzymać sie i jak reali­
zować w praktyce to. czego sie nau­
czył.

Problem ten zresztą występuje nie 
tylko u nas, ale z mniejszą lub więk­
szą ostrością właściwie wszędzie. 
Aby go rozwiązać, wprowadza sie 
obowiązkowy staż pracy dla ludzi 
wstępujących na wyższe jjczelnie 
względnie studiujących na nich, or­
ganizuje sie żywe kontakty miedzy 
uczelnią i przedsiębiorstwami, pro­
wadzi się akcie poradnictwa zawo­
dowego, otacza sie specjalna opie­
ka absolwentów uczelni obejmują­
cych swa pierwsza w życiu stalą 
prace zawodową.

Wszystkie omówione środki łago­
dzą w pewnym stopniu gwałtow­
ność wspomnianego przeskoku. Sta­
nowią one pomoc w opanowaniu 
nowej dla niego roli. Chodzi jedno­
cześnie o to. aby młody inżynier nie 
zatracił w pracy codziennej pew­
nych cennych nawyków nabytych na 
uczelni, przede wszystkim zaś nawy­
ku ciągłego i systematycznego pod­
noszenia swych kwalifikacji zawo­
dowych.

PRZYSPOSOBIENIE 
ZAWODOWE INŻYNIERA

Przy przyjmowaniu każdego no­
wego pracownika powstaje oczywi­
ście pytanie, o ile nadaje się on do 
określonej pracy, jak dalece jest 
przysposobiony do wywiązania sie z 
nałożonych mu obowiązków zawo­
dowych. Pytanie to jest niewątpli­
wie szczególnie istotne w przypad­
ku młodego Inżyniera, obejmujące­
go swe pierwsze w życiu stanowisko 
służbowe.

Przede wszystkim pod uwagę bie- 
rze sie kwalifikacje fachowe mło- 
deto inżyniera. Pierwsza praca nie- 
ra^Baje okazje do ujawnienia wie­

lu istotnych braków w jego przygo­
towaniu na uczelni, włażących sie 
bądź z pominięciem niektórych 
przedmiotów, bądź ze słabym wdro­
żeniem studentowi określonych 
umiejętność^ praktycznych. Istotne 
jest również, czy uczelnia tak wy­
szkoliła młodego inżyniera, aby był 
on zdolny plastycznie przystosować 
sie do przeobrażeń zachodzących w 
jego sytuacji zawodowej na tle po­
stępu technicznego.

„Szybkie tempo postępu technicz­
nego powoduje — stwierdza J. Ty­
mowski — szybką dezaktualizacje 
Wszelkiego rodzaju materiału opiso­
wego wyniesionego ze szkoły i ko­
nieczność opanowywania nowego 
materiału. Uwypukla to znaczenie 
posiadania silnej podbudowy teore­
tycznej, bez której przyswajanie so­
bie nowych wiadomości może się 
okazać zbyt trudne.

Kwalifikacje niezbędne, aby do­
brze .pełnić dana prace bynajmniej 
nie ograniczają się do wiadomości 
i umiejętności sensu stricto technicz­
nych. Młody inżynier musi poza tym 
rozumieć się na organizacji pracy 
i ekonomice produkcji, posiadać ele­
mentarną znajomość problem a* '-ki 
prawno-admi n i s tracyj n ej przedsi e- 
blorstwa, a wreszcie mieć odpowied­
nie przygotowanie do zarządzania 
praca innych, zwłaszcza gdy ma pra­
cować bezpośrednio w produkcji. 
Braki wykazywane w powyższych 
dziedzinach odbiją się tym dotkli­
wiej w codziennej pracy.

Coraz częściej podkreśla sie dziś 
u nas wagę kwalifikacji społecz­
nych inżyniera, rozumiejąc przez nie 
umiejętność współżycia z ludźmi^ 
i pozyskanie ich-^sobie. Jako zwie­
rzchnik ludzi inżynier powinien 
dbać o odpowiednie umocnienie 
swego wśród nich autorytetu, opar­
tego nie tylko na udzielonej mu wła­
dzy, lecz również na jego walorach 
osobistych. Pewną pomoc mogłyby 
tu stanowić wykłady psychologu 
i socjologii na uczelniach technicz­
nych. Poza tym jednak konieczne jest 
tu zdobycie odpowiedniego doświad­
czenia życiowego.

Cenne są zarówno dobrze posta­
wione praktyki wakacyjne, jak też 
prowadzone u nas obecnie próby 
kierowania studentów do wielomie­
sięcznej pracy fizycznej — pod wa­
runkiem, że student będzie otoczony 
należytą opieka pedagogiczną. Trze­
ba również podkreślić znaczenie 
sylwetki moralnej młodego inżynie­

ra dla jego przysposobienia do pra­
cy.

Współczesna psychologia przemy- 
ełowa wykazała na podstawie licz­
nych badań empirycznych jak bar­
dzo Istotne znaczenie dla powodze­
nia zawodowego ma odpowiednia 
motywacja działania. Wówczas, gdy 
pracownicy wykazują pewne nie­
zbędne minimum inteligencji, uzdol­
nień. wiedzy i umiejętności, o sukce­
sach zawodowych zaczyna decydo­
wać w coraz większym stopniu wła­
śnie • motywacja — jeśli pominąć 
okoliczności natury obiektywnej wa­
runkujące te sukcesy.

Żywe zainteresowanie zawodem, 
aktywny stosunek do niego, skon­
centrowanie uwagi 1 energii psy­
chicznej na osiąganiu jasno wy- 
czonych celów zawodowych, wy­
trwałość w dążeniu do ich realizacji 
na przekór wszelkim napotykanym 
trudnościom, znajdowanie zadowole­
nia nie tylko w osiągniętym sukce­
sie, lecz również w urzeczywistnia­
niu na c^zień zasad dobrej roboty, 
są to cechy moralne bardzo pożąda­
ne u młodego inżyniera. Przy ich 
braku łatwo może zmarnować sie 
duży nawet talent, wiedza i umie­
jętności. Ważne jest, aby inżynier 
chciał i umiał służyć swymi kwalifi­
kacjami zarówno najbliższemu oto­
czeniu. jak też społeczeństwu jako 
całości. Myśląc tylko o sobie nie wy- 
włąże sie ze swych obowiązków spo­
łecznych.

WŁAŚCIWY CZŁOWIEK 
NA WŁAŚCIWYM MIEJSCU

Nawet posiadając wszelkie nie­
zbędne kwalifikacje młody inżynier 
może nie spełnić pokładanych w nim 
oczekiwań, jeśli znajdzie się w nie- 
odipowiednich warunkach. Praca nie­
zgodna z wyuczona specjalizacją, 
przedwczesne narzucanie inżynie­
rowi obowiązków przekraczających 
jego siły, niedostateczne zrozumienie 
jego potrzeb i rozbudzonych ambicji 
(swoją droga niekiedy wręcz prze­
sadnych). traktowanie go jak obcego 
przez z dawna zasiedziały w fabry­
ce aktyw zakładowy. ..upychanie" 
nim rozmaitych nieatrakcyjnych 
stanowisk — oczywiście mogą już od 
początku zmarnować nawet najle­
piej zapowiadającego się inżyniera.

O ustawieniu młodego inżyniera 
w przedsiębiorstwie decyduje ■dyrek- 
cja. Powinna ona prz.y tym brać pod 
uwagę zarówno potrzeby przedsię­
biorstwa, jak też dobro osobiste jed­
nostki. Probierzęm stosunku dyrekcji 
do młodych kadr inżynierskich jest 
sam sposób ich wprowadzania na 
stanowiska służbowe, a także zapo­
znawania ze społecznością zakłado­
wą. Jeśli rozruch maszyn wymaga 
kompetentnej troski, to tym bardziej 
wymagają tego interesy nowo za­
trudnionego inżyniera.

Musi on zatem zostać należycie po­
informowany o obowiązkach służbo­
wych, zapoznany z całokształtem or­
ganizacji i funkcjonowania przedsię- 

blorstwa, przedstawiony przełożo­
nym. kolegom i ewentualnym pod­
władnym, a wreszcie wprowadzony 
do przyzakładowych Instytucji oraz 
organizacji społecznych.

Im więcej troski poświęci kierow­
nictwo przedsiębiorstwa, młodemu 
inżynierowi już na początku, tym 
więcej będzie szans na zaszczepie­
nie mu odpowiedniej motywacji i 
zyskanie w nim ofiarnego współpra­
cownika. Troska ta przejawia się 
przede wszystkim w dobrym zorgani­
zowaniu obowiązkowego stażu 
wstępnego i wszechstronnym wpro­
wadzaniu młodego Inżyniera do pro­
blematyki przedsiębiorstwa. Dotąd 
istnieje niestety wiele zaniedbań ha 
tym polu.

Jak stwierdził W. Talejko na pod­
stawie badań ankietowych przepro­
wadzonych wśród stażystów, „sto­
sunkowo duża część absolwentów za­
trudnionych na warunkach wstępne­
go stażu pracy nie zna jego progra­
mu i nic o nim nie może powiedzieć. 
W odczuciu wielu absolwentów 
wstępny staż pracy oznacza niską 
płacę za normalną pracę".

Zaś wyniki ankiety Zakładu Badań 
Socjologicznych PAN wskazują, że 
„zatrudnianie absolwentów jest spra­
wą przypadku. Absolwenci nie zaw­
sze potrafią znaleźć zajęcie odpowia­
dające ich specjalizacji i idą tam 
gdzie uda się otrzymać nieco wyższe 
zarobki, lub gdzie po prostu wiedza 

-> wolnych miejscach. 70 proc, absok- 
wentów dostaje prace dzięki włas­
nym staraniom... Rozpiętość płac 
jest bardzo duża... Absolwenci zresz­
tą uskarżają się nie tyle na niskie 
płace, ile na płace niesprawiedliwe, 
na uprzywilejowanie jednych i upo­
śledzenie innych miejsc, niezależnie 
od wysiłku, umiejętności, czy stano­
wiska. To właśnie budzi największe 
rozgoryczenie i zniechęcenie.

Jest bardzo istotne, aby zwierz­
chnicy wykazywali dostateczne zro­
zumienie potrzeb nowo zatrudnionych 
młodych inżynierów, co wymaga prze­
de wszystkim dobrego poznania men­
talności tych ostatnich związanej z 
ich specyficzną sytuacja życiowa.

Młody człowiek, który dopiero co 
ukończył uczelnię, wchodzi do pracy 
z całym szeregiem ambicji i oczeki­
wań. Wykazuje przy tym nieraz 
sporo niecierpliwości w realizowa­
niu pierwszych, zaś nazbyt przesad­
ny krytycyzm w razie niespełnienia 
srę drugich. Wychodzi przy tym z 
założenia, że jeśli przez tyle lat stu­
diował, wiele sobie odmawiając, to 
teraz ..należy mu się“ odpowiednia 
satysfakcja, właśnie w pracy zawo­
dowej. Gdy otoczenie nie chce uznać 
tych rzekomych uprawnień, wówczas 
młcdy człowiek łatwo popada w roz­
goryczenie i wszędzie dopatruje się 
— słusznie czy niesłusznie — osobi­
stej dyskryminacji.

Swoją drogą, młodzi inżynierowie 
są nieraz w sytuacji rzeczywiście 
trudnej. Nie mają własnych miesz­
kań i gnieżdżą się w hotelach robot­
niczych lub w pokojach sublokator­

skich, zarobki Ich 8« niskie, a nowa 
praca stwarza szereg poważnych 
trudności. Aktywna pomoc ze strony 
dyrekcji przedsiębiorstwa w pozy

Zrozumiałe, że młody Inżynier 
chciałby możliwie szybko wykazać 
się swymi kwalifikacjami, wypró­
bować swe siły przy konkretnej ro­
bocie. Stąd taki pęd do pracy samo­
dzielnej. na wyraźnie określonym 
odcinku, sprzeczny nieraz z wymo­
gami racjonalnego wprowadzania do 
pracy, które powinno odbywać się 
pod czujnym okiem doświadczonego 
fachowca. Trzeba pozą tym pamię­
tać jak trudno młodemu Inżynierowi 
przyzwyczaić się do pracy zrutynl- 
zowanej. Na uczelni było ciągle cos 
nowego. Stąd narzekania, że praca 
jest nudna i nie daje możności peł­
nego wyżycia się.

Wyniki badań psycho-socjologicz- 
nych dotyczących rozmaitych stylów 
kierowania pracą ludzi wysoko wy­
kwalifikowanych wskazują wyraź­
nie, jak wielce jest wskazane po­
zostawienie podwładnemu względnie 
dużej samodzielności, przy jedno­
czesnym stałym jego kontakcie z 
przełożonym. Ważne, aby zwierz­
chnik faktycznie interesował się pod­
władnymi jako indywidualnymi 
ludźmi, nie zaś tylko jako wykonaw­
cami danej roboty.

Przy dobrej woli ze strony kierow­
nictwa można wiele zdziałać na po­
lu uprzyjemnienia i urozmaicenia 
pracy. Już samo dobre traktowanie, 
poszanowanie osobistej godności 1 
dokładne zorientowanie pracownika 
o celach zleconych mu zadań, mogą 
uczynić daną pracę dużo przyjem­
niejszą. Pracownik powinien widzieć 
przed sobą wyraźną perspektywę 
rozwoju uzależnionego od spełnienia 
przez niego kryteriów, które mógłby 
bez wahań zaakceptować (rzetelny 
wysiłek, długość stażu, zdobycie do­
datkowych kwalifikacji).

Trzeba mu też dać możność wyra­
żenia w pracy samego siebie, kształ­
towania jej według własnej woli, 
oczywiście w dopuszczalnych tech­
nicznie granicach. Prawą i obowiąz­
ki pracownika muszą zostać okreś­
lone na tyle jasno, ab" wiedział on 
dokładnie, gdzie i kiedy ma swobo­
dę działania. Jednocześnie trzeba 
dać odczuć pracownikowi, że kie­
rownictwo interesuje się nim i trosz­
czy się o niego.

Wszystko to odnosi się m. in. do 
młodego inżyniera. Zależnie jak 
przedsiębiorstwo go potraktuje da 
on z siebie mniej lub więcej na 
rzecz przedsiębiorstwa. Nie można 
oczekiwać wiele od człowieka zep­
chniętego już od początku na margi­
nes. I odwrotnie, inżynier właściwie 
ustawiony w pracy l odpowiednio 
zachęcony do niej będzie zazwyczaj 
pracownikiem pełnowartościowym.

ALEKSANDER MATEJKO
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Zamieszczony w nr 36/1960 „Życia 
Gospodarczego" artykuł docenta Ja­
nusza Łosia pt „Sygnały rynkowe" 
budzi we mnie pewne wątpliwości, 
z którymi chciałbym się podzielić z 
czytelnikami „Życia".

Osobiście odnoszę wrażenie, że 
docent.Łoś relację cen pasz i żywca 
pważa za najbardziej istotny sygnał 
rynkowy w badaniu i przewidywa­
niu podaży trzody. Dalej jednak pi- 
sze, że i ona nie jest również sygna­
łem dość precyzyjnym wobec istnie­
nia kilku układów cen i dużej roz­
piętości technologicznej efektywnoś­
ci ęakładu paszy i stwierdza ogól­
nie, że rozwiązanie tego dylematu 
zależy od sprawności statystyki.

Przyznają się, że po przeczytaniu 
artykułu nie wiem w końcu, jakie 
zdaniem autora konkretne zjawiska 
rynkowe wchodzą w tym przypadku 
w grę? Prof. St. Schmidt odpowiada 
na to pytanie o wiele bardziej jed­

nym zakresem pasz (nie pozwalają­
cym na substytucję) nie ułatwiają mu 
kalkulacji, na której „łamią sobie zę- ‘ 
by" nawet specjaliści i pracownicy 
naukowi.

Ale nie tylko z tych powodów re­
lacja cen nie może być podstawą 
prognozy. Prognoza ekonomiczna po­
lega na przewidywaniu prawdopo­
dobnego rozwoju badanego zjawiska 
gospodarczego w krótszym lub dłtlY- 
szym okresie czasu. Nie jest zaś pro­
gnozą stwierdzenie, iż badane zjawi­
sko gospodarcze będzie przebiegać w 
określony sposób, w zależności od 
tego jak ukształtują się warunki, np.: 
że przy danej relacji cen hodowla 
trzody jeszcze się opłaca. Są to roz­
ważania raczej teoretyczne, które 
mogą (lecz nie muszą) mieć pawne 
znaczenie przy konstruowaniu prog­
nozy.

Przedstawiając swój pogląd na tę 
sprawę chciałbym wyjaśnić jeszcze

ża + 10 q ziemniaków, a w tuczu 
bardziej powolnym: 1 q zboża + 15 q 
ziemniaków) wydaje się zbyt dowol­
ne. Badania przeprowadzone w ra­
mach Katedry Statystyki WSR w 
Krakowie wykazały, że korelacja — r 
(współzależność) między ubojami 
trzody chlewnej a zbiorami żyta i 
jęczmienia (traktowanymi sumarycz­
nie) oraz zbiorami ziemniaków 
przedstawia się następująco.

Do roku 1956 włącznie, dla zboża 
r = 0,65, a dla ziemniaków r = 0.41, 
po uwzględnieniu zaś roku 1957 i 
1958 2) dla zboża r = 0,68, a dla zie­
mniaków r = 0,35.

Z liczb tych wynika, że między 
zbiorami jęczmienia i żyta, a uboja­
mi trzody, po uwzględnieniu roku 
1957 i 1958, korelacja (r) wyraźnie 
wzrosła, korelacja zaś pomiędzy 
zbiorami ziemniaków, a ubojami 
trzody zmniejszyła się. Fakt ten 
wskazuje na dalsze zmniejszanie się

Jeszcze w sprawie sygnałów rynkowych
JANUSZ ŁOŚ

JAK BADAĆ RYNEK MIĘSNY
JAHl SrECIKCWfKI

noznacznie: Twierdzi on, że w na­
szej sytuacji ekonomicznej względ­
nie najpewniejszą sygnalizację sta­
nowić mogą dane zbierane w kwar­
talnych odstępach, dotyczących roz­
woju pogłowia (szczególni stosunku 
macior i prosiąt). Dane dotyczące 
przebiegu ubojów, skupu oraz relacji 
cen stanowią ważny, niemniej jed­
nak jedynie kontrolny czynnik. ’)

Istnieje natomiast wiele obiektyw­
nych przeszkód • dla wykorzystania 
relacji cen pasza - żywiec przy kon­
struowaniu prognozy ekonomicznej. 
Relacja ta, nawet prawidłowo u- 
chwycona, jeżeli nie jest jaskrawię 
korzystna, lub niekorzystna dla pro­
ducenta, nie odgrywa w jego kalku­
lacji zbyt wielkiej roli. Szczególnie 
■w naszych warunkach, w których 
indywidualny chłop kieruje się albo 
tradycją, albo też szuka często swe­
go głównego źródła dochodu poza 
rolnictwem. Zbyt zagmatwana „mo­
zaika cen" i dysponowanie skrom-

JizwniE 
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jedną wątpliwość. Autor pisze: 
„...ekstrapolacja, będąca, jak wiado­
mo, matematycznym obrazem pro­
gnozy". a

Ekstrapolacja statystyczna ma 
tymczasem wtedy miejsce, gdy na 
podstawie wartości znanych wyra­
zów szeregu statystycznego oblicza 
się wartości wychodzące poza gra­
nice tego szeregu. Jest ona, obok in­
terpolacji, statystyczną metodą sza­
cowania brakujących, lub nie istnie­
jących wyrazów szeregu. Nie każda 
więc ekstrapolacja jest matematycz­
nym obrazem prognozy. Najogólniej 
prognozę można zdefiniować jako 
ekstrapolację tendencji rozwojowej, 
określającą prawdopodobny rozwój 
badanego zjawiska. Prognozą można 
nazwać jedynie ekstrapolację szere­
gu czasowego (dynamicznego).

Na zakończenie pragnę ustosunko­
wać się do niektórych szczegółowych 
twierdzeń lub sugestii autora oma­
wianego artykułu. Powoływanie się 
na przedwojenną praktykę przy 
przyjmowaniu ilości pasz koniecz­
nych dla uzyskania przyrostu ostat­
nich 100 kg wagi żywej (w szybkim 
tuczu mięsno-slonluowym: 2 q zbo-

znaczenia ziemniaków jako paszy na 
rzecz zbóż.

Sugestia, że jedną z przyczyn za­
hamowania cynamiki pogłowia trzo­
dy może być: stopniowe przechodze­
nie rolników z chowu trzody na 
chów bydła (jak stwierdza autor), 
czy nadmień ‘‘czba koni (jak 
stwierdzają inm autorzy), również 
nie znajduje swego potwierdzenia.

Korelacja między pogłowiem trzo­
dy chlewne,, pogłowiem bydła i po­
głowiem koni jest dodatnia. ’) Gdy­
by zaś wystąpiła korelacja ujemna 
można by sądzić, że w latach 1946— 
1958, hodowla wzw zwierząt pozosta­
wała do siebie w stosunku antago- 
nistycznym. Tak jednak nie jest.

>) Uwagi dyskusyjno złożone na kon­
ferencji poświęconej sprawom mięsnym 
Komitetu Rolniczo - Ekonomicznego PAN, 
czerwiec 1060 r.

*) Korelację obliczono w oparciu o da­
ne GUS. Uboje 1 zbiory wyrażone zostały 
w procentach tendencji rozwojowej. Zbio­
ry w stosunku do ubojów przesunięte zo­
stały o jeden rok.

•) Stwierdzenie oparto na obliczeniach 
dokonanych na podstawie danych GUS,

W polemice z moim artykułem pt. „Sygnały rynko­
we" *) mgr inż. Jan Steczkowski podnosi, iż zaciemnia 
on raczej zagadnienie niż tłumaczy. Pomimo to przy­
puszczam, że nie zachodzą między nami zasadnicze 
różnice zapatrywań w sprawie istoty prognozy. Dzi­
wić by raczej mogło gdyby było inaczej, skoro progno­
zę moją, drukowaną w „Życiu Gospodarczym" 18,1959 
i 22,1959 skonstruowałem zgodnie właśnie z definicją 
mgr Steczkowskiego i prof. Schmidta, jako „ekstrapo­
lację tendencji rozwojowej, wytyczającej prawdopodo­
bny rozwój badanego zjawiska".

O nieistotne różnice w poglądach kruszyć zaś kopii 
chyba nie warto, tym bardziej, że artykułowi wywo­
łującemu polemikę nie nadałem postaci prognozy, a 
raczej komentarza do prognozy uprzednio postawionej.

Przechodząc do istoty kontrowersji, na pierwszym 
miejscu poruszę sprawę różnic w ocenie hierarchii 
„sygnałów". Za względnie najpewniejsze uważa mgr 
Steczkowski kwartalne dane rozwoju pogłowia, jego 
struktury oraz korelację między zbiorami żyta i jęcz­
mienia, a ubojami trzody. Dane dotyczące ubojów, 
skupu i cen mają stanowić ważny, niemniej jednak 
jedynie kontrolny czynnik.

Zgadzam się, że zależność liczebności pogłowia i jego 
struktury od wielkości własnej bazy paszowej ma nie­
wątpliwie decydujące znaczenie w gospodarce zamknię­
tej. W miarę wszakże nawiązywania coraz ściślejszych 
kontaktów z rynkiem waga tej zależności zmniejsza 
się stopniowo na rzecz zależności od wielkości 'global­
nej podaży paszy.

W 1959 r. ubój zwierząt gospodarskich (w wadze ży­
wej) wynosił o 77% więcej, niż w 1938 r., podczas gdy 
produkcja 4 zbóż wzrosła tylko o 6%. Rzecz zrozumia­
ła, że krajowa baza paszowa mogła sprostać zadaniom 
tylko w powiązaniu z importem zboża konsumpcyjne­
go 1 pastewnego. Dopiero więc łączna podaż zbóż, z 
własnych zbiorów i importu, decyduje o wielkości 
przemiału i spasania. (Może dlatego właśnie współ­
czynnik korelacji między ubojami trzody, a zbiorami 
żyta i jęczmienia osiągnął u mgr Steczkowskiego wiel­
kość tylko 0,65).

Znaczny i nadal rosnący popyt na mięso otwiera 
przed rolnikiem możliwości alternatywnego upłynnia­
nia własnych nadwyżek zbożowych, jakie mu pozosta­
ną po zapewnieniu domowych potrzeb konsumpcyjnych 
1 paszowych. I jeżeli w granicach obsady inwentarza 
relacja cen — o ile nie Jest jaskrawię korzystna lub 
niekorzystna — może istotnie nie odgrywać większej 
roli, to sprawa inaczej się przedstawia, gdy chodzi o 
towarowe nadwyżki crodukcji, ą szczególnie ich wiel­
kości krańcowe.

Przedstawiony w moim artykule wykres wskazuje, 
że spadająca krzywa pogłowia i ubojów trzody poszła 
za opadającą krzywą relacji cen pasza — żywiec, mi­
mo iż w tym okresie istniała zwyżkowa tendencja 
zbiorów zbóż, Przemawiałoby to raczej przeciw pry­

matowi sygnału dotyczącego relacji: uboje — 
zbiory zbóż, oraz przeciw tezie mgr Steczkowskiego 
według której relacja cen nie odgrywa zbyt wielkiej 
roli w kalkulacji chłopa.

Kalkulacja ta jest niewątpliwie bardzo prymitywna: 
jeśli cena przyrostu żywej wagi pokrywa koszt paszy 
— warto utuczyć dodatkową sztukę, jeśli nie — lepiej 
opłaci się zboże, czy ziemniaki sprzedać na rynku. (Nie 
rozumiem dlaczego mgr Steczkowskiemu wydaje się 
dowolna przytoczona przeze mnie norma dawki paszy 
potrzebnej dla wytworzenia 100 kg przyrostu, skoro 
ma cna za sebą nic tylko wieloletnią tradycję ale i auto­
rytet nauki, m.in. w osobie prof. T. Konopińskiego).

Kalkulacja leży również niewątpliwie u podstaw de­
cyzji rolnika, czy deficytowe dziś zasoby paszy treści­
wej skierować do „żłobu", czy do „koryta". (Na odcin­
ku nasz treściwych chów bydła i trzody zajmują nie­
wątpliwie pozycje antagonistyczne).

Podsumowując można powiedzieć, że decyzja rolni­
ka co do sposobu realizacji owoców pracy opiera się 
na prymitywnej, ale prawidłowej kalkulacji, biorącej 
pod uwagę wielkości krańcowe. Wynikiem decyzji jest- 
wielkość i struktura pogłowia. Dane o tej kalkulacji 
tworzą sygnały, pozwalające przewidzieć, jaki będzie 
dalszy rozwój sytuacji.

Dla planisty jest rzeczą ważną znać przebieg proce­
su, zachodzącego w wyniku podjętej decyzji produ­
centa. Nieporównanie ważniejsza jest chyba jednak 
znajomość podłoża, na którym powstała decyzja takie­
go, czy innego pokierowania procesem gospodarczym, 
pozwala to bowiem zapobiec decyzjom sprzecznym z 
założeniami planu i tym samym jego spaczeniom.' Nie­
zbędne są tu wszakże sygnały szybciej ujawnia­
jące tozwój , sytuacji. Jako najważniejsze wi­
dzę tu waśnie dane o skupie, ubojach, ce­
nach i inne, tj. dane, które mgr Steczkowski 
uważa za kontrolne. Są one podawane co miesiąc a 
jeśli chodzi o niektóre ceny — nawet codziennie. Jeśli 
więc-nie uważamy ich nawet za dostatecznie precy­
zyjne, nie znaczy to, żeby dane o pogłowiu miały być 
bardziej precyzyjne. Rzadkość ukazywania się tych 
ostatnich sprawia, że w ocenie bieżącej sytuacji ryn­
kowej odgrywają w moim pojęciu rolę raczej czynnika 
kontrolnego. (Przejście na dane kwartalne tylko czę­
ściowo poprawiłoby sytuację).

Oto są motywy, dla których hierarchizacja sygnałów 
przedstawia ml się wprost odwrotnie, niż mgr Stecz­
kowskiemu. W wyniku takiego akcentowania znacze­
nia sygnałów moje ujęcie problemu w oczach mgr 
Steczkowskiego raczej zaciemnia zagadnienie j odwro- 

^Steczkowskiego wydają mi się 
zbyt daleko posuniętym uproszczeniem bardzo prze­
cież skomplikowanego problemu,

’) Życie Gosp. nr'36/1860.
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giel jest i przez długie 

jeszcze lata pozostanie dla nas 
głównym surowcem paliwowo-ener­
getycznym, a więc podstawą funk­
cjonowania całej naszej gospodarki, 
od produkcji przemysłowej poczyna­
jąc, a na dostawie do mieszkań świa­
tła j ciepła kończąc. Stąd też znacz­
ny wzrost zapotrzebowania na to 
paliwo w miarę rozwoju gospodar­
czego kraju.

Aby jednak górnictwo mogło spro­
stać takim zadaniom — bardziej niż 
jakakolwiek inna gałąź produkcji 
potrzebuje inwestycji. Tu bowiem 
oprócz nakładów koniecznych dla 
zwiększenia mocy produkcyjnych, 
niezbędne są inwestycje odtwarzają­
ce ubytek tych mocy, spowodowany 
wyczerpt^waniem się zasobów’ węgla 
w poszczególnych pokładach i kopal­
niach. A ponieważ inw^tycje w gór­
nictwie są z natury rzeczy bardzo 
kosztowne (na budowę jednej kopal­
ni potrzeba dziś od 800 do 3.500 mi­
lionów złotych), nakłady na te cele 
stanowią poważne obciążenie dla na­
szej gospodarki.

Troska o jak najwłaściwszą reali­
zację inwestycji jest tu "więc szcze­
gólnie potrzebna. Tym bardziej, że 
aktualna sytuacja na tym odcinku 
nasuwa pewne wątpliwości. Chodzi 
o sposoby rozwiązywania dyspro­
porcji między potrzebami inwesty­
cyjnymi w górnictwie węgla ka­
miennego a ograniczonymi możliwo­
ściami finansowymi! materiałowymi.

^Wielkość potrzeb inwestycyjnych 
górnictwa jest po pierwsze określona 
przez fakt, że obecnie w ciągu roku 
ulegają _ wyeksploatowaniu pokłady 
węgla rówme zasobom jednej dużej 
kopalni głębinowej, a więc dla wy­
równania tego ubytku trzeba by uru­
chomić corocznie nową kopalnię lub 
nowe poziomy wydobywcze o zdol­
ności produkcyjnej ponad 2 milio­
ny tan rocznie i żywotności około 
50 lat. Po drugie — mniej więcej 
drugie tyle powinno się uruchamiać 
dla zaspokojenia wzrostu zapotrze­
bowania na W’ęgiel kamienny (\v naj­
bliższej 5-latce wzrost ten wyniesie 
ok. 10 min ton, a więc 2 nilu ton 
rocznie).

W praktyce jednak kończenie co 
roku inwestycji równych pod wzglę­
dem . mocy dwóm wielkim kopal- • 
niom nie mieści się w ramach na­
szych ogólnogospodarczych możliwo­
ści. Nie jest to zresztą w pełni nie­
zbędne ze względu na to, że mamy w 
górnictwie pewme rezerwy wzrostu 
wydajności i wydobycia bez więk­
szych , nakładów inwestycyjnych. 
Stąd też w bieżącej pięciolatce uda­
ło się osiągnąć a nawret przekroczyć 
zaplanowany wzrost wydobycia wę­
gla kamiennego, choć zakończono 
budowę tylko dwóch nowych kopalń 
i stosunkowo niewielkiej ilości no­
wych poziomów wydobywczych. Na­
tomiast w latach 1961 — 65 mamy 
przekazać do eksploatacji cztery z 
budow’anych obecnie kopalń i około 
30 nowych poziomów w czynnych 
już zakładach.

Ten stan rzeczy nie świadczy ani 
o optymalnym zaspokajaniu potrzeb 
inwestycyjnych górnictwa, ani Łna­
wet o pełnej realizacji naszych i tak 
już z konieczności ograniczonych 
planów. Wprawdzie zapewnia się 
środki na realizację ustalonego mi­

Gdy w pewnych zachodnlo-nlemiec- 
kich pismach (m. in. hamburski 
„Wlrlschaft Korespondent") ronił 
potok krokodylich łez nad opłaka­

nym stanem nabrzeży Westerplatte i 
Ollwsklego i z powodu rzekomej nie­
możności przyjmowania przez Gdańsk 
żadnych większych statków, trwały i 
kontynuowane są przez nas intensywne 
prace modernizacyjne, mające na celu 
usunięcie zniszczeń wojennych i z a- 
niedbań byłych niemieckich 
gospodarzy. Wbrew ich przestro­
gom gromko wykrzykiwanym na cały 
świat, do portu gdańskiego zawijają co­
raz większe statki. W lipcu 196» stanął 
pod elewatorem zbożowym wielki tan­
kowiec „Presldent Brandt", bandery po- 
łudniowo-afrykańskiej. z 21 tys. ton ła­
dunku, największy statek, który wszedł 
w ciągu ostatnich 15 lat do portu gdań­
skiego.

Co zaś do owych nabrzeży, to np.

Gdańsk-dla wielkich statków
Wybrzeże im. Obrońców Westerplatte 
liczy sobie 53 lala, wybudowane zostało 
przez Niemców niezbyt solidnie i było 
bardzo anemicznie konserwowane w 
okresie międzywojennym, zaś wcale w 
czasie wojny. Leżące po przeciwnej stro­
nie kanału Nabrzeże Oliwskie mające 
dziś 113 lat, dawniejsi gospodarze zabez­
pieczali również lataniną. W latach 1947 
-* 48 wybudowano tutaj natomiast zu­
pełnie nowy, długości 300 m, odcinek 
nabrzeża.

Rzecz jednak w tym, że zrywając w 
ogóle z dawną lataniną, nie stwarzają­
cą dla portu szerszych perspektyw, po­
stanowiliśmy zbudować zupełnie nowe 
nabrzeża, a przy okazji znacznie posze­
rzyć Kanał Portowy i, przystosować go 
do żeglugi wielkich statków oceanicz­
nych. Decyzja ta była poprzedzona kil­
kuletnimi ' badaniami prowadzonymi 
przez specjalistów budownictwa mor­
skiego, m. in. przez naukowców z Po­
litechniki Gdańskiej. Tak więc podjęto 
olbrzymią Inwestycję modernizującą 
port gdański; wzięto się bowiem także 
i do zakrętu śmierci...

„Zakręt Pięciu Gwizdków", to stary 
1 naturalny zakręt „martwej" tu dziś 
Wisły. Łączący nabrzeże Oliwskie ze 
Zbożowym „Zakręt Pięciu Gwizdków" 
jest od dawna miejscem bardzo niebez­
piecznym dla żeglugi, prawdziwym „za­
krętem śmierci". Na 609-metrowei trasie 
statek musi zmienić kurs o 110n przy 
szerokości nurtu żeglugowego 60 m. 
Stąd i owe gwizdki. Zbliżający się do 
zakrętu statek dale pięciokrotny sygnał 
syreną. Na przyszły rok z owych 5-clu 
gwizdków’ pozostanie tylko trad5*cyjna 
nazwa. Cypel nabrzeża został bowiem 
po prostu Scletv. Taki sobie „bagatelny" 
trójkacik o podstawie 210 metrów 1 wy­
sokości 80 m. O tyle też w tym mlęlscu 
zostanie poszerzony Kanał Por t wy. 
Właściwie należy użyć czasu przeszłego. 
Rozpoczęte bowiem w listopadzie 1958 r, 
prace rozbiórkowe starego nabrzeża zo- 
iUly już zakończone i na miejscu daw- 

nimum przedsięwzięć, lecz specyficz­
ną cechą inwestycji górniczych jest 
poznawanie środowiska budowy do­
piero w trakcie robót, a wtedy i 
koszty najczęściej rosną, na co już 
trudno o odpowiednio wysokie, do­
datkowe fundusze. Tak dzieje się np. 
przy budowie kopalni „1 Maja'', 
gdzie natrafiono na niewykazane 
przez poprzednie badania niespo­
dziewanie duże ilości gazu i kurzaw- 
ki, powodujących szereg wybuchów 
i zatopień, a wiec poważne opóźnie­
nie całej inwestycji.

Poza tym niedobór środków na ce­

INWESTYCJE 
W GÓRNICTWIE 

sprawa węgla i ludzi
WIESŁAW GŁOWACKI

le inwestycyjne narasta z powodu 
kłopotów z wykonawcami inwesty­
cji, którzy na skutek obowiązujące­
go u nas systemu bodźców znacznie 
bardziej są zainteresowani w prze­
kraczaniu kosztów, aniżeli w realiza­
cji rzeczowego programu. Ale to już 
problem dotyczący- nie tylko górnic­
twa i nieraz sygnalizowany.

Wszystko to powoduje, że mimo 
pełnego wydatkowania sum przezna­
czonych na inwestycje w górnictwie 
węglowym — inwestycje te są reali­
zowane w mniejszym od zaplanowa­
nego zakresie rzeczowym. Jednak nie 
cierpią na tym nowe, wielkie obiek­
ty’, do których terminowego ukoń­
czenia przywiązuje się największą 
w’agę. „Obcięciu" ulegają głównie 
nakłady- na inwestycje w starych, 
czynnych już kopalniach; szczegól­
nie tam, gdzie nie służyłyby one 
przyrostowi mocy ale ich odtwarza­
niu lub ułatwieniu pracy.

Stąd wciąż jeszcze nie wystarcza­
jące rozszerzanie zakresu mecha­
nizacji tej niewątpliwie najcięż­
szej u nas pracy, jaką jest 
praca górnika. Stąd również 
wciąż jeszcze niezadowalająca po­
prawa warunków bezpieczeństwa 
pracy, aczkolwiek znaczna w stosun­
ku do lat 1953—1954. Właśnie rezul­
tatem m. in. zaniedbywania odpo­
wiednich inwestycji w starych, czyn­
nych już kopalniach, jest fakt, że nie 
udało się jeszcze do końca zlikwido­
wać ani „niedziel wydobywczych", 
ani szczególnie niebezpiecznej pracy 
w’ tzw. „podpoziomach".

Od 1956 roku w resorcie górnic­
twa dokłada się wiele starań do 
uczynienia pracy górnika lżejszą, 
krótszą czy bezpieczniejszą j rezul­
taty, aczkolwiek jeszcze nie wystar­
czające, są już znaczne. Można by 
więc mówić dziś o samych tylko

nego cypla operują dziś poglębiarkl. 
Widoczne dziś nagle żebra stalowych 
ściągaczy i prętów pokryje w’krótce zie­
mia 1 betonowe płyty. Budowa nabrzeża 
ma być zakończona w 1961 r.

Płynąc Kanałem Portowym od „Za­
krętu Pięciu Gwizdków" w kierunku 
Kapitanatu Portu, nie łatwo dostrzec 
co już zrobiono na Westerplatte. Lwia 
część nowo wybudowanego tu nabrzeża 
ukryta jest za starym nabrzeżem i 
wznoszącym się przed nim walem ziem­
nym. A tymczasem tam, za walem, 
ciągnie sie ponad 700 metrowy pas no­
wego. lśniącego gładkiego betonu. Na 
dalszym, blisko pólkilomctrowym odcin­
ku wbito już ściankę larsenową. Nowe 
nabrzeże budowane jest w głębi lądu w 
odległości 50 m od Kanału Portowego. 
Po zakończeniu budowy samego nabrze­
ża pozostaną do wykonania: usunięcie 
starego nabrzeża i walu oraz nodwodne 
roboty czerpalne. Inwestycja ta rozpo­

częta we wrześniu 1957 r. będzie reali­
zowana Jeszcze w ciągu następnych 
dwóch pięciolatek.

Przebudowa kanału żeglugowego w 
porcie gdańskim, to jedna z najwięk­
szych Inwestycji morskich. Pochłonie 
ona ponad 222 min zł, z czego blisko 
7d min zl przypada na „Zakręt Pięciu 
Gwizdków". O rozmiarach podjętych tu 
prac świadczy najlepiej planowane 
1.600 tys. m' urobku ziemnego. Aby 
przewieźć taką masę ziemi trzeba by 
1 200 pociągów stuwagonowych. Począt­
kowo zamierzano wywieźć tę ziemię w 
morze. Według obecnych projektów, z 
urobku suchego zostanie usypany wal 
wzdłuż nowego nabrzeża Westerplatte. 
Wal ten. o wysokości od 7 do 20 m 
osłoni Kanał Portnwv 1 „Zakręt Piec'u 
Gwizdków" od wiatrów. Ziemia mokra 
zostanie 'WywiezJona na tereny depre­
syjne w rejonie Dworca Wiślanego, 
przeznaczone na dalszą rozbudowę por­
tu 1 przemysłu.

Poszerzenie Kanału Portowego ze 160 
do 150 m, ścięcie „Zakrętu Pięciu 
Gwizdków" oraz projektowane w dal­
szej przyszłości pogłębienie trasy żeglu­
gowej do 12 m (obecnie 11 m) umożliwi 
zawijanie do portu gdańskiego najwięk­
szym statkom oceanicznym wchodzącym 
na Bałtyk, o nośności 40 tys. DWT. Pra­
ce te mają też pierwszorzędne znacze­
nie dla przyszłości Stoczni Gdańskiej, 
która uruchamia produkcję wielkich 
statków. Poszerzenie drogi wodnej po­
zwoli na swobodne mijanie się na pro­
stym odcinku dwóch statków o długości 
170 m, szerokości 25 m 1 zanurzeniu 30 
stóp przy postofu takich samych stat­
ków po obu stronach kanału.

Zaniedbany w okresie międzywojen­
nym i wojennym nort gdański przyspo­
sabia się więc do wymogów żeglugi 
przyszłości. Przyjmie on każdy statek, 
który będzie mógł przejść Kanał Kiloń- 
skl- ’

W. KWIETNIEWSKI 

osiągnięclach 1 pominąć problem 
szkodliwości różnych dysproporcji w 
inwestycjach górniczych, gdyby nie 
fakt, że dysproporcje te przejawiają 
się również w innycfi zjawiskach, 
nie mniej groźnych, ale nie wykazu­
jących na razie trendu spadkowego.

Bowiem op-ócz „odkładania" in­
westycji odtwarzających i służących 
poprawie warunków pracy w sta­
rych kopalniach — podobny los spo­
tyka ostatnio raz częściej inwesty­
cje towarzys _> budowie nowych 
obiektów, mająte zapewnić odpo­
wiednie warunki bytowe pracowni­

wanie (wbrew wszelkim zaleceniom) 
pomieszczeń zbiorowych 1 dowoże­
nie około 13 tys. pracowników z 
miejscowości odległych nieraz o po­
nad 50 kilometrów, ale już za rek 
takie półśrodki na pewno nie wy­
starczą i może okazać się, że do 
budowanych olbrzymim kosztem no­
wych kopalń nie da się sprowadzić 
niezbędnego minimum pracowni­
ków. Nie mówiąc już o tym, że ze 
względu na szczególnie trudne wa- 
runki pracy (wysoka gazewość itp.)

kom tych zakładów. Ten problem w 
znacznie większym stopniu niż po­
przedni wykracza poza kompetencje 
resortu górnictwa.

Nader jaskrawym przykładem jest 
tu sprawa naszej najpoważniejszej 
dziś inwestycji — Rybnickiego Okrę­
gu Węglowego, który ma kosztować 
znacznie więcej, niż np. Nowa Huta 
czy Turoszów. bo około 20 miliar­
dów złotych. Na przestrzeni tysiąca 
kilometrów kwadratowych buduje­
my cale zagłębie służące eksploata­
cji olbrzymiego bogactwa — węgla 
koksującego, którego zbadane już za­
soby warte są podobno dziesiątki 
miliardów’ dolarów*. Rozbudowujemy 
tu znacznie siedem starych kopalń, 
budujemy też cztery duże nowe, a w 
przyszłej pięciolatce rozpoczniemy 
budowę dalszych czterech-pięciu ko­
palń.

Ale dla realizacji tych zamierzeń 
ROW będzie potrzebował w przy­
szłej pięciolatce co najmniej 27 tysię­
cy nowych pracowników’. A ponie­
waż w latach tych na Śląsku defi­
cyt rąk do pracy znacznie wzrośnie 
— ludzi tych trzeba będzie sprowa- 
dzić z terenu innych województw’. 
Trzeba więc dla nich j ich rodzin 
wybudować około 40 tysięcy izb 
mieszkalnych w'raz z całym zaple­
czem usługowym, krótko mówiąc — 
waele nowych osiedli i nawet cale 
miasta.

Jednak, mimo iż realizacja Inwe­
stycji przemysłowych przebiega W 
ROW-ie na ogół planowo — plany 
budownictwa mieszkaniowego me 
są wykonywane nawet w połowie i 
nie zanosi się na to. iż w przyszłej 
pięciolatce potrzeby te zesłaną choć 
minimalnie zaspokojone. Jak na ra­
zie ratuje się .sytuację przez budo- 

„POLFA" 
rozwija produkcję i eksport

Przemysł farmaceutyczny należy do tych branż, które wy­
kazują szybsze od średniej dla całego przemysłu chemicznego 
tempo rozwojowe, o ile cala produkcja tej gałęzi wzrosła w 
1960 r. w porównaniu z r. 1955 o 108,2 proc, (w cenach porów­
nywalnych), to wytwórczość farmaceutyczna zwiększyła się o 
113 proc. Przemysł ten wykona swe „docelowe" (planowane na 
1960 r.) zadania w ok. 127 proc. Średni roczny przyrósł pro­
dukcji wynosił 25 proc. Warto dodać, że od 1919 r. do 1959 r. jej 
wartość zwiększyła się 25-krotnle. Jednocześnie znacznie roz­
szerzył się asortyment wyrobów 1 form leków, których dziś 
Hoży się łącznie 600 (co roku — ok. 50 nowych asortymentów, 
licząc substancje, postacie i dawki), o ile zarzuty co do jakoś­
ci wielu polskich leków przed kilkoma laty były uzasadnione, 
dziś jakość ich nic budzi zastrzeżeń. Odpowiadają one w peł­
ni wymogom farmakopei. O poziomie jakościowym polskiej 
produkcji leków świadczy także rozwijający się z roku na rok 
eksport.

Dziś polska farmacja stanowi duży, nowoczesny przemysł, 
wytwarzający w drodze syntezy większość substancji podsta­
wowych leków. Wartość produkcji farmaceutycznej Jest dziś 
w 75 proc. oparllPna surowcach wytwarzanych przez własną 
syntezę. Wytwarzamy dziś wszystkie salicylany, sulfamidy, 
szereg cennych antybiotyków (penicylina, debct-penlcylina, 
oxyterracyna, tetracyklina, detreomecyna, chlorycyklina 1 in­
ne). Obecnie uruchamiamy w Tarchominie oddział streptome- 
cyny. Produkujemy ponadto pyrazolanv, barbiturany, alka­
loidy makowca, organopreparaty. hormony, środki przeclw- 
uczulenlowe, przeciwgruźlicze, witaminy (C, PP, póllechnika 
B„), meprobamat i szereg Innych leków.

Kosztem ok. 1 mld zl, czyli za sumę równą wydatkom na ten 
cel w ciągu 11 lat, rozbudowane zostaną w przyszłym planie 
5-letnim i zmodernizowane wszystkie fabryki farmaceutyczne. 
Ich produkcja globalna wzrośnie o 80 proc. Wyższy wskaźnik 
przyrostu od przeciętnego dla .całej farmacji wyznaczono gru­
pie antybiotyków, sulfamidów, salicylanów (120—130 proc.). 
Zdolność produkcyjna w zakresie antybiotyków zwiększy się 
z 53 ton obecnie do 113 ton w roku 1965. Uruchomimy szereg 
nowych asortymentów, jak erytromecynę, kandyslynę, anty­
biotyki paszowe, w tej ostatniej będzie się specjalizować fa­
bryka w Pabianicach, która ich produkcję z 15 ton w 1961 r. 
zwiększy w 1965 r. do 50 ton. Rozpoczniemy wytwarzanie no­
wych witamin — B„ Bt. Bts, A, pantotenian wapnia (15 ton). 
Ponadto rozszerzy się produkcja hormonów cortisonowycli, 
alkaloidów makowca, pyrazolanów, organopreparatów jtd. Du­
ży nacisk kładzie się .obecnie na wzrost produkcji gotowych 
form leków; w tym celu nastąpi dalsza mechanizacja I auto­
matyzacja wydziałów konfekcjonowania. Np. Hość drażetek 
zwiększy się dwukrotnie. Rozszerzymy produkcję łatwo przy­
swajalnych przez organizm witamin w kapsułkach olejowych. 
Wzrośnie znacznie asortyment maści, roztworów, granulatów. 
W sumie przybędzie nam w przyszłym planie 5-lctnlm ok. 250 
nowych asortymentów i form leków,

potrzebne tu będą załogi o stosun­
kowo wysokich kwalifikacjach i 
„stabilne", co przy prowizorycznym 
rozwiązaniu problemu mieszkanio­
wego jest w ogóle nie do pomyśle­
nia.

Tę dysproporcję między budową 
samych kopalń a ich zaplecza so­
cjalno-bytowego proponuje się roz- 
wdązać w dwojaki sposób: albo prze­
znaczyć dodatkowe nakłady na szyb­
sza budowę zaplecza, albo zmniej­
szyć odpowiednio program budowy 
samych obieków przemysłowych. 
Ale w okresie, w którym z jednej 
strony tak trudi0> o zwiększenie na­
kładów na inwestycje, a z drugiej 
sytuacja paliwowa kraju pogarsza 
sie — oba te wyjścia na razie uzna­
no za nie do przyjęcia.

Problem rzeczywiście bardzo trud­
ny, co jednak nie może oznaczać od­
kładania prób rozwiązania go na po­
tem w’ myśl zasady „jakoś to bę­
dzie". Choć nie wolno podejmować 
pochopnych decyzji — potrzebna jest 
już teraz wnikliwa analiza sytuacji 
na froncie inwestycyjnym w górnic­
twie węglowym, analiza komplekso­
wa. rozpatrująca te sprawy na tle 
całej sytuacji paliwowo-energetycz­
nej oraz kadrowej.

Jednostronne widzenie samego 
tylko problemu węgla, bez równo- 
czesnej troski o zabezpieczenie od­
powiednich warunków pracy i bytu 
górników — na dłuższą metę nie 
rozwiąże również spraw’ wzrostu 
produkcji. Myślę, że przypomnienie 
tej prawdy jest przy okazji Dnia 
Górnika jak najbardziej na czasie.

Przemysł ten Jest Jedyną branżą w resorcie chemii, która 
wykazuje bezwzględną obniżkę kosztów produkcji, i to mimo 
wielokrotnych w ciągu ubiegłego 5-lecia podwyżek cen surow­
ców. Ceny porównywalne 1960 r., oparte o faktyczne koszty 
tegoż roku będą mianowicie niższe od cen porównywalnych 
opracowanych na tej samej zasadzie w 1955 r. Gdzie tkwi „ta­
jemnica"'.’ Zjawisko to wywodzi się, po pierwsze, z bardzo 
szybkiego tempa przyrostu produkcji, po wtóre — jest rezul­
tatem dużego postępu technicznego, a mianowicie intensyfika­
cji procesów technologicznych. Farmacja osiągnęła znaczne 
sukcesy w wydajności surowca, zwłaszcza w ciągu ostatnich 
lat. Porównajmy lata 1956 1 1959. W tym okresie wydajność 
fermentacji penicyliny zwiększyła się z 1.612 do 4,137 jednostek 
na mililitr. Zużycie Jednostek fenylomelyiopyrazolonu na 
jednostkę amidopiryny zmniejszyło się z 2,272 do 1,4947, zuży­
cie nitroetvlobenzenu do produkcji detreomycyny — z 10,65 do 
7,627, kwasu chlorosnlfonowego dó produkcji sulfatiazolu — 
z 11,1 do 8,512. Itd. itd.

Nasz przemysł farmaceutyczny ma wyznaczone w planie 
5-Ielnim ambitne plany eksportowe. Na liście eksportowej 
znajdują się obecnie leki w 123 asortymentach, stanowiące nie­
spełna 10 proc, masy towarowej (w ujęciu wartościowym). 
Wpływy z tego tytułu wynoszą 18 min zl dewizowych (rubli). 
Jednakże import substancji i leków kosztuje nas łącznie 26 
min zl dew., saldo ujemne w obrotach wynosi więc okrągłą 
sumę 10 min zl dew. Według pierwotnie opracowanego planu, 
zrównoważenie obrotów miało nastąpić dopiero w 1964 r. 
Aktualny plan przewiduje wszakże osiągnięcie tego stami już 
w 1962 r. Do 1965 r. eksport farmaceutyków wzrośnie do 35 min 
zl dew., czyli 2-krotnle. Powstanie wówczas sytuacja wręcz 
odwrotna niż obecnie: eksport będzie o 10 min zł dew. więk­
szy od importu.

Obecnie eksportujemy farmaceutyki do 42 krajów wszyst­
kich kontynentów. 67 proc, eksportu idzie do państw europej­
skich, z których największym odbiorcą jest Szwajcaria. Im­
portuje nasze leki także: Dania, Holandia, W. Brytania, 
ZSRR, Jugosławia, NRF, NRD, Belgia, Francja i inne kra­
je. 16,3 proc, wywozu kierujemy do krajów azjatyckich, 11,6 
proc. — do obu Ame-yk, 5 proc. — do Afryki i zupełnie mini­
malną llo.sć (0,1 proc.) do Australii, struktura geograficzna 
naszego eksportu, podobnie jak jego wielkość i asortyment, 
znacznie się rozszerzy, Zwiększy się zwłaszcza eksport anty­
biotyków — z 5 do 20 ton. Z 900 ton wytwarzanych salicylanów 
650 sprzedamy za granicę. Jesteśmy 1 pozostaniemy najwięk­
szym spośród krajów demokracji ludowej eksporterem sulfa­
midów (z 600 ton produkcji — 400 ton na eksport). Przedmio­
tem wywozu będą poza tym dziesiątki asortymentów. Na liście 
eksportowej ilość Ich zwiększy się ze 123 do 200. W 1965 r. wy­
wozić będziemy Już około 20 proc, krajowej produkcji przemy­
słu farmaceutycznego.

ORZECZNICTWO
CZY JEDNOSTKA GOSPODARKI 
USPOŁECZNIONEJ M02E DOMA­
GAĆ SIĘ WYŻSZEGO WYNAGRO­
DZENIA ZA WYKONANĄ ROBOTĘ 
OD USTALONEGO W UMOWIE 
ZAWARTEJ W WYNIKU PRZE­

TARGU

Przedsiębiorstwo Państwowe N. po 
przeprowadzonym przetargu or^z ze­
braniu i rozpatrzeniu ofert kilku 
■wykonawców przyjęło ofertę Spół­
dzielni Przemyślu Z. i zawarło z nią 
umowę, na mocy której wymieniona 
spółdzielnia zobowiązała się wyko­
nać wszelkie prace związane z od­
tworzeniem pomnika w K. (odlew, 
obróbka, montaż na cokole itp.). Oz­
naczona w tej ofercie cena 897.800 zł, 
przyjęta została w umowie stron z 
zatrzeżeniem zatwierdzenia ceny 
przez Komisję Kalkulacji Cen z tym 
jednak, że wysokość ogólna wykona­
nia zamówienia nie może przekro­
czyć wskazanej wyżej globalnej 
ceny.

W toku wykonywania prac Spół­
dzielnia zawiadomiła wspomniane 
Przedsiębiorstwo o wproście kosztów 
ze względu na konieczność użycia do 
wykonania pomnika większej ilości 
brązu (18,5 t zamiast przewidywa­
nych 11 t) jednak Przedsiębiorstwo 
w oparciu o treść umowy — odmó­
wiło podwyższenia wynagrodzenia^ 
W końcowym etapie prac wykonaw­
ca wystąpił do Centralnego Związku 
Spółdzielczości Pracy i na podstawie 
przedłożonej kalkulacji uzyskał za­
twierdzenie wynagrodzenia za wyko­
nywane prace w kwocie zł 1.391.120.

Ze względu na to, że po zakończe­
niu prac Przedsiębiorstwo pokłuło 
faktury wykonawcy do wysokości 
897.800 zł. Spółdzielnia wystąpiła do 
Komisji Arbitrażowej o zapłatę kwo­
ty 493.320 zł.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa w 
Warszawie zasądziła dochodzoną su­
mę, natomiast Głownia Komisja Ar­
bitrażowa orzeczenie to zmieniła i 
wmiosek oddaliła, przyjmując; źe w 
rozliczeniach stron obowiązująca jest 
ofertowa cena ryczałtowa, a wzrost 
kosztów wykonania pomnika nie u- 
zasadnia podwyższenia wynagrodze­
nia, zwłaszcza że zwiększone zuży­
cie brązu nie było następstwem roz­
szerzenia zakresu prac, lecz prymi­
tywnej technologii odlewnictwa wy­
konawcy.

Od orzeczenia Głównej Komisji 
Arbitrażowej Centralny Związek 
Spółdzielczości Pracy wniósł rewizję 
nadzwyczajną, zarzucając m. in. błę­
dne zastosowanie, a także narusze­
nie obowiązujących przepisów, w 
szczególności przez przyjęcie, że w 
umowie stron mogła być ustalona 
cena ryczałtowa niższa od ceny za­
twierdzonej przez Centralny Zwią­
zek Spółdzielczości Pracy.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
patrzywszy spraw’ę po raz drugi w 
trybie rewizji nadzwyczajnej, wnio­
sek CZSP oddaliła, wypowiadając 
w orzeczeniu z dnia 14 czerwca 1960 
r. nr RN-41/60 następujący pogląd 
prawny:

Jeżeli jednostka gospodarki uspo­
łecznionej w wyniku przetargu za­
warła z inną jednostką gospodarki 
uspołecznionej umowę, w której u- 
stalono w formie ryczałtowej wy­
nagrodzenie za wykonanie dzieła, o- 
kreślając je przy tym, jako maksy­
malne, wówczas wykonawca nie ma 
prawa żądać wynagrodzenia wyższe­
go na tej podstawie, że później uzy­
skał zatwierdzenie wyższej stawki 
wynagrodzenia przez organ właści­
wy do ustalania cen.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.:

„(...). Wypaczałoby istotę i cel prze­
targów przyjęcie stanowiska, że jed­
nostka gospodarki uspołecznionej, 
która celem zawarcia umowy z inną 
jednostką tej gospodarki zgłasza o- 
fertę z podaniem wysokości wyna­
grodzenia. przy pomocy której elimi­
nuje swoich konkurentów’, może ża- 
dać wyższego wynagrodzenia jedynie 
dlatego, że następnie uzyskała za­
twierdzenie wyższej ceny przez od­
powiednia jednostkę. Bezpieczeń­
stwo obiotu prawnego wymaga, 
ażeby jednostki zgłaszające w 
przetargu oferty' w przedmio­
cie wykonania robót (czy do­
staw). miały zatwierdzone w obo­
wiązującym trybie ceny. W przypad­
ku, gdy wykonawca zgłasza ofertę 
oznaczając cenę przed jej zatwier­
dzeniem. czyni to na własne ryzyko 
i brak jest podstaw do przyjęcia, że 
zamawiający, który zawarł umowę 
w oparciu o ofertę, zobowiązany' jest 
do zapłaty różnicy między ceną o- 
fertową a zatwierdzoną następnie 
ceną wyższą) (...)“.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ DOSTAWCY 
I ODBIORCY ZA PRAWIDŁOWY

PRZEBIEG DOSTAW

Centrala Handlu Zagranicznego P. 
dostarczała na jesieni 1958 r. Przed­
siębiorstwu Handlu Opalem w X 
brykiety brunatne z zagranicy. To­
war nadsyłany był przesyłkami ko­
lejowymi do poszczególnych hurto­
wych składów opałowych tegoż 
Przedsiębiorstwa, dla których Przed­
siębiorstwo wystawiało odrębne za­
mówienia. jW zamówieniach zamie­
szczone były postulaty odbiorcy od­
nośnie częstotliwości wysyłek wago­
nów z brykietami. Wedle tych, wy­
magań. w październiku 1958 r. do 
składów nr 66 i 398 należało wysyłać 
po jednym wagonie dziennie, a do 
składu nr 71 1—2 wagony dziennie, 
zaś w listopadzie 1958 r. (jeżeli cho­
dzi o dostawy zamówione na ten 
miesiąc), do każdego z tych składów 
po 2 wagony tygodniowo. Dostawy
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rozpoczęto od dnia 25 października 
1958 r. Wagony wysyłano do poszcze­
gólnych składów nierównomiernie 
w różnych ilościach dziennych, przy 
czym w niektórych dniach ilość ta 
dochodziła do 7—8, a nawet 10 wa­
gonów. Wskutek tego część wagonów 
została przetrzymana przy rozładun­
ku ponad dopuszczalny czasokres, 
W związku z czym Przedsiębiorstwo 
Handlu Opałem zmuszone było ui­
ścić kolei należne jej kary umowne. 
Powołując się na okoliczność, iż 
przetrzymanie pewnej ilości wago­
nów było następstwem nadmiernego i 
nagromadzenia się przesyłek w po- I 
szczególnych dniach, za które to na- I 
gromadzenie się ponosi odpowie- | 
dzialność Centrala Handlu Zagrani- I 
cznego. Przedsiębiorstwo Handlu O- I 
palem zwróciło się do Okręgowej I 
Komisji Arbitrażowej z żądaniem I 
zasądzenia zwrotu od Centrali kosz­
tów, poniesionych w wyniku zapła­
ty kar za przetrzymanie wspomnia­
nych wagonów, w wysokości 60.600 
zł. •

Okręgowa Komisja Arbitrażowa w 
Katowicach zasądziła pd pozwanej 
Centrali Handlu Zagranicznego 
52.600 zł.

Główna Komisja Arbitrażowa, roz­
poznając sprawę na skutek odwoła­
nia strony pozwanej, zatwierdziła 
orzeczenie zapadłe w I instancji.

Od orzeczenia tego założył rewizję 
nadzwyczajną Minister Handlu Za­
granicznego.

, Główna Komisja Arbitrażowa roz­
patrzywszy rewizję nadzwyczajną, 
w orzeczeniu z dnia 14 czerwca 1960 
r. nr RN — 44/60 zajęła następują­
ce stanowisko:

Zarówno dostawca, jak i odbiorca 
winni wykonywać zawartą umowę 
z- najwyższą starannością, obowiązu­
jącą w stosunkach pomiędzy jedno­
stkami gospodarki uspołecznionej.

Wobec tego, że do nlerytmiczności 
dostaw i nadmiernego nagromadze­
nia si^ przesyłek przyczyniły się 
— zdaniem GKA — obie strony, 
GKA w wydanym ostatnio orzecze­
niu postanowiła dochodzonymi kosz­
tami obciążyć po połowie obie 
s t t o n y, uzasadniając to m. in., 
jak następuje:

„(...). Pozwana Centrala, jako kon­
trahent powoda z umowy o dosta­
wę brykiętów, winna była wykony­
wać tę umowę z najwyższą staran- 
nościt, obowiązującą w stosunkach 

.. pomiędzy jednostkami gospodarki u- 
społecznionej. Dochowania takiej 
staranności w sprawie niniejszej 
strona pozwana nie wykazała. Praw­
dą jest, iż zamieszczone w zamówie­
niach powoda postulaty co do czę­
stotliwości dostaw i ilości wysyła­
nych wagonów były nierealne, gdyż 
przy ścisłym zastosowaniu się do 
nich umowa nie mogłaby być w ter­
minie wykonana. Jednakże pozwana 
Centrala winna była zwrócić na to 
powodowi uwagę i uzgodnić z, nim 
inii#, realne warunki, a: w każdym 
razie winna była dopilnować, aby 
wysyłki towaru dla poszczególnych ' 
składów dokonywane były przez do­
stawcę zagranicznego rytmicznie i 
rozłożone równomiernie na cały ok­
res realizacji zamówień, zaś przy ' 
takim równomiernym rozłożeniu wy­
syłek — według nie kwestionowa­
nych w toku postępowania ustaleń 
OKA — ilość wagonów wysyłanych 
w poszczególnych dniach do jednego 
punktu odbioru wahałaby się w gra­
nicach od 1 do 3“.

Z drugiej strony “(...) do nierytmi- 
czności dostaw i nadmiernego na­
gromadzenia się przesyłek, przyczy­
niła się także sama strona powodowa 
której sposób postępowania również 
uchybiał zasadzie staranności obo­
wiązującej jednostki gospodarki

FUNDUSZ ROZWOJU ROLNICTWA

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Po pierwsze, obecne ustawienie 
wykorzystania FRR polega na tym, 
że dysponują nim kółka rolnicze o- 
raz powiatowe związki w rozmia­
rach przysługujących im 20%. Otóż 
wydaje się, że można byłoby zmie­
nić nieco zasady dysponowania su­
mami powiatowych związków. Mimo 
dużych dysproporcji w wysokości 
funduszu między powiatami, żad­
nych przerzutów z jednego powiatu 
na drugi dokonywać nie wolno, cho­
ciaż wymagałyby tego potrzeby. Ist­
nieje więc potrzeba wydzielenia od­
powiednich sum z funduszu - PZKR 
(np. 10%) i utworzenia wojewódz­
kiego FRR, którym dysponowałby 
wojewódzki związek kółek rolni­
czych. Fundusz ten (w sumie ok. 
0,5 mld zł) mógłby być wykorzysta­
ny na niezbędne i celowe inwesty­
cje w skali województw, niezależ-

rżenia funduszu krajowego (w dys­
pozycji CZKR), którego rozmiary 
mogłyby stanowić 10% od kwot 
środków PZKR.

Po drugie — należałoby rozważyć 
możliwość zaliczania wszelkich spłat 
z tytułu nabycia gospodarstw z PFZ
na poczet środków FRR, 
szczególne znaczenie na 
Zachodnich.

Po trzecie — należy 
długoterminowe kredyty 
we, korzystanie z których

Ma to 
Ziemiach

zwiększyć 
państwo- 

można by
oprzeć na podobnych zasaclach. co 
i z FRR. Środki na te kredyty mo­
głyby pochodzić z niewykorzysta­
nych sum FRR w innych rejonach 
lub wsiach.

Wszystko to pozwoliłoby zwięk­
szyć nieco środki FRR, a przede
wszystkim umożliwiłoby szybsze
wprowadzenie postępu technicznego 
w „słabszych województwach".

uspołecznionej.
W szczególności 

(Przedsiębiorstwo 
nie powinna była

strona powodowa 
Handlu Opalem) 

w składanych za-
mówieniach zamieszczać odnośnie 
Częstotliwości dostaw i ilości wago­
nów takich warunków, które prowa­
dziłyby do niewykonania ustalonych 
zadań planowych, skoro zaś to uczy­
niła i nie przedsięwzięła następnie 
żadnych kroków celem uregulowania 
zamówień, to przyczyniła się w ten 
sposób do powstania sytuacji, w któ­
rej wysyłki towaru dokonywane były 
dowolnie. Podkreślić także należy, 
iż z materiału sprawy nie wynika, 
aby powodowe Przedsiębiorstwo o 
tym, iż ilości nadchodzących wago­
nów przekraczają jego możliwości 
wyładunkowe, powiadomiło Centralę 
wcześniej, aniżeli dnia 19 listopada 
1958 r., chociaż przedłożone przez 
powoda dokumenty wskazują, iż 
nadmiernie liczne partie wagonów 
nadchodziły już uprzednio (...)“J

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

PRZEPISY WYKONAWCZE 
DO NOWEJ TARYFY CELNEJ 

PRZYWOZOWEJ

W nr 48 Dziennika Ustaw uka­
zało się rozporządzanie Ministra 
Handlu Zagranicznego z dnia 29 
października 1960 r. w sprawie sto­
sowania taryfy celnej przywozowej 
(poz. 291).

Rozporządzenie zawiera szczegó­
łowe wyjaśnienia do nowej taryfy 
celnej przywozowej, która obowią­
zuje od 15 listopada Br.

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI

V COSPODARCtE

nie od zasobności 
powiatów.

Ponieważ jednak 
duszów byłyby w 
wództwach niezbyt

poszczególnych

sumy tych fun- 
słabszych woje- 
wysokie, należa-

loby przeto rozważyć sprawę utwo-

WYKORZYSTANIE FRR

Rozpatrując wykorzystanie FRR 
interesuje nas wysokość zrealizowa­
nych sum oraz celowość ich zuży­
cia. Stopień wykorzystania FRR wy­
kazują poniższe liczby:

•/• w stosunku do 
planu na lata
1959-60 1959-65

Sumy wykorzystanych •/• aktu- 
kwot FRR (w tys. zł) alnegowpływu

w/g stanu na

3I.XII.1959 r. 140.467.— 10,8 3,0 0,6
31.m.l960 r. 820.204.— 11,8 4,6 1,0
30.VI.1960 r. 402.260.— 15,4 8,5 1,8
31.Vin.60 r. 697.589.— 23,9 14,7 3,7

Z ogólnej wykorzystanej kwoty 
697 min zł. na kółka rolnicze przy­
pada ponad 677 min, tj. 97,2%, po­
zostałe 2,8% przypada na powiato­
we związki kółek. W stosunku do 
wpływów FRR dla wsi kółka rolni-

wać tę część FRR, która jest prze­
znaczona na cele pozamechanizacyj- 
ne,

MECHANIZACJA — 
GŁÓWNE OGNIWO

cze do 1 
29%, zaś 
stosunku 
PZKR). 
rzystania

września br. wykorzystały 
PZKR zaledwie 3,4% (w 
do wpływów na konto 
Najwyższy stopień wyko- 
wykązują województwa:

szczecińskie (62,3%), koszalińskie 
(56,2%), gdańskie (53,1%). Natomiast 
najmniej wykorzystały FRR kółka 
województw: warszawskiego (12,6%). 
poznańskiego (15,9%), bydgoskiego 
(23,4%). Jak widać w rejonach, któ­
re posiadają mniejszy FRR. wyko­
rzystanie sum funduszu jest znacz­
nie wyższe.

Interesująco przedstawia się rów­
nież struktura wykorzystanych środ­
ków FRR. Otóż na mechanizację 
przeznaczono 96,6% ogólnej stftny, 
na inne cele zaledwie 3,4%. (We­
dług założeń 75% sumy FRR winno 
być przeznaczone na mechanizację 
rolnictwa).

FRR przekazany do dyspozycji kó­
łek rolniczych powinien stanowić 
materialną podstawę rozwoju" ich 
społeczno-produkcyjnej działalności. 
Mechanizacja rolnictwa stanowi tu 
niewątpliwie główną podstawę. Jed- 
r akże możliwości zaopatrzenia w 
ciągniki i maszyny obejmują obec­
nie nie więcej niż jedną trzecią kó­
łek rolniczych. Oznacza to, że blisko 
15 tys. kółek nie będzie mogło w 
okresie najbliższego roku zaopa­
trzyć się w sprzęt mechaniczny tra­
kcji ciągnikowej.

Jeśliby przeto przyjąć założenie, 
że FRR będziemy przeznaczać tylko 
na mechanizację, to praca społecz­
na kółek byłaby mocno'ograniczona 
i faktycznie przeważająca ich liczba 
nie prowadziłaby żadnej działalno­
ści Sytuacja taka byłaby jak naj­
bardziej niekorzystna, zwłaszcza je­
śli zważymy, że działalność społecz­
na kółek toruje drogę mechanizacji 
rolnictwa. Należy więc dążyć do te­
go, by kółka troszczyły się o spra­
wy związane z produkcją rolną, lecz 
nie zawsze z samą mechanizacją. W 
tym celu kółka winny wykorzysty-

nansowa.w kółkach, rolniczych de­
terminuje dziś wszelkie następne po- 

■ czynania W' zakresie rozwoju me­
chanizacji na wsi, Muszą to zrozu­
mieć aktywiści kółek rolrticzych i 
czynniki odpowiedzialne za legaliza­
cję polityki rolnej. Chłop bowiem 
ocenia koncepcję mechanizacji po 
efektach gospodarczych. Jeśli osiąg­
niemy je .dziś, możemy jutro liczyć 
na poparcie nie zrzeszonych jeszcze 
chłopów.

Kryterium prawidłowego wyko­
rzystania FRR nie ogranicza się tyl­
ko do ilości nabytego sprzętu. Wła­
ściwym miernikiem jest stopień 
produkcyjnego wykorzystania na­
bytych środków i ciągły wzrost ma­
jątku społecznego. Chodzi głównie 
o prawidłowe wykorzystanie ciągni­
ków do prac polowych i rolnych, 
oraz o rozliczenia z tytułu wyko­
nanych prac.

Trzeba stwierdzić, że w tym za­
kresie kółka rolnicze mają dużo do 
zrobienia, a obecna sytuacja mimo 
poważnych osiągnięć pozostawia 
wiele do życzenia. W szeregu kółek 
ceny za pracę są poważnie zaniżo­
ne. Równocześnie chłopi nie doko­
nują rozliczeń za wykonane prace, 
zadłużenia z tego tytułu sięgają bli­
sko 20 min złotych. Szacunkowo wy­
nosi to około 30% wartości wszyst­
kich wykonanych prac. Do tego na­
leży dodać nie uregulowaną wciąż 
sprawTę właściwej księgowości w 
kółkach (brak odpowiedniej kadry 
księgowych).

Jeśli wszystkie te sprawy, zwłasz­
cza sprawy gospodarki finansowej, 
nie będą w szybkim tempie uregu­
lowane, to społeczna i ekonomiczna 
efektywność wykorzystanego FRR 
może być niewielka. Przyniesie to 
również szkody idei zespołowej me­
chanizacji. Trzeba sobie zdawać 
sprawę, że właściwa gospodarka fi-

Wykorzystanie przeważającej czę- | 
ści sum FRR na cele mechanizacji 1

SPÓŁDZIELNIE WYTWÓRCZE

W celowości wykorzystania FRR 
ważną pozycję winny zająć nowo 
tworzone międzykólkowe spółdziel­
nie wytwórcze. Spółdzielnie takie 
organizują się na zasadzie udziału 
kilku sąsiadujących ze sobą kółek 
rolniczych. Członkiem może być 
również GS, spółdzielnia produkcyj­
na, bądź inna jednostka prawna 
partycypująca w udziałach. Celem 
spółdzielni jest organizowanie wy-
twórni materiałów 
przetwórni owoców,

budowlanych, 
suszarni etc.

oraz organizowanie na gruntach i 
w budynkach PFZ produkcji polo- 
wej i hodowlanej. Środki na ten 
cel, poza udziałami kółek, przewi­
dziane są z FRR, a głównie z części 
znajdującej się w dyspozycji powia­
towego związku.

Dotychczasowe doświadczenia spół­
dzielni wytwórczych wskazują na 
to, że najbardziej atrakcyjną formą 
jest zagospodarowanie PFZ. Wydaje 
się przeto, że tej formie należy u- 
dzielić najwięcej uwagi, szczególnie 
w zakresie prawidłowego prowadze- 

. nia produkcji oraz gospodarki fi­
nansowej. W niej bowiem należy w 
pierwszym rzędzie szukać wzorów 
społecznej gospodarki rozwijanej na 
bazie kółek rolniczych,

*
Istnieje szereg innych form dzia­

łalności gospodarczej kółek, na któ­
re przeznaczony jest FRR. Istnieją 
ogromne potrzeby w zakresie orga-

swiadczy o tym, ze wsrod rolników | . , . __ .. .. . , . , i IK1 ierównomierne rozmieszczeniedojrzewa potrzeba zmiany metod s X , „j j .. I 1 pogłowia zwierzęcego w stosun-
pracy, produkcji. Trudniejszą dziś g ku do naturalnego zaplecza pa- 
do rozwiązania staje się nie sprawa g szowego powoduje, że w niektórych 
przekonania chłopa o potrzebie me- | województwach występują stale nad- 
chanizacji, lecz sprawa dostarczenia wyżki siana i słomy, a w innych 

braki.
Do typowych województw nad­

wyżkowych w siano zaliczyć należy: 
białostockie, olsztyńskie, szczeciń­
skie i zielonogórskie. Do woje­
wództw, w których co roku występu­
ją niedobory siana należą: łódzkie, 
krakowskie, kieleokie i częściowo 
opolskie. Pozostałe województwa w 
zależności od urodzaju — w jednych 
latach posiadają nadwyżki, w, 
innych braki. Sytuacja w słomie 
układa się nieco odmienniej. Typo­
wo nadwyżkowe są województwa: 
bydgoskie, poznańskie, szczecińskie, . 
koszalińskie, wrocławskie i opolskie. 
Natomiast do typowo deficytowych 
należą: woj. kieleckie, katowickie,

odpowiedniej ilości maszyn.
Rozwój mechanizacji angażuje . 

poważne sumy bezpośrednich wkła­
dów chłopów na cele inwestycyjne. 
Na ogólną wartość maszyn nabytych 
od czasu utworzenia FRR w sumie j 
773 min zł wkłady własne chłopów 
wynoszą ponad 102 min zł.

Do chwili obecnej kółka rolnicze 
nabyły z FRR ponad 5,5 tys. zesta-' 
wów ciągnikowych oraz ponad 5 tys. 
młocarń i innych maszyn rolni­
czych. Gros kółek, bo 72%, posiada 
po jednym zestawie traktorowym, i 
23% kółek posiada po 2 zestawy, 3,6% 
po 3 zestawy i 1,4% kółek po 4 ze­
stawy traktorowe.

Największa liczba i koncentracja 
zestawów traktorowych ma miejsce i 
w woj. bydgoskim, w którym kółka i 
posiadają 451 zestawów, z tego 41% 
kółek przeciętnie po ponad 2 zesta­
wy. Następnie idą województwa 
wrocławskie, poznańskie i gdańskie. 
Wymienione cztery województwa 
posiadają ponad 1.400 zestawów 
traktorowych. W pozostałych woje­
wództwach traktory są rozproszone 
w poszczególnych kółkach, które 
posiadają z reguły jeden zestaw. 
Stan taki poważnie zmniejsza efek­
tywność mechanizacji, bowiem je­
den zestaw traktorowy we wsi nie 
może dokonać radykalnych zmian w 
produkcji, ani też nie prowadzi do 
zmniejszenia nadmiaru koni.

Wyłania się przeto konieczność 
rozprowadzania traktorów głównie | 
do tych wsi, które posiadają już i 
traktory. W dystrybucji sprzętu win- | 
no to być zasadniczym kryterium | 
przydziału zestawów traktorowych I 
dla kółek, <

Jednolity wykaz wyrobów
Czynnikiem utrudniającym prace 

planistyczne 1 statystyczne jest dość 
znaczna rozbieżność w nomenklatu­
rze tych samych wyrobów produko­
wanych przez przedsiębiorstwa pod­
legle różnym Instancjom.

Uregulowaniu tej sprawy służyć ma 
uchwala Rady Ministrów z 19. 10. br. 
wprowadzająca obowiązek opracowa- 

' nia przez właściwe resorty jednolite­
go wykazu wyrobów, obowiązującego 
na lata 1961—1965. Wykaz ten objąć ma

wszystkie wyroby produkowane w 
kraju 1 importowane z zagranicy.

Wykaz ten w zakresie klasyfikacji i 
symbolizacji będzie obowiązywał 
wszystkie jednostki opracowujące do­
kumenty planistyczne i statystyczne, 
cenniki i zestawienia taryfowe.

W terminie do 15 maja 1961 r. Komi­
sja Planowania w porozumieniu z 
GUS ogłosi szczegółowy wykaz wyro­
bów, oparty o materiały przedłożone 
przez zjednoczenia I inne jednostki.

nizacji zaplecza technicznego dla 
rozwijanej mechanizacji. Na ten cel 
przyjdzie przeznaczyć w 5-leciu oko­
ło 3 mld złotych. Nową sprawą jest 
budowa lub adaptacja ok. 6 tys. 
agronomówek, na które 
się środki głównie z FRR. Ich koszt 
wyniesie blisko 1,5 mld złotych. •

Przystępuje się obecnie do Pe 
go kompleksowego zmechamzowa- 
nia 50 gromad w kraju. Jest to no­
wa forma, która wymaga nie tylRo 
określonych środków, ale i umie­
jętnego społecznego działania ch o 

P W następnycfi latach obecnego 
5-lecia stopień wykorzystania 
będzie stopniowo wzrastał. 5 
rzystanie to będzie o wiele bardziej 
prawidłowe niż dotychczas. W ty m 
celu trzeba przede wszystkim uma- 
sowić kółka rolnicze. Kółka istnieją 
obecnie w 54% wsi, należy do nich 
16% gospodarstw (odsetek ten bę­
dzie znacznie wyższy, jeżeli w .e i 
minujemy gospodarstwa h'6™1™' 
cze). W akcji umasowiema ko.ek 
poważną rolę odegra ich gospodar 
cze umocnienie, które winno zachę­
cić do wstępowania do kółek rolni­
czych. . . .

Drugim wążnym czynnikiem de­
terminującym wykorzystanie FRR 
jest zwiększenie zaopatrzenia w ma- 
szvny, polepszenie ich asortymentu 
i jakości. Niemałą rolę odgrywają 
ceny maszyn, a głównie części za­
miennych. które bezpośrednio rzu­
tują na cennik prac. Podstawową 
jednak sprawą jest — jak wykazy­
waliśmy — zabezpieczenie prawidło­
wego wykorzystania sprzętu nabyte­
go ze środków FRR, a głównie ure­
gulowanie gospodarki finansowej w 
kółkach rolniczych. Od tego bowiem 
zależy, czy FRR potrafi uruchomić 
wszelkie inwestycyjne rezerwy wsi 
i skierować je na cele produkcyjne 
w oparciu o zespołowe, społeczne 
działanie.

KONRAD BAJAN

Uwaga na pasze objętościowe

krakowskie i rzeszowskie.
Wyliczenie dla roku gospodarczego 

1959 60 wykazuje w woj. nadwyżko­
wych łączną nadwyżkę siana łąko­
wego w wysokości 1,1 min ton, a sło­
my 2.2 min ton. Natomiast w woj. 
deficytowych łączny niedobór siana 
wyniósł 1,3 min ton, a słomy 1,1 min 
ton. Należy przy tym dodać, że za­
równo w województwach, gdzie ogól­
ny bilans pasz słomiastych zamyka 
się deficytem, jak i nadwyżką — 
znajdują się powiaty, w których wy­
stępują znaczne nadwyżki siana i 
słomy lub niedobory; W tych przy­
padkach zachodzi więc konieczność 
dokonywania przerzutów między po­
wiatami.

Szacunkowe wyliczenia wskazują, 
że chcąc zdjąć wszystkie nadwyżki, 
występujące w województwach i po­
wiatach, należałoby przewieźć do re­
jonów deficytowych co najmniej 
2 min ton pasz słomiastych. Realne 
możliwości wzrostu obrotu paszami 
w pionie CRS w najbliższej 5-latce 
nie przekraczają zaś 500—600 tys.
ton, z czego taborem 
można będzie przewieźć 
300 tys. ton.

Jak więc wykorzystać 
nadwyżki w rejonach

kolejowym 
około 200—

pozostałe 
produkcyj-

nych? W jaki sposób złagodzić nie­
dobory w rejonach deficytowych?

Polityka państwowa oraz działal­
ność instytucji i organizacji rolni­
czych powinna Zmierzać przede 
wszystkim do zwiększenia pogłowia 
bydła mlecznego i rzeźnego w rejo­
nach nadwyżkowych, a szczególnie 
na Ziemiach Zachodnich. Przyczy­
niać się do tego powinna kontrak­
tacja zwierząt rzeźnych. W rejo­
nach zaś deficytowych należy zmie­
rzać do poprawy struktury zasie­
wów na korzyść roślin pastewnych. 
Zanim jednak postulaty te zostaną 
zrealizowane na właściwą skalę, pu-

12 numer „Samorządu Robotniczego”
Wciąż aktualnym tematem, porusza­

nym na lamach miesięcznika „Samo­
rządu Robotniczego" są wszelkie za­
gadnienia związane z rolą I zadania­
mi, jakie stoją przed samorządami. 
Do ciekawych pozycji wspomnianej 
problematyki należy niewątpliwie za­
liczyć artykuł Zastępcy Przewodni­
czącego Rady Ekonomicznej, prof. 
Czesława Bobrowskiego, dotyczący a- 
nallzy kompleksowej przedsiębiorstw. 
To trudne zadanie nałożone na dyrck- 
cję zakładów 1 samorządy robotnicze 
Uchwalą Rady Ministrów nr 4«S * ub. 
roku, nie doczekało się jeszcze reall-

zacjl. W Jakim stopniu w zmianie ak­
tualnej sytuacji zainteresowane są sa­
morządy robotnicze i załogi, na jakie 
ewentualne trudności I osiągnięcia 
można liczyć podczas wprowadzania 
w życie wspomnianej uchwały — oto 
pytania, na któro odpowiada autor 
artykułu,

Tym wszystkim, którzy zadawali 
sobie pytania, czy przypadkiem w 
pracy POP nie występują zjawiska 
zbytniego przeekonomlzowania, wkra­
czania w gestio samorządów robotnl- 

' czy<!h'i KSR, żbyt małego powiązania 
g załogami oraz, czasami, niewlaScl-

wego odnoszenia się do krytyki - po­
lecamy artykuł sekretarza KD Praga- 
Północ tow. Zygmunta Bejma. Tytuł - 
artykułu brzmi: „Działalność organi­
zacji partyjnej wewnątrz samorządu 
robotniczego. Zagadnienia krytyki". 
.Przedstawiciele Zjednoczenia Prze­
mysłu Teletechnicznego - T. Pachnle- 
wlcz I A. Pawińska poważają w ar­
tykule pt. „Samorząd Robotniczy w 
oczach zjednoczenia" Istotny prob'om 
niedostatecznej więzi snmorządów ro­
botniczych ze zjednoczeniami.

mb

la pasz objętościowych, skupowa>- 
nych przez gminne spółdzielnie po­
winna spełniać rolę interwencyjną 
i być przeznaczona przede wszyst­
kim na popieranie hodowli w gospo­
darstwach chłopskich, spółdzielniach 
produkcyjnych i PGR w rejonach 
deficytowych. Zwłaszcza zaś w okre­
sach, gdy bilans paszowy ulega pew­
nemu dodatkowemu napięciu. Oka­
zuje się jednak, że funkcje gmin­
nych spółdzielni na tym odcinku w 
ostatnich latach zostały ograniczone.

SKUP I SPRZEDAŻ
PASZ SŁOMIASTYCH

Dostawy siana dla PGR, transpor­
tu uspołecznionego i innych odbior­
ców państwowych zmniejszyły się w 
1959 r. w porównaniu z 1956 r. o 
113,7 tys. ton. Analogiczne dostawy 
słomy zmniejszyły się zaś o ok. 104,6 
tys. ton. Oznacza to redukcję dostaw 
pasz słomiastych przez organizację 
zaopatrzenia i zbytu na przestrzeni 
ostatnich czterech lat w przybliżeniu 
o połowę. Niektórzy odbiorcy uspo­
łecznieni zmniejszyli bowiem swoje 
zapotrzebowanie na pasgę. •

ściowymi wciąż wywiera niedosta- 
' teczne wyposażenie punktów skupu.

Zmniejszenie zapotrzebowania ze 
strony odbiorców zbiorowych wy­
warło zdecydowanj' wpływ na wiel­
kość skupu. V»' ostatnich trzech la­
tach gminne spółdzielnie nie wyko­
rzystywały w pełni możliwości sku­
pu siana a zwłaszcza słomy, pomi­
mo że gospodarka indywidualna od­
czuwała na niektórych terenach 
ostrzejsze niż w innych latach braki 
pasz. A przecież można było ocze­
kiwać, że z chwilą gdy zapotrzebo­
wanie na siano i słomę ze strony 
jednego z najpoważniejszych odbior­
ców, jakimi były PGR-y, znacznie 
zmalało, nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby skupione pasze przeznaczyć na 
zaopatrzenie gospodarstw chłop­
skich w rejonach deficytowych. 
Gminne spółdzielnie nie stanęły jed­
nak na wysokości zadania. W znacz­
nym stopniu wiąże się to zapewne 
z faktem, że przy stosunkowo niskich 
marżach, jakie do niedawna obowią­
zywały w obrocie paszami objęto­
ściowymi, oraz przy słabym wypo-

Istniejące na punktach magazyny 
dla pasz objętościowych mogą po­
mieścić ok. 12 tys. ton siana i sło­
my. W efekcie np. na jesieni 1956 r. 
w szopach i brogach znajdowało się 
tylko ok. 14 proc, zmagazynowane­
go siana i słomy. Zdecydowana zaś 
większość skupionych pasz magazy­
nowana była w stogach. Powodowa­
ło to znaczne ubytki naturalne i po­
gorszenie jakości skupionych pasz.

W celu usprawnienia obrotu pa­
szami objętościowymi niezbędne jest 
więc wyposażenie każdego punktu 
skupu przynajmniej w jeden pod­
ręczny magazyn. W ten sposób GS 
mogłyby prowadzić skup i odładu- 
nek również w okresach niepewnej 
pogody. 1

Warto byleby się też zastanowić, 
czy obok kredytów na budowę ma­
gazynów nie należałoby do tego celu 
zaangażować inicjatywy społecznej.

Drugim poważnym czynnikiem ha­
mującym i utrudniającym obrót pa­
szami słomiastymi są prasy. W roku 
1959 znajdowało się w GS 272 prasy. 
Są to jednak maszyny stare i w 
większości nie nadające się do re­
montu. Ogółem więc czynnych było 
w 1959 r. tylko 178 pras. Oznacza to, 
że tylko ok. 11 proc, punktów skupu 
posiadało te urządzenia. Fakt zaś, że 
są to z reguły prasy ciężkie o wadze 
około 8 ton nie pozwala na przerzu­
canie ich między punktami skupu. 
Powstaje wiec paradoksalna sytua­
cja. Przez większą część roku prasy 
stoją bezczynnie, podczas gdy w 
innych punktach brak pras uniemo­
żliwia zorganizowanie ekonomicz­
nych przerzutów pesz śłcmiastych.

W tej sytuacji niezbędny jest 
import około 30 nowoczesnych lek­
kich pras na ogumionych kołach. 
Przyspieszyć również trzeba produk­
cję 100 pras w Zakładach Metalo­
wych WZGS Poznań oraz przeróbkę 
podwozi 30 pras starych. W ten spo­
sób roczna zdolność<p.rasowania pasz

sażeniu punktów skupu w szopy 
i brogi, GS wzbraniały się przed dłu­
gim magazynowaniem siana, nara­
żało je to bowiem ha straty.

Obawa przed stratami, pewnego 
rodzaju wygodnictwo i brak inicja­
tywy powodowały więc, że nie gro­
madzono odpowiednich zapasów na 
punktach skupu zaraz po zbiorach, 
co z kolei odbijało się ujemnie na 
zaopatrzeniu gospodarstw chłop­
skich. Zgłaszają one bowiem swe 
zapotrzebowanie na siano dopiero w 
I kwartale . kiedy zapasy z wła­
snych zbiorów są już na wyczer­
paniu. ,W tym okresie podaż|Bana 
w rejonach nadwyżkowych jest już 
mała, wskutek czego zapotrzebowa­
nia gospodarstw chłopskich nie mo­
gą być w pełni pokryte.

W końcu ubiegłego roku wszedł 
jednak w życie nowy system cen 
skupu i zbytu, który poważnie 
zmniejszył ryzyko handlowe GS pro­
wadzących skup pasz objętościo­
wych. W efekcie wzrosła dość wy­
datnie sprzedaż pasz objętościowych 
dla gospodarstw chłopskich. Wzrost 
ten był jednak mniejszy niż ograni­
czenie zapotFżebowania ze strony od­
biorców zbiorbwych. Ogółem więc 
sprzedaż siana i słomy dla rolnictwa 
spadła z 48 tys. ton w 1958 r. do ok.

>42 tys. ton w r. ub. Na usprawiedli­
wienie GS'trzeba jednak stwierdzić, 
że pewien Wpływ.na tendencje do 
ograniczenia obrotu paszami objęto-

słomiastych wzrosłaby o ok. 160 
ton. Jest to niezbędne minimum 
racjonalnej organizacji obrotu 
szami słomiastymi.

EKSPORT SŁOMY

tys. 
dla 
pa-

Właściwe wyposażenie gminnych 
spółdzielni w prasy ma też bardzo 
istotne znaczenie dla rozwoju eks­
portu słomy.

W niektórych województwach 
istnieją bowiem znaczne nadwyżki 
słomy, ktire przez tamtejsze rolnic­
two nie są w pełni wykorzystane. 
Od roku 1958 CRS szukając zbytu 
na skupioną przez GS słomę przystą­
piła do jej eksportu.

Za jedną tonę słomy franco.grani­
ca Polski, CRS otrzymuje 10 dola­
rów. Eksport słomy odbywa się do 
strefy dolarowej. Transakcje są za­
wierane w wolnych dewizach. Wskaź­
nik opłacalności nie jest wpraw­
dzie zbyt korzystny, jest on 
jednak korzystniejszy niż wskaźnik 
uzyskiwanj’ przy eksporcie masła. 
Istotne zaś znaczenie posiada tu 
fPkt; ża w odróżnieniu od eksportu 
artykułów konsumpcyjnych eksport 
słomy nie rzutuje na zaopatrzenie 
rynku wewnętrznego. Postulować 
przeto należy, aby uzyskane z eks- 
,portu słomy dewizy przeznaczono^ 
w pierwszym rzędzie na import 
sprzętu technicznego, potrzebnego 
do lepszego wyposażenia punktów 
skupu ' ('tj



Czynniki wzrostu produkcji rolnej 
w Ukraińskiej SRR

A. F. CZAJKOWSKI (
(Czlonek-korespondent Ukraińskiej Akaderpii Nauk Rolniczych)

P
rodukcja rolnicza radziec­
kiej Ukrainy, nie nadążają­
ca przez długi okres czasu 
za potrzebami kraju, zaczęła 
szybko rosnąć po wrześnio­
wym plenum KC KPZR 

(1953 r.), osiągając już w 1958 r. zna­
czne sukcesy. Osiągnięcia te stwo­
rzyły realne podstawy do nowego, 
znacznego rozwoju w dziedzinie rol­

Produkcja podstawowych upraw

Rodzaj produkcji Jedn. 
miary

Wielkość 
produkcj i

Produkcja 
w r. 1958 
w stos.do 
1953 w %1953 1958

Zboża /ogółem/ min.centa. 214,1 312,6 146,0
w tym pszenica ozima 114,2 133,6 117,0

kukurydza 19,8 89,9 454,1
Burak cukrowy — 164,4 335,2 203,9
Len długowłóknisty 
/włókno/ tys.centn. 307,0 715,0 232,9

Ziemniaki mln.centn. 155,2 231,3 149,0
Warzywa 33,9 49,7 146,6

Spośród upraw technicznych naj­
ważniejszą rolę odgrywają na Ukrai­
nie burak cukrowy, słonecznik i len 
długowłóknisty. Dostarczają one bo­
wiem przemysłowi przetwórczemu 
cennego surowca, opłacanego przez 
państwo wg cen przekraczających 
dwa, trzy i więcej razy koszty własne 
wytwarzania. Zwiększenie produkcji 
upraw techniczn^h jest jednym z 
najważniejszych czynników intensy­
fikacji rolnictwa i umacniania jego 
ekonomiki. Nic też dziwnego, że 
właśnie ta grupa upraw wykazuje 
w latach 1953—1958 największy roz­
wój. Warto przy tym zaznaczyć, że 
w roku 1958 z całej sumy pienięż­
nych wpływów kołchozowych za 
sprzedaną produkcję roślinną, ponad 
10,5 mld rubli, czyli 50,7 proc, two­

Wydajność podstawowych upraw /w centnarach/ha/

Uprawy 1953 r. 1958 r.
Wydajność 
w 1958 r. 
w stos.do 
1953 roku 

w %

Zboża ogółem 1 10,4 16,8 1 161,6
w tym pszenica ozima I 12,4 17,4 140,4

kukurydza ' ' i 11,2 ‘ 22,5 200,9
Burak cukrowy 170,0 254,0 I 149,9
Słonecznik 10,9 i 16,6 155,1
Len /włókno/ 2,0 I 3,4 | 170,0
Ziemniaki 76,0 i 101,0 132,9
Warzywa 88,0 105,0 v 119,4

Porównanie dwóch przytoczonych 
tabel wykazuje znaczne rozbieżności 
między wzrostem globalnej produk­
cji rolnej, a wydajnością z ha. Pod­
czas, gdy wydajność zbóż wzrosła 
o 61,6 proc., a pszenicy ozimej o 40,4 
proc., to produkcja ogółem wzrosła 
odpowiednio o 46 proc i 17 proc. 
Świadczy to, że wzrost produkcji 
zb&ż dokonany został przy jedno­
czesnym zmniejszeniu powierzchni 
uprawnej. W rzeczywistości zmniej­
szyła się ona z 20 do 18,2 min ha.

W grupie kultur zbożowych dają 
się jednak zaobserwować inne cie­
kawe zjawiska, świadczące o rady­
kalnej przebudowie struktury gospo­
darki zbożowej republiki. Potwier­
dzeniem tego są dane o wydajności 
produkcji kukurydzy. Wydajność 
z ha wzrosła ponad dwukrotnie, osią­
gając średnio w republice 22,5 
cetn/ha, podczas gdy globalna pro­
dukcja zwiększyła się o 450 proc. W 
tym przypadku widoczne jest dążenie» 
— obok zwiększenia wydajności — 
do rozszerzenia powierzchni upraw­
nej. Przy ogólnym zmniejszeniu po­
wierzchni uprawnej kultur zbożo­
wych, zasiew kukurydzy zwiększył 
się z 1,8 min ha dp 4 min ha, czyli 
ponad dwukrotnie.

Podobne zjawisko obserwuje się w 
przypadku buraków cukrowych, któ­
rych zasiewy zwiększyły się z 958 ' 
tys. ha do 1.319 tys. ha, słonecznika 
— z 878 tys. do 1.076 tys, z ha, lnu 
z 154 tys. do 212 tys. ha, ziemniaków 

nictwa w trakcie realizacji planu 
7-letniego (1959—1965).

Z uwagi na to, że podstawowym 
wskaźnikiem produkcji rolniczej są 
zboża, oczywiste się staje, że poziom 
ich produkcji warunkuje możliwości 
rozwoju hodowli. Z przedstawionych 
danych łatwo odczytać tendencje 
polegające na rozwoju upraw zbożo­
wych dla zaspokojenia potrzeb go­
spodarki hodowlanej (tabela 1).

rzyły wpływy z realizacji upraw 
technicznych.

Istnieją — jak wiadomo — dwa 
kierunki zwiększenia produkcji rol­
nej. Jeden — to rozszerzanie połaci 
pól uprawnych (kierunek ekstensyw­
ny), drugi — to zwiększanie wydaj­
ności (kierunek intensywny). Gene­
ralną linią rozwoju socjalistycznego 
rolnictwa na Ukrainie jest dążenie 
do jego intensyfikacji, przy jedno­
czesnym rozszerzaniu powierzchni 
uprawnej pod te uprawy, które po­
siadają potencjalnie największe mo­
żliwości osiągania dużej wydajności. 
W warunkach Ukrainy do takich 
upraw zaliczają się kukurydza, bu­
rak cukrowy i, ziemniaki.

Kierunek na intensyfikację ukra­
ińskiego rolnictwa ilustruje tabela 2.

— 2 min do 2,3 min ha i warzyw —- 
z 388 tys. do 472 tys. ha,

Przytoczone dane o zmianie po­
wierzchni uprawnej niektórych kul­
tur świadczą o planowym doskonale­
niu struktury pól, zamianie kultur 
mało wydajnych — wysokowydaj- 
nymi i ogólnym wzroście kultury 
rolnictwa, umożliwiającym wykorzy­
stywanie najbardziej cennych upraw.

Siedmioletni plan rozwoju rol­
nictwa przewiduje dalsze doskonale­
nie struktury powierzchni uprawnej, 
celem lepszego jej wykorzystania. 
W skali powierzchni zajmowanej 
pod zboża udział kukurydzy wynie­
sie 50 proe. (9—10 min ha), a w glo­
balnej produkcji zbóż — około 60 
proc. Powierzchnia pod buraki cu­
krowe będzie powiększona o 340 
tys. ha, a pod słonecznik — o 300 tys. 
ha; znacznie będą również zwiększo­
ne areały pod ziemniaki i warzywa. 
Jeśli do tego dodać, że w planie sied­
mioletnim przewidziano 740 iys. ha 
na założenie nowych sadów i plan­
tacji winorośli,' uzyska się pełny 
obraz wysiłków, zmierzających do 
intensyfikacji rolnictwa.

Wraz z dalszym wzrostem upraw 
roślinnych przed rolnictwem Ukrai­
ny stoi drugie nie mniej ważne za­
danie — zapewnienie znacznego 

’ wzrostu produkcji hodowlanej.
Osiągnięcia gospodarki hodowla­

nej— jednej z najbardziej skompli­
kowanych dziedzin rolnictwa — były 
znikome, a trudności z wydżwignię- 

ciem jej na odpowiedni poziom — 
najpoważniejsze. Niemniej i na tym 
polu rolnictwo Ukrainy ma do zapi­

Pogłowie bydła i trzody chlewnej 
/we wszystkich kategoriach gospodarstw/

Gatunek 
zwierząt

Na koniec 
roku 

/min.głów/
Pogłowie 
w 1958 r. 
w stos.do
1953 r.w %

Ilość na 1Ó0 ha 
użytków rolnych 

/głów/
1953 1958 1953 1958

Bydło 12,0 16,0 133,4 28 37
w tym krowy 5,5 7,7 140,0 13 18
świnie 11,3 15,9 140,7 32 46
owce 8,1 10,7 132,1
kozy 1,7 0,6 35,5 22 26

Sukcesy w dziedzinie uprawy, 
zwiększenia bazy paszowej, przede 
wszystkim dzięki rozszerzeniu area­
łu i podniesieniu wydajności kuku­
rydzy, stworzyły sprzyjające warun­
ki dla rozwoju hodowli. Proporcjo­
nalnie do wzrostu pogłowia, wzrosła 
również ilość zwierząt na 100» ha 
użytków rolnych.

Produkcja hodowlana

Bodzaj produkcji Jedn. 
miary

Wielkość 
produkcji

Produkcja 
W 1958 r. 
w stos.do 
1953 w %1953 1958

Mleko ' min. ton 7,7 14,0 182,0
Mięso /ogółem/1^ 2,3 3,6 156,6
Jaja - mld.szt. 4,1 6,1 149,0
Wełna owcza tys. ton 18,6- 25,4 136,6

x/w żywej wadze, uwzględniając przyrost stada.

Mimo niewątpliwych osiągnięć 
przed ukraińskim rolnictwem stoją 
jeszcze poważne zada.nia w dziedz.- 
nie hodowli. Aby wykonać zadania 
wyznaczone przez plan siedmioletni, 
należy w dalszym ciągu zwiększać 
pogłowie bydła i podnosić jego pro­
duktywność. O rozmiarach tych za­
dań świadczą liczby planu 1963 r. 
(termin wykonania siedmiolatki 
zgodnie z zobowiązaniami przyjęty­
mi przez republikę). I tak produk­
cja mięsa powinna wzrosnąć w sto­
sunku do 1958 r. dwukrotnie, mle­
ka — blisko dwukrotnie, osiągając 
poziom 26,5 min ton, jaj — 1,6 raza 
(10 mld sztuk), wełny 1,6 raza (40 
tys. ton).

Analizując poziom produkcji rol­
nej i hodowli przed wrześniowym 
plenum KC KPZR (1953 r), szybki 
rozwój, który nastąpił w latach 1954 
—1958, oraz poważne zadania wyty­
czone przez plan siedmioletni, który 
republika zobowiązała się wykonać 
na dwa lata przed terminem, mimo 
woli nasuwa się pytanie, jakie 
dźwignie wykorzystuje partią dla 
zabezpieczenia wykonawstwa tych 
zadań.

Dźwignie te są dwojakiego rodza­
ju. Pierwszy — to nierozerwalny 
związek partii z masami pracujący­
mi, praca z nimi i dla nioh.

Drugą dźwignią jest kompleks 
środków ekonomicznych.

Do głównych dźwigni, mających 
decydujące znaczenie i bezpośredni 
wpływ na wzrost produkcji rolnej 
zaliczyć należy przede wszystkim: 
uruchomienie bodźców materialnego 
zainteresowania kołchoźników i ro­
botników sowchozów, zniesienie do­
staw obowiązkowych i ustalenie e- 
konomicznie uzasadnionych cen sku­
pu, wzrost gotówkowych wpływów, 
niepodzielnj-ch funduszy i howoczes- 
nych środków produkcji reorganiza­
cja stacji maszynowo-traktorowych 
i przekazanie parku maszynowego 
kołchozom, stopniowe przechodzenie 
w kołchozach od dniówki obrachun­
kowej do wynagrodzenia gotówko­
wego, wdrażanie nowoczesnych me­
tod uprawy, agrotechnizacja i spe­
cjalizacja gospodarstw rolnych.

Pierwszorzędne znaczenie posiada 
również obliczanie przez kołchozy 
kosztów własnych produkcji, wpro­
wadzenie rozrachunku wewnętrzne­
go i zastosowanie środków, zabezpie­
czających znaczną rentowność 
wszystkich gałęzi rolnictwa. Klu­
czem jednak do stworzenia obfitoś­
ci płodów rolnych w kraju jest 
właściwe i umiejętne wykorzystanie 
zasady materialnego zainteresowania 
rozwojem produkcji i zwiększeniem 
jej dochodowości. Począwszy od ro­
ku 1953 partia t rząd systematycz­
nie wprowadzają nowe bodźce ma­
terialnego zainteresowania, w zależ­
ności od zaistniałych warunków eko­
nomicznych.

Już w roku 1953 podniesiono ceny 
skupu na produkcję hodowlaną, ob­
niżono normy dostaw obowiązko­
wych, a około 25% środków uzyska­
nych przez kołchozy ze sprzedaży 

sania na swym koncie poważne suk­
cesy. Prześledzić je można z ta­
beli 3.

Średni udój w 1953 r. wynosił 
1.312 kg, w 1958 r. osiągnął — 2.114 
kg, a 'w 1959 r. — 2.165 kg mleka. 
Średnia waga jednej sztuki bydła 
rzeźnego wynosiła w 1953 r. — 244 
kg, a w 1959 r. — 276 kg. W 1953 r. 
osiągano z jednej owcy 2,4 kg weł­
ny, a w 1959 r. — 2,6 kg.

Tabela 4 ilustruje osiągniętą pro­
dukcję.

artykułów pochodzenia zwierzęcego 
zalecono wykorzystać w celu zalicz­
kowania kołchoźników. Podobne 
środki zastosowano w celu pobudze­
nia produkcji warzyw i ziemniaków.

Szybkie tempo rozwoju kołchozo­
wej i sowchozowej produkcji umoż­
liwiło też przeprowadzenie radykal­
nych zmian w cenach produktów 
rolnych. Począwszy od roku 1958, 
zlikwidowany został system różnych 
cen, a stosunki między państwem a 
kołchozami, oparte dotychczas na 
wymianie naturalno-pieniężno-to- 
warowej, zaczęły się układać na 
wyższym szczeblu ekonomicznego 
rozwoju, tj. na bazie wymiany pie­
niężno-towarowej. Nowe ceny usta­
lone zostały w sposób umożliwiający 
kołchozom, prowadzącym swe gos­
podarstwo na przeciętnym poziomie, 
nie tylko pokrycie kosztów produk­
cji i wynagradzanie pracy kołchoź­
ników, ale uzyskanie czystego do­
chodu dla celów reprodukcji rozsze­
rzonej i premiowania przodujących 
członków zespołu.

Wskaźnikiem ilustrującym osiąg­
nięcia związane z regulacją cen i 
zwiększeniem produkcji w kołcho­
zach jest dynamika gotówkowych 
wpływów i ich wykorzystanie.

Gotówkowe wpływy kołchozów 
w przeciągu pięciu lat wzrosły trzy­
krotnie, przy czym tempo rozwoju 
produkcji roślinnej i hodowlanej u- 
trzymywalo się mniej więcej na 
jednakowym poziomie. Znacznie po­
większone wpływy kołchozy wyko­
rzystały zarówno na dalszy rozwój 
gospodarki — zakup sprzętu mecha­
nicznego. budowę gospodarczych i 
kulturalno-bytowych obiektów, 
zwiększenie pogłowia bydła, rozsze­
rzenie powierzchni uprawy pod 
plantacje winorośli j sady, jak rów­
nież na zwiększenie funduszu płac.

Coroczne odpisy na poczet niepo­
dzielnego funduszu zwiększyły się 
prawie trzykrotnie, w roku 1958 wy­
nosiły 8.1 mld rubli, a w 1959 r. 8,6 
mld rubli. O ogromnych rozmiarach 
wzrostu wartości społecznego ma­
jątku świadczy fakt, że jeśli w 1953 
r. wynosił on we wszystkich koł­
chozach republiki 12,3 mld rubli, to 
w 1958 r. osiągnął wysokość 39,2 
mld rubli.

Zwiększył się trzykrotnie fundusz 
plac kołchoźników. W 1958 roku wy­
nosił on 12,9 mld rubli, co stanowi 
około 38% wartości całej sprzeda­
nej produkcji.

W najbliższych latach przed u- 
kraińskim rolnictwem staną nowe 
zadania. Sprowadzają się one do 
dwukrotnego wzrostu wydajności 
pracy w kołchozach i w sowchozaoh 
o 65%. Jednocześnie ukraińskie rol­
nictwo obniży znacznie- koszty włas­
ne produkcji.

Do najpilniejszych potrzeb zali­
czyć należy też -zerolde przyswaja­
nie naukowych metod organizacji 
pracy i kierowania kołchozowym go­
spodarstwem. Poważne prace podję­
te zostaną w dziedzinie specjalizacji 

'gospodarstw, racjonalniejszego roz­
mieszczenia pól uprawnych i kon­
centracji produkcji.

Ocena perspektyw koniunktury w USA 
stała sl« głównym tematem dnia busi­
nessmanów, polityków i ekonomistów 
świata kapitalistycznego. Objawy Jej 
pogarszania się są aż nadto widoczne. 
Nie tylko wielu ekonomistów, lecz 1 
sam ówczesny kandydat na prezydenta 
Kennedy, w swych przemówieniach 
wyborczych (w obliczu faktów) mówi! 
o oznakach nadciągającej recesji.

Niektórzy ekonomiści twierdzą, te re­
cesja Już się zaczęła. Bliższa analiza 
poszczególnych dziedzin ekonomiki 
USA i Jej całości nie daje podstaw 
w tej chwili do takiego sądu. Czynni­
kiem. który nie pozwala na takie 
stwierdzenie jest przebieg tegorocznych 
inwestycji, które utrzymują się nadal 
na wyższym poziomic niż w roku u- 
b>ezlym. Natomiast z całą pewnością 
można mówić o zahamowaniu i zmniej­
szeniu się produkcji w wielu dziedzi­
nach gospodarki (które mogą stać się 
oeni-kaml recesji) jak również o wy­
stąpieniu znacznych trudności w dzie­
dzin'» bilansu płatniczego i rezerw zło­
ta USA.

Trudności ,, zagraniczne" są nlezwy- 
k'« znamlennvm I clekawvrn faktem, 
crlvż po raz nlerwszv ort wielu lat ied- 
ną z głównych przyczyn pogarszania 

PRZEGLĄD KONIUNKTURY

Gospodarka USA 
w trudnej sytuacji
się sytuacji gospodarczej w USA stal 
się czynnik zewnętrzny. Fakt ten, uwi­
doczniający się w chronicznym ujem­
nym bilansie płatniczym i z tym zwią­
zane m, wzrastającym odpływem złota 
ze skarbca USA, jest przejawem głęb­
szych zmian, jakie zaszły na nieko­
rzyść USA po 1950 r. w strukturze świa­
towej gospodarki kapitalistycznej. Ist­
nienie tych zmian musiell przyznać au­
torzy- ostatniego sprawozdania Między­
narodowego Funduszu Monetarnego. 
Czytamy tam: „W pierwszej połowie 
lat pięćdziesiątych stało się coraz bar­
dziej widoczne, że kraje Europy 1 inne 
części świata (chodzi o Japonię), któ­
rych gospodarka ucierpiała ślinić w 
czasie wojny, odzyskały swą zdolność 
konkurencyjną w stosunku do Stanów 
Zjednoczony cli." W ślad za odzyskaną 
zdolnością konkurencyjną Europa Za­
chodnia uzyskała znaczne nadwyżki 
płatnicze i powiększała swe zapasy zło­
ta na niekorzyść USA. Stwierdzenie to 
dotyczy szczególnie krajów EWG, a 
wśród nicli Niemiec zachodnich. Spójrz- 
my na zmiany w stanie rezerw złota 
krajów EWG, w okresie 12 miesięcy 
(w min doi.)

Czerwiec Czerwiec 
1959 1969

Belgia 
Francja 
NRF 
Włochy 
Holandia

1.357 1.347
1.634 1.987
4.621 6.011
2.523 2.898
1.374 1.467

W zestawieniu uderza szczególnie 
szybki wzrost zapasów złota w NHF, 
gdzie w ciągu roku wzrosły one o pra­
wie 1,5 mld doi. Odnośnie NRF irzeha 
jednak przyznać, że zjawisko to ’cst 
wypadkową dwu czynników: gospodar­
czego 1 polityczno-militarnego. Koszty 
pobytu wojsk NATO w NRF wynoszą 
4,5 mld doi. rocznie, z czego na woj­
ska USA przypada 3.5 mld doi. Koszty 
te stanowią pompę ssaco-tloczącą. któ­
ra napełnia skarbiec NRF. a zmniejsza 
stan w skarbcu USA. Opierając się na 
analizie amerykańskich ekonomistów, 
która wykazała, że udział wydatków 
na zbrojenia w produkcie globalnym 
USA wynosi 8 proc., a w NRF tylko 
4 proc., czynniki rządowe USA żadain 
ponoszenia części kosztów pobytu wojsk 
amerykańskich w Niemczech zachod­
nich przez (budżet) NRF. Zmniejszenie 
kosztów pobytu swych wojsk w Europie 
ma dla bilansu płatniczego USA n'e- 
wątpllwie, w obecnej sytuacji, duże 
znaczenie, ale bvlobv grubvm błędem 
sztiltać w tym przycrvn wzmagającego 
sle odpływu złota z USA, gdvż m. In. 
koszty te w ciągu ostatnich lat 
niewiele się zmieniały. Przyczyny 
wzmagającego się odpływu złota 
i niepomyślnego kształtowania się bi­
lansu płatniczego leżą głębiej. Jak 
pamiętamy (patrz 46 Nr Z. G. Wiado­
mości ze świata) w czasie od 30 grud­
nia ub. r. do 29 czerwca 1960 r. zapasy 
złota w USA zmniejszyły się o 134 min 
doi., a już na 26 października odpływ 
ten wzrósł do 983 min doi. a rezerwy 
złota spadły do 18 473 mld. Tempo od­
pływu w IIT I IV kwartale uleelo gwał­
townemu przyspieszeniu. Zmniejszenie 
rezerw złota jest odbiciem kształtowa­
nia sic bilansu płatniczego. Jego przy­
puszczalny obraz w porównaniu do la.t 
poprzednich przedstawia poniższy dia­
gram.

Mlmo znacznych wysiłków powiększe­
nia eksportu i dodalnlego salda w bl- 
lanslj handlowym, bilans płatniczy bę­
dzie nadal wysoko ujemny, (ocena tego 
faktu wykracza poza ramy przeglądu 
koniunktury).

Ostatni rozwój gospodarki USA nie 
wskazuje na to, aby mogła ona popra­
wić swoją pozycję w stosunku do Euro­
py zachodniej.

SPADEK PRODUKCJI

Produkcja wykazuje niezbyt gwałtow­
ny lecz ciągły spadek. Jeżeli ogólny 
wskaźnik produkcji Urzędu Rezerw Fe- 
rleralnvch. który jest uważany za nie­
złe miernik sytuacji wzrósł z 107 (przy 
1957-100) w grudniu ub. r. do 111 w sty­
czniu br I następnie w lutym 1 marcu 
poziom ten sle utrzymał, to poczynając 
ol kwietnia obserwujemv cofanie s!ę 
wskaźnika. W kwietniu zanotowano 110, 

Wytop stall (tys. ton)..........................
Produkcja samochodów osob. 

(1957 r. - 100)..................................
Produkcja telewizorów (w tys. szt. 

tygodniowo)...................................
Produkcja pralek (w tys. szt.) . . . 
Wydatki na budownictwo (min doi). . 
Nowe budowy prywat, dom. (w tys. 

ledn)....................................................
Portfel zamówień w przemysłach prze­

twórczych (mld doi.)......................
Zamówienia na obrabiarki (min doi.)

1958 r. - 1960 r. Sierpień br. Zmiana

10.930,8 «.203,0 - 43,3*/.

13« 11« - H,9*4
177,0 138,1 — 22,0'/.
423,0 218,0 —

4.826,0 4,543,1) - 5,3*4
133,3 IN,7 — 21,5*4
61,5' «7,3 - 8,W,
66,7 57,6 — 13,6*4

w maju, czerwcu 1- lipcu IM* stan JF 
sierpniu początkowo oceniono HA 
rewizja przyniosła korektę .na 10B, stmz 
we wrześniu wyniósł 107. W kolach gos­
podarczych ocenia się, te produkcja w 
ubiegłym miesiącu nadal spadała. Głów­
nymi ogniskami spadku jest przemysł 
stalowy (hutnictwo), przemysł przedmio­
tów długotrwałej konsumpcji (pralń* 
telewizory Itd.) oraz budownictwo mio* 
szkaniowe.

Wbrew przewidywaniom optymistów 
zarówno miesiąc wrzesień Jak 1 paź­
dziernik nie przyniosły ożywienia na 
amerykańskim rynku stali. Stopień wy- 
korzystanla zdolności produkcyjnej sta­
lowni był w ub. m. bardzo niski i wa­
hał się od 52 do 55 proc. Początkowo 
uważano, że spadek akty wuoścł w tym 
kluczowym dla gospodarki USA prze- 
myśle jest zjawiskiem przejściowym, 
związanym jedynie z sytuacją przemy­
słu samochodowego. Obecnie 1 ta Iluzja 
rozwiała się. Zamówienia dla przemysłu 
stalowego nadal nie wykazują większego 
wzrostu. Fakt ten budzi coraz większy 
niepokój, gdyż wiadomo przecież, te 
wielkość napływu zamówień do tego 
przemysłu jest miernikiem kształtowa» 
ntn się sytuacji I w przemysłach prze­
twórczych. Przemysł samochodowy mi­

mo rozkręcenia produkcji samochodów 
modelu 1961 nadal zamawia nieznaczne 
ilości stall, gdyż posiada jeszcze zapasy 
czynione w związku z byłym strajkiem 
stalowników. Równocześnie zwiększa się 
udział w produkcji samochodów mało­
litrażowych przy produkcji których za? 
żywa się przeciętnie o 360 kg mniej 
stali niż przy modelu standardowym.

W sierpniu produkcja stall wyniosła 
6.200 tys. ton, we wrześniu spadła do 
5.840 tys. t., wstępnie ocenia się, że w 
październiku też nie była wyższa. Opty­
miści przewidują, że w listopadzie wy* 
korzystanie mocy produkcyjnej stalowni 
wzrośnie do 58 proc., a w grudniu do 
62 proc.

Ciekawe wnioski o tworzeniu się og­
nisk depresji daje porównanie maksy­
malnej wielkości produkcji osiągniętej 
w ciągu miesiąca w okresie lat 1658 — 
1960 z produkcją w miesiącu sierpniu 
b. r. (ostatni miesiąc co do którego w 
tej chwili istnieją pełne I skorygowane 
dane statystyczne — patrz tabela na koń­
cu artykułu).

Jak więc widzimy z tego zestawienia 
spadek produkcji stali związany jest 
z osłabieniem działalności przemysłów, 
które są znacznymi jej odbiorcami.

ZMNIEJSZONE OBROTY W HANDLU

Mimo niezmienionych (w ogólnej su­
mie) dochodów ludności obroty w han­
dlu detalicznym maleją a nlesprzedane 
zapasy rosną. W najlepszym (przecięt­
nie) miesiącu w okresie lat 1958 — 1966 
obroty w handlu detalicznym wynosiły 
18,9 mld doi., w sierpniu br. 18,1 mld 
doi., a we wrześniu 18,n mld doi. Szcze­
gólnie znaczny spadek daje się odczuć 
w sprzedaży telewizorów, pralek, aut, 
mebli i materiałów budowlanych. Rów­
nocześnie występuje zjawisko zmiany 
stosunku między wydatkami ludności na 
usługi i na zakup towarów. W 1959 r. 
wydatki na usługi stanowiły 36’/,, ogółu 
wydatków ludności, a w br. udział ten 
wzrósł już do 40*/,. W miesiącu wrześ­
niu i I-szej połowie października spadl 
również popyt na artykuły spożywcze. 
Rząd próbując ożywić zakupy postano­
wił ułatwić kredyt przed okresem świąt 
przeznaczając, na ten cel poprzez banki 
Urzędu Rezerw Federalnych ponad 3 mig 
doi. ,

BEZROBOCIE, BANKRUCTWA, 
INWESTYCJE

Liczba bezrobotnych w miesiącu sierp­
niu wynosiła 4,1 min, czyli nadal utrzy­
muje się na wysokim poziomie. W os­
tatnim okresie liczba bezrobotnych nie­
co zmalała, a zatrudnionych wzrosła, 
jednak w niektórych gałęziach stan jest 
nadal poważny, dotyczy to szczególnie 
przemysłu stalowego, gdzie w niektórych 
okręgach liczba bezrobotnych jest więk­
sza niż w okresie strajku.

Spadek produkcji, zamówień 1 obro­
tów handlu, doprowadził do wzrostu 
bankructw, przy czym wzrosła Ich licz­
ba wśród większych firm. Znalazło to 
wyraz w tym. ie o ile liczba bankructw 
w ciągu 8 miesięcy br. Jest większa o 
6,2*/, w stosunku do tego samego okresu 
ub. r.. to wzrost zadłużenia zbankruto­
wanych firm wzrósł (odpowiednio) o 
29*'..

Przytoczone powyżej fakty 1 dane sta- 
tvstyczne świadczą o wzmożonej ten­
dencji spadkowej występującej w gos­
podarce USA w III i IV’ kwartale br. 
1 o tworzeniu się ognisk depresji, z któ­

rych może się rozwinąć recesja. Mole 
ale nie musi. Czynnikiem, który będzls 
decydował jest dalszy rozwój. Inwesty­
cji. W pierwszej połowie roku wykaza" 
ły one wzrost w porównaniu z rokiem 
poprzednim (1959 r. — 32,54 mld doL), 
w 1 kw. br. 35,15 mld., w przeliczeniu 
na skalę roczną (stan w odpowiednim 
kw. ub. r. - 30,60 mld), w II kw. 36,30 
mld (32,50 mld), w trzecim i czwartym 

kw. przewiduje się, że nieznacznie alą 
nadal będą wzrastać. W' związku z ta­
kim rozwojem inwestycji nie ma jesz­
cze podstaw do mówienia o recesji w 
gospodarce USA.

Jedno jest niewątpliwe: nowy rząd 
amerykański stanie w obliczu trudnej 
i skomplikowanej sytuacji gospodarczej. 
Obecnie ekonomiści rozważają Jakie kro­
ki będzie mógł podjąć ' 1 jakie podej- 
mle rząd Kennedv*ego w celu poprawie­
nia sytuacji. Odpowiedź przyniesie nąj- 
bliższa przyszłość.

M. DYNER
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Kronika przedsiębiorstw
Oszczędności
im ponowę 

w „Zamechu^
Racjonalizatorzy elbląskiego „Za- 

mechu1' zapisali ostatnio na swoje 
konto kilka nowych sukcesów’. Cho­
dziło o adaptacje starych urządzeń 
parku maszynowego do nowej tech­
nologii produkcji. Brygada racjona­
lizatorska w składzie - inż. Rutkow-
ski, Wądołkowski,
Rogowski, Nowicki i Pater

Madowicz, 
• — posta-

nowiła, nie czekając na dostawy ko-

nlecznych maszyn specjalistycznych, 
z których duża część pochodzić ma 
z Importu, przystosować istniejące 
maszyny do nowej, planowanej w 
zwl-,zku z rozbudową zakładów pro­
dukcji. Przede wszystkim urucho­
miono nieczynną od wielu mlesięcy 
wytaczarkę firmy „Foreza", przy­
stosowując Ją do wytaczania długich 
otworów. Drugim sukcesem tego ze­
społu racjonalizatorów było przysto­
sowanie również starej frezarki po­
ziomej firmy „Ohio" do wiercenia 
1 roztaczania walów okrętowych. 
Zrealizowane zostały poza tym pro­
jekty innych racjonalizatorów, które 
w dużym stopniu przyczyniły się 
do usprawnienia produkcji i znacz­
nego wzrostu wydajności pracy.

Ik

Trybuna czytelników

Metoda oceny efektów oszczędnościowych

W ubiegłym tygodniu

Akcja rewizji dokumentach projek- 
towo-kosztorysowej w celu ujawnienia 
możliwości oszczędnościowych, pro­
wadzona jest w dziedzinie budownic­
twa miejskiego w wielorakich aspek­
tach.

Komisje rewizyjne koncentrują swo­
ją uwagę przede wszystkim na poszu­
kiwaniu tańszych rozwiązań materia­
łowych i wykonawczych oraz na dą­
żeniu do uproszczenia wyposażenia 
mieszkań. Nie doceniają przy tym w 
dostatecznej mierze potencjalnych e- 
fektów oszczędnościowych, jakie mo­
głyby być osiągnięte przez redukcję 
wielkości przestrzennych.

Tak pojęta hierarchia kierunków 
poszukiwawczych ma niewątpliwie u 
swych podstaw przeświadczenie, że 
normatywy architektoniczne i urbani­
styczne są napięte w stopniu wyklu-

najmniej zmniejszyć przy odpowied­
nich wysiłkach koreferentów i zespo­
łów rewizyjnych.

Zredukowanie wielkości przestrzen­
nych, oczywiście przy zachowaniu 

^pełnej, założonej w projekcie wartoś­
ci eksploatacyjnej obiektu, przyniesie 
w każdym przypadku efekty ściśle 
wymierne i niezależne od Jakichkol­
wiek czynników wtórnych, czego nie 
można powiedzieć o pozostałych do­
mniemanych efektach oszczędnośclo-

czającym wygospodarowanie Jaklch-

RADA MINISTRÓW UCHWALIŁA 
PROJEKTY NPG i BUDŻETU

PRZEDBARBURKOWY 
OBRACHUNEK GÓRNICTWA

25 bm. odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów z udziałem przedstawicieli 
CRZZ. Rada Ministrów rozpatrzyła i 
zatwierdziła przygotowany przez Ko­
misję Planowania przy Radzie Mini­
strów projekt Narodowego Plami Go­
spodarczego na rok 1061 oraz przed­
łożony przez ministra finansów pro­
jekt budżetu państwa na rok przy­
szły. Obydwa projekty przedstawione 
zostaną Sejmowi do rozpatrzenia na 
bieżącej sesji.

21 bm. odbyła się
konferencja prasowa

w Katowicach 
poświęcona o-

mówieniu dorobku przemysłu węglo­
wego w bieżącym roku oraz warun­
ków startu do przyszłej 5-latki.

Po raz pierwszy w dziejach naszego 
górnictwa w połowie grudnia br. prze­
kroczony zostanie poziom wydobycia 
100 min ton. Przewidywana nadwyż­
ka do końca roku wyniesie około
3200 tys ton w stosunku do 
Mego Planu Gospodarczego, 
gólne wydobycie przekroczy 
ton węgla.

Narodo- 
czyli o- 
101 min

WYSOKI WZROST PRODUKCJI 
C"EM11

kolwiek istotniejszych rezerw. Wyni­
ka ona przy tym z pewnego rodzaju 
wygodnictwa, polegającego na kro­
czeniu drogą najmniejszego oporu. O 
wiele łatwiej bowiem jest wydawać 
dyspozycje co do zmiany materiału, 
czy metody wykonawczej, niż wnikli­
wie analizować projekt w poszukiwa­
niu rezerw przestrzennych.

Ujawnienie rezerw przestrzennych, 
w przypadkach, kiedy w projekcie 
ściśle stosowano się do wszelkich o- 
bowiązujących normatywów, jest nie- 
wąpliwie trudne, a praca poszuki­
wawcza pod tym kątem może okazać 
się niejednokrotnie daremna. Niemniej 
w obliczu powagi sytuacji w zakresie 
inwestycji niewdzięczny trud poszu­
kiwań powinien być w tym aspekcie 
w każdym przypadku podjęty, Ponad­
to można założyć, że w wielu projek­
tach znajdą się mniejsze lub większe 
uchybienia w stosunku do normaty­
wów, mieszczące się w tolerancjach 
uznawanych za umiarkowane. Uchy­
bienia te dadzą się usunąć lub przy-

Zastąpienie materiału przyjętego w 
dokumentacji przez inny, tańszy ma­
teriał, uzależnione Jest od jego poda­
ży na rynku w okresie realizacji bu­
dowy. Należałoby ponadto wziąć pod 
uwagę okoliczność, że zastosowanie 
tańszego materiału może pociągnąć za 
sobą znaczne obniżenie jakości, powo­
dujące z kolei podniesienie kosztów 
eksploatacji, które może przekreślić 
domniemany efekt oszczędnościowy. 
Podobnie przedstawia się sprawa przy 
zmianie metod wykonawczych, zasto­
sowaniu takiego, czy innego sprzętu 
itp. Radykalne postanowienia co do 
uproszczenia wyposażenia mieszkań 
w sanitaria, szafy wbudowaną itp., 
słuszne w odniesieniu do przypadków, 
kiedy jest ich nadmiar, mogą okazać 
się iluzoryczne tam, gdzie ogranicze­
nia te doprowadzono do absurdu poz­
bawiającego mieszkania ich wartości 
użytkowej.

Dyspozycje oszczędnościowe, doty­
czące materiałów i metod wykonaw­
czych, formułowane dla każdej inwe­
stycji oddzielnie, wymagają syntetycz­
nego ujęcia, które skonfrontowane z 
planami produkcji materiałów budo­
wlanych 1 prefabrykatów w skali o- 
gólnokrajowej oraz z globalnymi mo­
żliwościami sprzętowymi (z odpowie­
dnim uwzględnieniem czynnika rejo­
nizacji oraz harmonogramów realiza­
cji poszczególnych inwestycji, względ-

nie zespołów Inwestycyjnych) dadzą 
dopiero pełny 1 realny obraz możli­
wości wprowadzenia tych dyspozycji 
w życie.

Chcąc otrzymać prawidłową ocenę 
potencjalnych efektów oszczędnościo­
wych, określonych w wyniku rewizji 
dokumentacji projektowo - kosztory­
sowej, należałoby efekty te podzielić 
na dwie grupy, z których pierwsza o- 
bejmowalaby efekty osiągnięte dzięki 
redukcji wielkości przestrzennych, 
druga zaś efekty, które mogą być o- 
siągnięte w przyszłości przez wyko­
nanie dyspozycji ‘oszczędnościowych 
w zakresie materiałów’, metod wyko­
nawczych i wyposażenia budynków.

Ujęty w ten sposób podział efektów 
oszczędnościowych w zestawieniach, 
zwłaszcza w zestawieniach zbiorczych, 
pozwoliłby na oddzielenie sumarycz­
nych efektów oszczędnościowych, nie 
podlegających żadnym już zmianom, 
od efektów, których osiągnięcie uza­
leżnione jest od czynników wtórnych, 
nie dających się z góry ściśle okre­
ślić.

Wydaje się, że proponowana meto­
da uchroniłaby ośrodki dyspozycyjne 
budownictwa od popełniania błędów 
w ocenie globalnych efektów oszczęd­
nościowych.

ADOLF WITTELS

dewizy
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Prowadzona od kilku miesięcy re­
wizja założeń i dokumentacji pro- 
jektowo-kosztorysowej, w swym pier­
wszym etapie obejmującym inwesty­
cje przewidziane do realizacji w

1961 dobiega końca.
W toku postępowania rewizyjne­

go ujawniono w przedsiębiorstwach 
czy zjednoczeniach szereg braków i 
niedociągnięć w stosunku do przyję­
tych wytycznych. Wśród często spo­
tykanych nieprawidłowości należy

blu

wymienić: obliczanie oszczędności w 
stosunku do «zakresu rzeczowego 
nie objętego 5-ldtnlm planem inwesty­
cyjnym, przeznaczanie wygospodaro­
wanych sum oszczędności na roz­
szerzenie programu inwestycyjnego, 
ograniczanie rewizji w pierwszym 
etapie wyłącznie do zakresu rzeczo­
wego objętego planem inwestycyjnym
na 1961 r.

Ostatniej z wymienionych nicpra- 
widłowości warto poświęcić nieco 
więcej uwagi. Jednym z bardzo is­
totnych elementów utrudniających 
prawidłowe przeprowadzanie rewizji 
zamierzeń inwestycyjnych na szcze­
blu przedsiębiorstw i zjednoczeń 
jest brak zatwierdzonych general­
nych założeń rozwoju przedsiębior­
stwa. Występuje to szczególnie jas­
krawo 'w przedsiębiorstwach • porto­
wych I połowowych podległych Mi­
nisterstwu Żeglugi. Charakterystycz­
ny jest przy tym fakt, iż niektóre 
z tych przedsiębiorstw opracowały 
generalne założenia, ale nie mogą 
się doczekać ich zatwierdzenia.

Brak generalnych założeń rozbudo­
wy uniemożliwia przedsiębiorstwom 
poddawanie kompleksowej rewi­
zji oszczędnościowej poszczególnych 
przedsięwzięć inwestycyjnych — uj­
mowanych wycinkowo w rocznych 
planach inwestycyjnych. Brak bo­
wiem powiązania z przewidywanymi 
docelowymi zadaniami przedsię­
biorstw w zakresie produkcji, które 
decydują o rozmiarach zamierzeń in-
westycyjnych. Stąd mogą
przypadki 

— które i 
w świetle

wykonywania
powstać 

inwestycji
i

w niedalekiej przyszłości,
zatwierdzonych

planów rozbudowy
genera Ir 

przedsię-
biorstwa, mogą okazać się zbędne.

Wobec tego, że ciężar rewizji za­
łożeń inwestycyjnych dla inwestycji 
objętych planem 5-letnim przypada 
na 1961 r„ istnieje pilna potrzeba 
stworzenia przez jednostki nadrzęd­
ne warunków pozwalających na do­
prowadzenie do zatwierdzenia zapro­
jektowanych założeń. Natomiast 
tam, gdzie takich projektów jeszcze 
brak, trzeba spowodować ich opra­
cowanie.

I

najprawdopodobniej zrealizowany

i
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przed terminem, a ponad 19-proeento- 
wy wzrost produkcji w stosunku do 
ub. r. będzie najwyższy od 8 lat. Dla 
porównania - cały przemysł zwiększa 
rocznie produkcję o ok. 10-11 proc.

TEGOROCZNE PLONY WYPADŁY 
POMYŚLNIE

Na podstawie dotychczasowej pracy 
1 uzasadnionych przewidywań można 
ocenić tegoroczne wyniki przemysłu 
chemicznego. Plan roczny zostanie

Globalna kwota, preliminowana w 
budżetach terenowych na rok 1961 — 
54,9 miliarda zł—świadczy o znacznym 
wzroście zadań rad narodowych. W 
stosunku do przewidywanego wyko-

szczególnym ciężarze

szawie. Koszt ten ustalony

nania za rok bieżący oznacza
wzrost sum budżetowych o 3,1 mld zl.

Po stronie wydatków pozycję o

PODSUMOWANIE 
ROCZNEGO DOROBKU SPÓŁDZIELNI 

PRODUKCYJNYCH
MIROSŁAW OLC^YK

I?

publicystyka*'

Sprawy do przemyślenia

tamowym

włókienniczi trw
B

Pół-Zaznaczyć przy tym należy, że ZPW swej porhopności

Wiedzi
wvdaje sic. że problem roli pnhMcv-

pooularnej

rzne^n.

handlu detalicznego (w granicach 4obrotów

poeladów nie wyczerpała bowiem za­
gadnienia.

się również

zorientuie sie 
i odchuje jak

czy merytorycznej odpo- 
wspomniany artykuł, to

zakresie sprawo-lalności GUS

podjął polemikę negując potrzebę bez­
pośredniej, popularyzatorskiej dzia­

wvrzadzl ml usiłując postawie mnie 
w niewlasriwvm świetle wobec czy­
telników „Życia".

snrawozdawczości gospodarczej wy­
maga 'szerszceo przedyskutowania, 
choc ażbc na forum Sekcji statysty­
ki Polskiego Towarzystwa Eknnnm1-

styki ekonomicznej

kule „Statystyka

li§
$ 
s

Do podziału dochodów w tym roku 
nrżystępuje ok. 2000 zespołowych go­
spodarstw chłopskich. Z przeprowa­
dzonych dotychczas szacunków I wstę­
pnych obliczeń należy przypuszczać, 
że tegoroczny dorobek spółdzielni 
produkcyjnych będzie znacznie więk­
szy niż w ub. roku. Średnio bowiem 
spółdzielnie zebrały zbóż — 18,2 q z ha, 
ziemniaków — 129 q z ha, a buraków 
cukrowych 235 q z ha. Na podkreśle­
nie zasługuje uzyskanie w br. plonów 
zbóż wyższych o 0,9 q z ha niż w 
ub. roku.

SPRAWA WYMAGA
DALSZEJ DYSKUSJI

i
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stanowi kompleks kwot przeznaczo­
nych na cele socjalne i kulturalne. 
Preliminowana suma wydatków na te 
cele — 23,6 mld zł — przewyższa o 7,5 
proc, tegoroczne wykonanie wydat­
ków. Jeśli do tego doda się jeszcze 
6,6 miliarda zl wydatków gospodarki 
komunalnej 1 mieszkaniowej — «.trzy­
mamy kwotę przeszło 30 miliardów, 
którą przeznacza się w sposób bez­
pośredni w budżetach terenowych na 
zaspokojenie potrzeb ludności.

Państwowa Inspekcja Plonów prze­
prowadziła ostatnio trzecią ocenę te­
gorocznych zbiorów. Plony czterech 
podstawowych zbóż szacuje się obec­
nie średnio na 16,1 q z ha. Są więc 
one o 0,4 q z ha wyższe, aniżeli w 
roku ubiegłym. Nieznacznie, bo tylko 
o 3 q wzrosły w porównaniu z rokiem 
ubiegłym plony ziemniaków, które 
szacuje się na 131 q z ha. Zbiory bu­
raków cukrowych natomiast wzrosły 
ze 159 q z ha w roku ubiegłym do 
250 q z ha

Zgodnie z przyjętym zwyczajem 
proszę o zamieszczenie następujące­
go wyjaśnienia.

W 33 n-rze „Życia Gospodarczego" 
zamieściłem artykuł pt.: „Niedoma­
gania sprawozdawczości" postulują­
cy dalsze udoskonalenie powszechnej 
sprawozdawczości gospodarczej w 
Polsce. W 44 numerze „Życia Gos­
podarczego" Andrzej Junak w arty-

F. & J

Powszechnie wiadomo, że sytuacja na rynku 
włókienniczym jest dość skomplikowana. 
Pomimo wysiłków handlu i przemysłu 

sprzedaż tkanin od paru lat systematycznie ma­
leje. Dziś wiadomo już, że w br. sprzedamy lud­
ności o 4,5 min mb tkanin wełnianych mn’ej 
niż w ub. r., o ok. 38 młn mb tkanin bawełnia­
nych i o ok. 1 min mb. tkanin jedwabnych mniej 
niż w r. ub. Założenia planowe na 1961 rok 
przyjmują jednak, że ów impas w sprzedaży 
tkanin zostanie przełamany, że sprzedaż tkanin 
wełnianych wzrośnie w porównaniu z br. o 2.5 
proc., bawełnianych o 3,7 proc., jedwabnych 
o 7,3 proc, i lnianych o 2,1 proc.

Nie jest to wprawdzie wzrost sprzedaży zbyt 
wydatny, nawet przy uwzględnieniu planowa­
nego w przyszłym roku nieznacznego wzrostu

proc, w porównaniu z r. ub.). Pamiętać jednak 
należy, że dotychczas wydatnemu nawet wzro­
stowi obrotów handlu detalicznego (o ok. 10 
proc, w porównaniu z r. ub.) towarzyszył wyda­
tny spadek sprzedaży tkanin. Projektowany zaś 
na przyszły rok wzrost dostaw tkanin zakłada 
zwiększenie wpływów z tego tytułu o ok. 1 mld 
złotych. Jeśli jednak siła nabywcza ludności 
skierowana zostanie na inne towary przemy­
słowe lub żywnościowe mogłoby to pogłębić róż­
nicę pomiędzy strukturą podaży a potrzebami 
rynku.

Raz jeszcze zastanowić się przeto warto nad 
szansami przełamania owego impasu w obrocie 
tkanin i niezbędnymi do tego warunkami.

Pewne, dodatkowe światło rzuciła na to 
gadnienie ostatnia giełda w Lodzi, zorpanizo-
wana przez ZPW Północ, na której konPa-
ktowano tkaniny na 1 kwartał przyszłego roku.

Przede wszystkim okazało się, że wydatny 
postęp w produkcji tkanin wełnianych nie wpły­
nie w poważniejszym stopniu na uatrakcyjnienie 
asortymentu oferowanych przez handel tkanin. 
Również i na tej giełdzie poszukiwane tkaniny 
producenci sprzedawali w iście aptekarskich 
dawkach. O bardzo ładne i ciekawe, np. tka­
niny na płaszcze damskie, męskie oraz tzw. ,.ko- 
stiumówki". handlowcy walczyli zaciekle, z mier­
nymi na ogół rezultatami.

Nie można też spodziewać się, że w następ­
nych kwartałach przyszłego roku do. iwy tka­
nin będą bardziej atrakcyjne. Dalsze zmiany

me
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asortymentu produkcji przekraczają bowiem 
w wielu przypadkach możliwości przemysłu 
włókienniczego. Na, krosnach angielskich można 
„trzepać" sukienkówki, których handel nie. może 
przyjmować. Na tych samych krosnach niepo­
dobna jednak produkować poszukiwanych tka­
nin płaszczowych z mohairem. U podłoża trud­
ności związanych z dostosowaniem produkcji
tkanin do potrzeb rynku nie odnajdujemy więc 
beztroski, a zwyczajnie — niemoc przemysłu. 
Tego zaś najbardziej sprawny aparat handlowy 
nie jest w stanie przezwyciężyć.

noc zaoferowały na giełdzie na I kwartał przy­
szłego roku o ok. 25 proc, mniej tkanin niz 
w r. ub. Wzrost sprzedaży tkanin ma więc w 
gruncie rzeczy opierać się o nagromadzone juz 
w zakładach włókienniczych i w hurtowniach 
zapasy tkanin. Czyłi o towary uznane już przez 
handel za mało atrakcyjne. Są to albo tkaniny 
z tzw. odrzutów eksportowych, albo tkaniny, 
które wyprodukowane zostały po upływie ter­
minu dostaw do handlu, bądź też tkaniny ; y- 
konane niezgodnie z zamówieniem.

Obawiać się więc należy, sądząc po ostatniej 
giełdzie w Lodzi, że asortyment, tkanin wełnia­
nych, dostarczonych na rynek w przyszłym ro­
ku w swej masie nie będzie bardziej atrakcyjny 
niż w br. Niewielkie zaś ilości atrakcyjnych 
tkanin mogą raczej skłaniać ludzi do odraczania 
zakupów, w oczekiwaniu na możliwość nabycia 
owyęh, specjalnie interesujących wzorów. I a- 
miętać ponadto należy, że rok przyszły przy­
niesie nam dałszy wzrost sprzedaży wyrobów 
dziewiarskich (o ok. 0.5 mld zl. tj. o 8.7 proc. 
w porównaniu z br.). które w pewnym stopniu 
ograniczają zapotrzebowanie na tkaniny.

Przewidywać przeto należy, że planowany na 
przyszły rok niewielki nawet iczrost sprzedaży 
tkanin nie będzie łatwy do osiągnięcia. Warto 
więc pomyśleć o posunięciach zaradczych.

Pierwsze z nich, to śmiałe zróżnicowanie cen 
na artykuły nowe, specjalnie na. rynku poszu­
kiwane i artykuły o wzorach mniej atrakcyj­
nych. przestarzałych, chociaż nie gorszych ga­
tunkowo. W ten bowiem sposób można zapo­
biec odraczaniu zakupów tkanin w oczekiwaniu 
na okazję do nabycia atrakcyjnych wzorów.

Drugie zaś, to przeanalizowanie jeszcze raz 
możliwości zabezpieczenia rezerw innych to­
warów, na które skieruje się zapotrzebowanie 
ludności w przypadku dalszego ograniczenia 
przez nią zakupów tkanin. Zwłaszcza, że do­
tychczasowe doświadczenia dość wyraźnie wska­
zują jakie to są towary, a plany zaopatrzenia 
na 1961 r. nie pozostawiają wątpliwości, że 
często nie będziemy ich mieć zbyt wiele na 
rynku.

B. WIŚNIEWSKA
1

Rozliczenia między inwestorem 
przedsiębiorstwem wykonawczym 
budowę całych obiektów lub więk­
szych elementów tych obiektów są 
utrudnione ze względu na brak usia-

Ponadto ustalono również orienta­
cyjne wskaźniki struktury kosztu 
własnego dla budownictwa mieszka­
niowego, którym udział kosztów

lonych cen jednostkowych. Okolicz-
ność ta wpływa również na niemoż-

budowy 1 m kw. powierzchni użyt­
kowej waha się od 72,1’/» (woj. łódz-

ność 
na 
mie.

utrzymania kosztów 
optymalnie najniższym

budowy 
pozio-

kie) i 
udział 
nych

do 78,6'/. 
t kosztów

(m. st. Warszawa), 
urządzeń komunal-

od 5,5'/« (m. st. Warszawa)

W celu opanowania tej sytuacji w
okresie następnego planu
przynajmniej 
budownictwa

części
5-letniego, 
dotyczącej

mieszkaniowego, Rada
Ministrów podjęła uchwalę z 10. 11. 
rb. określającą koszt jednostkowy 
budowy 1 m kw. powierzchni użyt­
kowej mieszkań realizowanych w 
budownictwie rad narodowych. 
Koszt ten ustalony został w wielkoś-

do 13,2'/* (woi. białostockie), udział 
kosztów urządzeń związanych z usłu­
gami — od 3'/« (woj. bydgoskie) do 
3,8'/. (m. Poznań), a kosztów urzą­
dzeń socjalnych i kulturalnych od 
7,3'/i (woj. katowickie) do 9"/» (woj. 
łódzkie). Udział kosztu opracowania

zdawczości. Równocześnie zn:eksztal- 
clł szereg moich tez, budując następ­
nie, na tak spreparowanym tworzy­
wie publicystycznym, własne wnio­
ski.

Przykładowo — A. J. sugeruje ja­
kobym zaprzeczał istnienie GUS-ow- 
skiej statystyki międzynarodowej, a 
tym samym dyskwalifikował wysił­
ki pracowników GUS-u.

W artykule swoim mówię wyraź­
nie i wyłącznie o braku wskaźni­
ków międzynarodowej czv „m:ędzv- 
ustrojowei" porównywalności docho­
du narodowego i Jego składników. 
W tym sensie zachowuję pełna ścis­
łość informacji. Zarazem apeluję o 
podjęcie ambitnvch I pionierskich 
badań w tym zakresie.

Podobnych zniekształceń teksto­
wych mógłbym wskazać więcej, lecz 
nże o to zapewne chodzi.

Spodziewam. się, iż Andrzej Junak

ciach nieco różniących się 
sobą — od 2.913 zl. w woj.
górskim do 3.173 zl., w m.

między 
zielono- 

st. War-

według cen z 1 stycznia rb. i uleg­
nie jeszcze przeliczeniu na ceny obo­
wiązujące od 1 lipca rb. Ustalony 

koszt jednostkowy jest dyrektywnym 
wskaźnikiem średniego kosztu 
skali województwa.

Z PRAC IH W

Warto
porównać

Wyniki ekonomiczne 
blorstw opracowywane 1przez

przedsię-

tut Handlu Wewnętrznego s 
dajżo Jedynym, syntetycznym
cowanie tego typu, 
cym Jakość pracy 
przedsiębiorstwach
którego może korzystać

Insty- 
, bo- 
op ra­

charakteryzują- 
w państwowych 
handlowych, z

szerokie
grono działaczy gospodarczych, inte­
resujących się działalnością handlo-

Opracowanio to umożliwia porów­
nanie wyników poszczególnych przed­
siębiorstw w poszczególnych bran­
żach 1 na poszczególnych terenach, 
co może być podstawą do wykry­
wania lezerw gospodarczych i źródeł 
niegospodarności. Owe porównania 
sa najbardziej potrzebne personelowi 
kierowniczemu przedsiębiorstw han­
dlowych. O tym zaś, że warto 1 
trzeba porównywać wyniki działal­
ności różnych przedsiębiorstw świad­
czą dość istotne różnice w osiąga­
nych przez ponzczególn» przedsię­
biorstwa handlowe wskaźnikach 
obrotu, kosztów’, wydajności pracy, 
rotacji Itp.

Oto kilka przykładów.

dokumentacji oraz koszt 
urządzeń terenu ustalony 
wszystkich województw 
(3‘/. i l,3‘/o). ■;']

wykupu i 
został . dla 
jednakowo

Wymienione ustalenia mają być w 
przyszłości rozciągnięte na budowni­
ctwo mieszkaniowe zakładów pracy 
oraz budownictwo ludności. Uchwala 
wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 
1961 r. z pełnym zastosowaniem od 
1 stycznia 1962 r.

s. BIT GAWRAK

MHD Artykułami Spożywczymi 
Warszawa — Stare Miasto osiągnęło 
w I kwartale br. przeciętną, miesię-
czną wysokość obrotu 
nika przedsiębiorstwa 
a MHD Artykułami 
Warszawa—Praga w 
okresie osiągnęło 56,7

na 1 pracow- 
3R.2 tys. z’, 
Spożywczvmi 
analogicznym 

tys. zł. Nato-
miast średnia miesięczna płaca na 
1 pracownika przedsiębiorstwa wy­
niosła w tym czasie 1334 zl w n:er- 
wszym przedsiębiorstwie i 1296 zl w 
drugim.

Przedsiębiorstwa handlu mięsem 
w woj. lubelskim zamknęły 1 kwar­
tał br. zyskiem 3,82 proc, w stosun-
ku do obrotu, a woj. kieleckim
tylko 1,21 proc. Koszty bowiem wy­
niosły w woj. lubelskim 4,68 proc.

osiągniętego obrotu, kielec-
kim zaś 6.34 proc. Wiadomo również, 
że największy wpływ n i duży po­
ziom kosztów w tym drugim przy­
padku wywarły wydał*’ transporto­
we oraz niedobory i szkody.

Koszty obrotu warzywami
kwartale br. wyniosły 
c’awskim 22.83 proc, i
obrotu, a w woj. 
13,08 proc Powstała

wro-
stosunlct do 

kie'eckim tylko
więc

woj. wrocławskim wvniosla 
w stosunku do obrotu.

Warto również spojrzeć 
klal na wyniki dwóch pod 
branżowym podobnych

W

na przy-

przedsię­
biorstw. a mianowicie MHD Ar -•> u-
tami Włókienniczymi Łódź I Szcze­
cin (wyniki z I kwartału br.).

SzczecinŁódź

wielkość obrotu 65 min zl 27 min złobrót na 1 zatrudnionego 63,7 tys. zł
średnia płaca 1155 żl 58 tys. 

1G16 zł
zł

stan zapasów na 
koszty (w proc.

koniec I kw. 110 min zł
obrotu) 4,76

46 min
6,55

zl

Trudno doszukać się przyczynowe­
go uwarunkowania tych wielkości. 
Trzeba jednak dążyć do tego, aby 
przyczyny tych różnic były bardziej 
zrozumiałe. Jest więc rzeczą kierow­
ników przedsiębiorstw śledzenie tych 
różnic, porównywanie oraz poszuki-
wanie źródeł Ich powstawania

środków przeciwdziałania przejawom 
niegospodarności.

Wielka szkoda tylko, że omawiane 
materiały statystyczne ukazują się 

•z tak dużym opóźnieniem. Dane za 
I kwartał docierają bowiem do za­
interesowanych dopiero w IV kwar­
tale. (wow)
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